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Słowo wstępne

Szanowni Państwo,
z przyjemnością oddajemy w Państwa ręce piąty numer czasopisma ,,Littera/Histo-
rica’’. Powraca w nim, podjęty przez Autorów w różnych kontekstach, namysł nad 
zjawiskami ciągłości i ewolucji współtworzących przestrzeń kulturalno-społeczną 
fenomenów literackich, a także historycznoliterackich sposobów ich analizowania 
i opisywania. Zamieszczone w numerze prace młodych badaczy są więc najlepszym 
dowodem na to, że otwarty i świadomy ogląd współczesności rozpoczyna się od 
pełnego atencji spojrzenia w przeszłość.

W artykule Pogańskie sacrum w powieściach o dziejach bajecznych Józefa Ignacego 
Kraszewskiego Ewelina Jurczenia skupia się na motywach pogańsko-słowiańskich 
występujących w powieściach historycznych Bolesławity – nie tylko Starej baś-
ni, ale także nieco mniej znanych w obiegu czytelniczym: Lublanie i Luboniach. 
Autorka zwraca uwagę na wykorzystywany przez Kraszewskiego panteon bóstw, 
osoby związane ze sferą sacrum – kapłanów i kapłanki, wróżbitów i wiedźmy czy 
gęślarzy; a także na opis przestrzeni sakralnej (uroczyska i zgliszcza) czy pogańskie 
święta i rytuały. W konkluzji wskazuje na źródła universum zarysowanego przez 
Bolesławitę, doceniając chęć ukazania przez niego nie tylko kultury materialnej, 
ale i duchowej Słowian.

Proces tworzenia się literackiej – i historycznoliterackiej – legendy i przejawy 
jej długiego trwania w literackiej kulturze odtwarza Maciej Wcisło w rozprawie 
poświęconej wizerunkowi Józefa Piłsudskiego w poezjach Kazimierza Wierzyń-
skiego z tomu Wolność tragiczna. Dokładne studia porównawcze, które rozprawa 
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ta zbiera, udowadniają, jak wieloznaczny to wizerunek. Bo i wiele było tradycji, 
które w swej liryce poświęconej zmarłemu marszałkowi podjął Wierzyński: od tej 
romantycznej, w nią przede wszystkim – jak w swym przenikliwym eseju zauważał 
już Bruno Schulz – wpisywał się bowiem sam Piłsudski, przez modernistyczne 
reinterpretacje romantycznych wzorców heroicznych (Wyspiańskiego Wyzwo-
lenie) aż po współczesne im obu konwencje wypowiedzi poetyckiej (Brzechwa, 
Czechowicz) i retorycznej (pogrzebowe elogium prezydenta Mościckiego, a także 
sławna przemowa samego bohatera tych rozważań przy wawelskim pochówku 
Juliusza Słowackiego), wykorzystywane w kreacji publicznego kultu komendanta 
jeszcze za jego życia i tuż po śmierci. Rozprawa wpisuje więc tom Wierzyńskiego 
w szeroki, właściwy mu kontekst historycznoliteracki. Zarazem zaś przywraca 
Wolności tragicznej i kręgowi piłsudczykowskiej liryki Wierzyńskiego, do niedawna – 
również z powodów ideologicznych – pomijanej nawet w zbiorowych wydaniach 
jego twórczości, właściwe w niej miejsce.

Ewa Dryjka z kolei pochyla się nad jedną z najbardziej charakterystycznych Mic
kiewiczowskich postaci. W artykule Początki i ciągi dalsze legendy Telimeny skupia 
się na sylwetce bohaterki Pana Tadeusza, odkrywając formy jej istnienia nie tylko 
w literaturze, ale także kulturze. Autorka śledzi stereotypy, które przez lata określały 
Telimenę; zwraca uwagę na możliwe literackie oraz rzeczywiste pierwowzory tej 
tajemniczej postaci. Wyjaśnia przyczyny powstania negatywnej legendy wokół 
opiekunki Zosi, rozwikłuje nieco jej zagadkę biograficzną, jak również wskazuje 
przypadki, w których imię bohaterki pełni funkcję zbliżoną do eponimu. Artykuł 
jest interesującym głosem w dyskusji dotyczącej figury mieszkanki Soplicowa, który 
podkreśla, że jest to temat wciąż żywo interesujący badaczy literatury.

Drugi dział otwiera esej Bogusława Wajzera. Autor podejmuje w nim namysł nad 
sformułowaną przez prof. Agnieszkę Ziołowicz kategorią „poszukiwania wspólno-
ty” i zdaje sprawę – zresztą jako głos zespołu redakcyjnego naszego pisma, za cel 
stawiającego sobie właśnie m.in. badawczą refleksję nad etosem historycznolitera-
ckiej pracy i inspirującymi do tej pracy wzorami – z pożytków poznawczych, które 
przyniosło już zastosowanie jej w naukowej praktyce.

W niniejszym numerze nie mogło też, oczywiście, zabraknąć recenzji nowości 
wydawniczych – z przyjemnością prezentujemy omówienie tomu pokonferencyjne-
go Czytanie: kobieta, biblioteka, lektura pióra Edyty Pętkowskiej-Grabowskiej – oraz 
sprawozdania z nieodległego czasowo, acz tym razem geograficznie oddalonego 
wydarzenia naukowego: odbywającej się w dniach 31 marca – 2 kwietnia 2017 roku 
w Cambridge dorocznej konferencji organizowanej przez Brytyjskie Stowarzysze-
nie Slawistów i Badaczy Europy Wschodniej (The British Association for Slavonic 
and East European Studies), której uczestnikiem był Radosław Budzyński.



Życzymy Państwu miłej lektury, zachęcamy do śledzenia naszej strony interne-
towej, na której niedługo ukaże się szósty numer pisma, a także do współtworzenia 
jego dalszych odsłon przez nadsyłanie własnych artykułów.

Redakcja
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Pogańskie sacrum 
w powieściach 

o dziejach bajecznych 
Józefa Ignacego 

Kraszewskiego

Kraszewski, Stara baśń, Lublana, 
Lubonie, Słowianie, wierzenia pogańskie, 

pogańskie sacrum, dzieje słowiańskie

Artykuł podejmuje problematykę motywów słowiań-
skich w trzech powieściach o dziejach bajecznych Józefa 

Ignacego Kraszewskiego: Starej baśni, Lublanie i Lubo-
niach. Punktem wyjścia dla rozważań staje się omówienie 

świadomości historycznej i archeologicznej Kraszewskiego, 
a także naszkicowanie drogi, którą odbyło przejście od bez-

krytycznego przyjmowania interpretacji przedhistorycznych 
dziejów słowiańskich aż do momentu, w którym zaczęto two-

rzyć dzieła opierające się na historii krytycznej. Autorka analizuje 
części składowe pogańskiego sacrum zawartego w wymienionych 

utworach: wierzenia, obrzędy i rytuały, osoby, a także przestrzeń 
związaną ze sferą świętości. W artykule zostają wskazane trzy źródła 

universum świata słowiańskiego zarysowanego przez Kraszewskiego, 
czyli krytyczny historyzm, projekcja etnograficzna, a także ekstrapo-

lacja fikcjonalna.
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/Ewelina Jurczenia

„W większości przypadków chodziło właśnie o wyrozumienie jutra, 
o przyszłość, jej wieszcze przeniknięcie, odsłonięcie, o możliwość 
natchnionej prognozy”1.

Zainteresowanie przeszłością w dobie Romantyzmu2

Dzieła Józefa Ignacego Kraszewskiego odnoszące się do słowiańskich czasów 
bajecznych były wielokrotnie opracowywane i komentowane przez wybitnych 
badaczy, którzy jednak skupiali się na śledzeniu zdarzeń fabularnych w powieściach. 
W konsekwencji przez długi czas brakowało w literaturze przedmiotu pozycji, któ-
ra stanowiłaby kompendium wiedzy o temacie słowiańskim realizowanym przez 
tegoż autora. Wyjątkiem jest książka Wioletty A. Wenerskiej – Świat słowiański 

„Starek baśni”, w której autorka stara się zrekonstruować obchody słowiańskich 
świąt i obrzędów zaprezentowanych przez Kraszewskiego w powieści inauguru-
jącej cykl Dzieje Polski. Na uwagę zasługuje także rozdział Stara baśń w książce 
Literatura a dzieje bajeczne Juliana Maślanki czy tekst Romantyzm „Starej baśni” 
Haliny Bursztyńskiej w książce Kraszewski, Orzeszkowa, Sienkiewicz. Studia i szkice.

Pomimo występowania w literaturze przedmiotu wymienionych powyżej dzieł, 
okazuje się, że opis słowiańskiego świata zarysowanego przez Kraszewskiego nie 
został jeszcze zamknięty. Ciągle istnieje konieczność przebadania wielu motywów 

1	 A. Witkowska, W mitycznej krainie Popiela i Piasta, [w:] tejże, Ja, głupi Słowianin, Kraków 1980, s. 9.
2	  W artykule wykorzystano fragmenty niepublikowanej pracy dyplomowej autorki: E. Waligóra, Pogańskie sacrum 

w „Starej baśni”, „Lublanie” i „Luboniach” Józefa Ignacego Kraszewskiego, Kraków 2015.

Pogańskie sacrum w powieściach 
o dziejach bajecznych Józefa Ignacego 
Kraszewskiego
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słowiańskich pochodzących nie tylko ze Starej baśni, ale także z Lublany i Luboni, 
które nie zostały wcześniej opracowane, jak choćby bóstwa słowiańskie, rytuał 
pogrzebowy, obchody świąt, praktyki wróżbiarskie czy wierzenia upiorowe.

Zainteresowanie przedhistorycznymi czasami słowiańskimi w romantyzmie 
było zjawiskiem wyjątkowo powszechnym, na co wpływ miała zarówno sytuacja 
polityczna Polski, jak i rozwój nowych dziedzin nauki: archeologii i etnografii. Po-
wstawały więc dzieła próbujące odtworzyć przedhistoryczną przeszłość naszego 
narodu i zbierające jak największą ilość informacji o kulturze materialnej i duchowej 
Słowian (dość wspomnieć o działaniach Zoriana Dołęgi Chodakowskiego, Waw-
rzyńca Surowieckiego, Ignacego Benedykta Rakowieckiego, Wincentego Hipolita 
Gawareckiego czy Joachima Lelewela), a zainteresowanie tematem słowiańskim 
bardzo szybko znalazło swoje miejsce także w literaturze. Autorzy utworów ope-
rujących motywami słowiańskimi mieli zróżnicowane podejście do wiarygodności 
podań, z których korzystali (od ich bezwzględnego przyjmowania aż do uprawdo-
podobniania przekazów kronikarskich i legend, jak w przypadku Józefa Ignacego 
Kraszewskiego), dlatego też warto tutaj krótko naszkicować drogę, którą odbyło 
się przejście od bezkrytycznego przyjmowania interpretacji przedhistorycznych 
dziejów słowiańskich aż do momentu, w którym zaczęto tworzyć dzieła opierające 
się na historii krytycznej tego okresu.

Jak zauważa Julian Maślanka, historiografia renesansowa w przychylny sposób 
odnosiła się do przekazów o słowiańskich dziejach bajecznych – wystarczy wspo-
mnieć tutaj o dziełach Marcina Bielskiego, Macieja Stryjkowskiego i Stanisława 
Sarnickiego. W okresie baroku również nie kwestionowano wiarygodności podań 
o czasach przedhistorycznych Polski, traktując je jako nieodłączną część historii 
naszego kraju. Barokowa interpretacja przekazów kronikarskich w znacznym stop-
niu przyczyniła się także do uprzywilejowania szlachty, bowiem przedstawiciele tej 
warstwy społecznej widzieli w sobie potomków tych przodków, którzy przybyli na 
tereny dzisiejszej Polski pod przywództwem Lecha i właśnie tutaj zakładali pierwsze 
osady. Jak zauważył Julian Maślanka, z czasem ten sposób myślenia historycznego 
okazał się niebezpieczny – dając fałszywe poczucie trwałości i stabilizacji, stał się 
czynnikiem usypiającym, utrudniającym dostrzeganie zagrożeń dla kraju. Dopie-
ro pokolenie oświecenia dostrzegło te zagrożenia i zaczęło odnosić się bardziej 
krytycznie do przekazów kronikarskich. Racjonalny sposób postrzegania historii 
doprowadził do dyskredytacji i ośmieszania podań z czasów przedhistorycznych, 
czego najlepszym przykładem może być Myszeida Ignacego Krasickiego. Do zain-
teresowań przeszłością Słowian powrócono już w pierwszych latach porozbioro-
wych, jednocześnie przestano jednak traktować przekazy kronikarskie jako źródła 
historyczne i upatrywano w nich raczej opowieści bajecznych, które z powodzeniem 
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wykorzystywano w twórczości literackiej (między innymi w dziełach Jana Pawła 
Woronicza, Tekli Łubieńskiej i Franciszka Wężyka). Romantyzm z kolei zaakcep-
tował dzieje bajeczne jako nieodłączny składnik kultury naszego narodu, traktując 
je nie jak wiarygodny przekaz minionych dni, ale jak wytwór zbiorowej mądrości 
pokoleń, dlatego też zaczęto interpretować je w sposób mityczny i symboliczny3. 
Warto zaznaczyć, że to właśnie w tej epoce pojawiło się najwięcej utworów posłu-
gujących się motywami słowiańskimi.

Tematyka dotycząca Słowian ujawniła się głównie w poematach, powieściach 
i dramatach. Wymieńmy więc tylko kilka z nich: Lilla Weneda i Król-Duch Juliusza 
Słowackiego, Popiel i Piast Mieczysława Romanowskiego, Ostatnie Święto Świato-
wida Henryka Jabłonowskiego, Bogunka na Gople Ryszarda Berwińskiego, Święto 
majowe Romana Zmorskiego, a także niedokończone dzieło Bohdana Zaleskiego, 
pisane na okoliczność obchodów tysiąclecia państwa polskiego w 1860 roku – 
Wigilia godów tysiąclecia4.

Świadomość historyczna i archeologiczna Kraszewskiego

Józef Ignacy Kraszewski rozpoczął swoją działalność w momencie wzmożonego 
zainteresowania przeszłością ludów słowiańskich. Historią interesował się już od 
najmłodszych lat, czego efektem była publikacja czterotomowej historii Wilna – 
Wilno od początków jego do roku 1750, drukowana w latach 1840–1842, Litwa starożyt-
na z 1847 roku, a w końcu – Litwa za Witolda wydana w 1850 roku. Przełomowym 
dziełem w karierze Kraszewskiego była Sztuka u Słowian, szczególnie w Polsce i Litwie 
przedchrześcijańskiej, stanowiąca syntetyczne ujęcie dorobku badań nad dziejami 
słowiańskimi5. Z późniejszego okresu drezdeńskiego pochodzą dwie ważne prace 
tego pisarza. Pierwszą z nich jest trzytomowe dzieło Polska w czasie trzech rozbiorów. 
Studia o historii ducha i obyczaju, czyli próba opisania ojczyzny w najtrudniejszym 
okresie historycznym, a drugą – Wizerunki książąt i królów polskich, będące zbiorem 
sylwetek władców.

Analizując prace historyczne Kraszewskiego trzeba pamiętać, że nie był on histo-
rykiem z wykształcenia, dlatego też nie należy szukać w nich zaskakujących odkryć, 
ale patrzeć na nie jako na działania inicjatorskie czy też popularyzatorskie. Jego 

3	  Zob. J. Maślanka, Wstęp, [w:] Literatura a dzieje bajeczne, Warszawa 1990, s. 7–9.
4	 Więcej dzieł oscylujących wokół tematu słowiańskiego można odnaleźć w antologii Ja, głupi Słowianin, opracowanej 

przez Alinę Witkowską.
5	 Zob. S. Nosek, Pionierzy archeologii polskiej, „Z Otchłani Wieków” XI (1936), nr 6–7, s. 71.
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dzieła zdobywały ogromną popularność, a on sam cieszył się wielkim uznaniem 
środowiska naukowego. Dość wspomnieć o fakcie, że został wybrany na członka 
Akademii Umiejętności w Krakowie i z jej ramienia wziął udział w Kongresie 
Archeologicznym w Sztokholmie w 1874 roku, a sześć lat później pojawił się na 
Zjeździe Historyków w Krakowie.

„Stara baśń”, „Lublana” i „Lubonie” – próba wskrzeszenia 
zamierzchłych dziejów

Obszerna wiedza historyczna Kraszewskiego i zainteresowanie przeszłością znalazły 
odzwierciedlenie także w jego twórczości powieściowej, bowiem jest on autorem 
wielu powieści historycznych, w tym cyklu Dzieje Polski, liczącego 29 utworów, 
opisującego ważne momenty dziejów narodowych od czasów przedhistorycznych 
aż do panowania Sasów. Całość inauguruje Stara baśń, powieść wydana w 1876  roku, 
będąca autorskim głosem w dyskusji nad powstaniem państwa polskiego. Autor 
sprzeciwił się w niej najbardziej popularnej teorii, głoszonej przez Joachima Le-
lewela, mówiącej o tym, iż społeczeństwo polskie miałoby powstać przez najazd 
zamorskich plemion, które podporządkowały sobie Polan. Kraszewski w swojej 
powieści interpretuje ów „podbój” jako przejęcie władzy z obcego plemienia6. Do 
Starej baśni autor dołączył dopisek Dziejowe legendy, w którym przyznał, że praca 
nad dziełem opisującym początki polskiej państwowości była zadaniem niebywale 
trudnym ze względu na znikomą ilość dostępnego materiału historycznego. W tym 
samym załączniku jako główne źródła informacyjne Kraszewski wymienił kroni-
ki: Thietmara, Galla Anonima, Wincentego Kadłubka i Jana Długosza. Pisarz był 
jednak świadomy, iż wszelkie podania dotyczące czasów przedchrześcijańskich 
są mieszaniną różnych opowieści i legend przekazywanych ustnie z pokolenia na 
pokolenie, czasami zupełnie ze sobą sprzecznych, a wielokrotnie także skażonych 
tendencją do mitologizowania losów Słowian. Opierając się jedynie na tak nie-
pewnym materiale, Kraszewski próbował odtworzyć prawdopodobny scenariusz 
wzrastania polskiej państwowości7.

Akcja Starej baśni rozgrywa się w IX wieku, a jej fabuła opiera się na podaniu 
o Popielu i Piaście. Wątek historyczno-polityczny przeplata się z równie ciekawym 
wątkiem romansowym opowiadającym o losach miłości Domana i Dziwy. Autor 

6	 Zob. E. Warzenica, Tytan pracy, [w:] tejże, J.I. Kraszewski, Warszawa 1963, s. 219.
7	 Zob. J.I. Kraszewski, Dziejowe legendy, [w:] tegoż, Stara baśń. Powieść z IX wieku, oprac. W. Danek, przejrzał i uzup. 

S. Burkot, Wrocław 1988, s. 410–413.



Rozprawy i szkice / 14  

Ewelina Jurczenia / Pogańskie sacrum w powieściach o dziejach bajecznych…

odwołał się w powieści do wielu znanych nam podań, wybierając przy tym drogę 
ich racjonalizacji, dlatego też tajemniczy wędrowcy przybywający do zagrody Piasta 
okazują się być krzewicielami nowej wiary, zaś historia opowiadająca o zjedzeniu 
Popiela przez myszy zostaje w utworze zinterpretowana jako oblężenie grodu 
władcy przez ród Myszków.

W Starej baśni, wyraźnie korespondującej z romantyczną archeologią, na plan 
pierwszy wysuwa się aspekt folklorystyczny, dlatego też oprócz opisów wierzeń 
i bóstw pogańskich odnajdziemy w powieści wiele fragmentów poświęconych 
obyczajom i kulturze życia codziennego – obchodom świąt słowiańskich, ob-
rzędom weselnym i pogrzebowym, postrzyżynom, charakterystyce świątyń czy 
praktykom wróżbiarskim.

Drugą powieścią Kraszewskiego, w której ważną rolę odgrywają wątki słowiań-
skie, jest następne dzieło z cyklu Dzieje Polski – Lubonie. Akcja utworu rozgrywa się 
w X wieku i opowiada o konsekwencjach, jakie miało dla Słowian przyjęcie chrztu 
przez Mieszka I. Niechęć do chrześcijaństwa i przywiązanie ludu do religii pogań-
skiej stały się pretekstem do opisów kolejnych obrzędów słowiańskich, wróżbiarzy 
i ich działalności, a także wielu świątyń pogańskich, które były dewastowane przez 
wyznawców nowej wiary.

Utworem, którego nie sposób pominąć, gdy chcemy analizować motywy sło-
wiańskie w twórczości Kraszewskiego, jest Lublana – powieść utrzymana w kon-
wencji baśniowej, którą należałoby zaliczyć do nurtu klechd domowych. Akcja 
dzieła toczy się w czasach jeszcze wcześniejszych niż Stara baśń, a dotyczy głównie 
losów miłości kmiecia Mirka i tytułowej Lublany. Zarzewiem konfliktu w powie-
ści stają się zabiegi miłosne knezia Leszka, który chciałby pojąć Lublanę za żonę. 
Okrutne postępowanie władcy doprowadza do buntu ludności i próby obalenia 
jego rządów. Także ten utwór staje się dla Kraszewskiego pretekstem do wprowa-
dzania kolejnych wątków słowiańskich – świąt, obrzędów czy wreszcie wierzeń 
upiorowych.

Sfera pogańskiego sacrum

Mianem sacrum określamy sferę świętości, wokół której koncentruje się ludzkie 
życie religijne. Należą więc do niej osoby, miejsca i przedmioty posiadające wartość 
sakralną. Dawni Słowianie szczególną czcią otaczali przyrodę, która była dla nich 
ważna, ale  niezrozumiała. Za świętą uznawali Ziemię, ponieważ z niej rodziły się 
plony dające pożywienie, Ogień, który dawał ciepło i ochronę, a także Wodę, gdyż 
wiązano z nią moc uzdrawiającą i oczyszczającą. Cała przyroda była niezwykle 
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ważna dla Słowian – odzwierciedleniem tego są przekazy o świętach obchodzonych 
cyklicznie, związanych ze zmianami pór roku czy przesileniami. Z powtarzalnym 
obchodzeniem świąt łączy się także aspekt czasu świętego, o którym pisał Mircea 
Eliade: „Czas święty jest podług swej natury odwracalny; tak naprawdę jest to 
praczas mityczny, który zostaje ponownie uobecniony”8.

Uczestnictwo Słowian w wydarzeniach sakralnych było próbą wyjścia z czasu 
świeckiego, linearnego i zatopienia się w świątecznym okresie powtarzalnym, który 
był dany od bogów i wyłącznie im poświęcony9.

Słowianie czcią otaczali swoje bóstwa, ale także miejsca (gaje, drzewa, źródła, 
góry), które uzyskały status świętych. Aby można było mówić o objawieniu świę-
tości danej przestrzeni, potrzeba było jakiegoś znaku, który pochodziłby spoza 
świata świeckiego10. Dla przykładu, takim znakiem mogło być uderzenie pioruna, 
wierzono bowiem, że sakralizuje ono przedmiot nim dotknięty – miejsce, drzewo, 
skałę, a nawet człowieka. W tym ostatnim przypadku wierzono, że daje to szansę 
na długowieczność i dar wróżenia11.

Do sfery sacrum zaliczymy także osoby: kapłanów opiekujących się świątyniami, 
kapłanki strzegące ognia w miejscach sakralnych, wróżbiarzy, pustelników, wiedźmy, 
a w końcu – gęślarzy i pieśniarzy.

Sprawowany kult i wszystkie wymienione wcześniej wierzenia Józef Ignacy 
Kraszewski starał się sportretować w swoich powieściach. Po pierwsze, autor skon-
struował swój własny panteon bóstw, oparty jednak na wiedzy wyniesionej głównie 
ze średniowiecznych kronik. Pojawiają się więc u tego autora zarówno bóstwa, 
o których wiemy, że rzeczywiście były czczone na ziemiach słowiańskich, jak i te 
poświadczone przez źródła pisane, ale o niepotwierdzonym kulcie.

Z bóstw, które na pewno były wyznawane przez Słowian, Kraszewski wymienia 
Peruna – najważniejszego boga słowiańskiego, władcę gromów12 – i Świętowita13 –
zwyczajowo przedstawianego jako bóstwo o czterech twarzach. W powieści autor 
mówi jednak o Światowidzie, zamieniając tym samym przedrostek „svęt” oznaczają-
cy boga, który ma moc rozporządzania dobrymi siłami, inaczej „świętego”, na „świat”. 
Wersja imienia uznana i wykorzystana przez Kraszewskiego została wykreowana

8	 M. Eliade, Sacrum i profanum. O istocie religijności, tłum. R. Reszke, Warszawa 1999, s. 55.
9	  Tamże, s. 56.
10	  Zob. E. Waligóra, dz. cyt., s. 10–11, 21.
11	  Zob. A. Gieysztor, Mitologia Słowian, Warszawa 1982, s. 46.
12	  Co ciekawe, kult Peruna poświadczony jest na obszarach wschodniosłowiańskich, wątpliwe jednak, by był on 

czczony także na terenach zachodniosłowiańskich, na których rozgrywa się akcja Starej baśni.
13	  Dzisiejsi uczeni zgodnie uznają Świętowita za inne oblicze Peruna.
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w epoce romantyzmu pod wpływem poglądu, który zakładał, że bóg posiadający 
cztery twarze może widzieć świat lepiej niż bóstwa o trzy twarze uboższe14.

Z bóstw prawdopodobnych i szerzej charakteryzowanych przez Kraszewskiego, 
należy wymienić Ładę, boga wojny, do którego modlono się o odwagę w walce 
i zwycięstwo15. Przywołuje go w Starej baśni Popiel w wypowiedzi dotyczącej pla-
nów wojny z kmieciami: „Ja wam ład zrobię, ja wam zaprowadzę Łado… za brody 
wieszać każę nad drogą!”16.

W tej samej powieści pojawia się także Żywie, bóstwo dające życie i zdrowie, 
które zostaje przywołane w wypowiedzi wiedźmy – Jaruhy: „Żywie, bóstwo moje 
od śmierci mnie uratowało. Już Marena chwytała za gardło, chcąc ciągnąć do Jamy, 
a Żywie, dobra macierz, płaszczem swoim okryła i stare kości ocalały”17. W za-
cytowanym fragmencie wspomniana zostaje także Marena (znana również pod 
innymi imionami, takimi jak: Zima, Marzanna, Murena, Morana, Marmuriena, 
Śmiertka, Śmiercicha czy Śmierć), bogini symbolizująca gwałtowną, złą śmierć. 
To samo bóstwo przywoływane jest także w Lublanie podczas opisu przygotowań 
do obchodów święta wiosny18.

Ostatnim bóstwem w obrębie Starej baśni, o prawdopodobnym kulcie na zie-
miach słowiańskich, jest Nija, bogini scharakteryzowana przez Długosza jako opie-
kunka zmarłych i ich pośmiertnej siedziby. Autor poświęca jej najwięcej miejsca 
w swojej powieści, ponieważ właśnie do świątyni poświęconej temu bóstwu ucieka 
Dziwa i tam też rozpoczyna swoją służbę. Badacze spierają się o rolę, jaka przypa-
dała Nii w panteonie słowiańskim. Stanisław Urbańczyk i Aleksander Gieysztor 
przychylają się do interpretacji Kraszewskiego i również widzą w Nii opiekunkę 
zmarłych. Aleksander Brückner z kolei uważa, że istniało bóstwo o tym imieniu, 
jednak nie ma podstaw by łączyć je z boginią śmierci19.

W powieściach Kraszewskiego pojawiają się także bóstwa znane pisarzowi z prze-
kazów kronikarskich, o których jednak nie wiemy, czy rzeczywiście były czczone 
przez Słowian. Jednym z takich bogów jest Jesse, którego imię przywoływane jest 
w Luboniach. O pozycji zajmowanej przez niego w panteonie stworzonym przez 
pisarza może świadczyć fakt, iż Kraszewski umiejscowił świątynię tego boga tuż 
obok zamku Mieszka i to właśnie tam przychodził władca po wróżby dotyczące 

14	  Zob. S. Urbańczyk, Dawni Słowianie. Wiara i kult, Wrocław 1991, s. 41.
15	  Zob. J. Strzelczyk, Mity, podania i wierzenia dawnych Słowian, Poznań 1998, s. 125.
16	  J. I. Kraszewski, Stara baśń…, dz. cyt., s. 70.
17	  Tamże, s. 332.
18	 Późniejszy folklor połączył boginię śmierci z boginią zimy, czego ślady obserwujemy w praktykowanym do dziś 

zwyczaju tworzenia kukły ze słomy – Marzanny i palenia jej lub topienia na znak odejścia zimy.
19	  Zob. A. Brückner, Mitologia słowiańska i polska, Warszawa 1980, s. 226–227.
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ważnych spraw państwowych. Kult tego bóstwa do tej pory nie został potwierdzony, 
gdyby jednak uznać jego istnienie, należałoby widzieć w nim boga odpowiadającego 
za obfitość i dostatek w życiu.

Sporną pozostaje także kwestia czczenia Bel-boga (Białego Boga), którego przy-
wołuje autor przy okazji opisu święta Kupały w Starej baśni. Większość uczonych 
odrzuca istnienie kultu tego bóstwa ze względu na obalenie twierdzeń o dualizmie 
w wierzeniach słowiańskich.

Kraszewski starał się w swoich powieściach uwzględnić wszelkie bóstwa, które 
pojawiały się w średniowiecznych przekazach. Dążność pisarza do odzwiercied-
lenia wszystkich prawdopodobnych koncepcji wierzeniowych doprowadziła do 
sytuacji, gdzie w obrębie jednej powieści pojawiają się różne, czasem sprzeczne 
ze sobą motywy wierzeniowe. Opozycja pomiędzy nimi najmocniej uobecniła się 
w Starej baśni, gdzie Kraszewski konfrontuje ze sobą politeizm, panteizm i dualizm. 
Pojawienie się pierwszej z wymienionych koncepcji jest oczywiste ze względu na 
mnogość bóstw pojawiających się na kartach powieści. O drugiej z kolei mówi 
nam komentarz narratorski:

Wyznawano Boga jedynego, lękano się duchów pomniejszych, natura cała przedstawiała się 
jakąś żywą istotą rozumną, ze wszystkimi w niej żyjącymi stworzeniami, stanowiącą spójną 
całość, tworzącą z nich i z nimi żywot jeden wspólny. […] cała ziemia i niebiosa zlewały się 
w wielkie PAN, będące Bogiem i w Bogu20.

Posiłkując się powyższym fragmentem, wypadałoby przyznać, iż autor uznawał 
wierzenia Słowian za religię panteistyczną w odmianie spirytualistycznej, czyli nie 
wykluczającej czczenia poszczególnych bóstw (sił) będących częściami składowy-
mi Absolutu. Kolejną niezgodność wnosi do powieści opis święta Kupały, gdzie 
autor wprowadza Bel-boga (Białego Boga), który miałby być czczony w opozycji 
do Czarnego Boga i sugerowałby skłanianie się ku dualizmowi w wierzeniach 
słowiańskich. Obecnie zdajemy sobie jednak sprawę, że żadna z koncepcji uka-
zanych przez Kraszewskiego nie była tą, która rzeczywiście obowiązywała na 
terenie dawnej Słowiańszczyzny. Badacze coraz częściej dopatrują się w sposobie 
sprawowania kultu u Słowian henoteizmu, czyli formy przejściowej pomiędzy 
politeizmem a monoteizmem – według jej założeń oddaje się cześć każdemu 
bóstwu po kolei, jak gdyby było ono w danym momencie najważniejsze, a może 
nawet jedyne21.

20	 J.I. Kraszewski, Stara baśń…, dz. cyt., s. 214.
21	 Zob. H. Swienko, Henoteizm, [w:] Leksykon religioznawczy, red. W. Tyloch, Warszawa 1988, s. 86–87.
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Osoby związane z pogańskim sacrum

Jak wspomniano, do sfery sacrum zaliczymy także osoby związane z miejscami 
świętymi lub praktykami wychodzącymi poza świat świecki – kapłanów, kapłanki, 
wiedźmy i wróżbitów. Najważniejszym kapłanem w obrębie powieści Kraszew-
skiego jest Wizun – najwyższy rangą duchowny świątyni Nii, scharakteryzowany 
w Starej baśni. Postać ta została skonstruowana w zgodzie z przekazami średnio-
wiecznych kronik. Jest to mężczyzna cieszący się ogromnym szacunkiem wśród 
kapłanek przebywających w świątyni, ale również wśród osób świeckich, które 
tłumnie przybywają do niego po porady. Autorytet Wizuna wynika głównie z mą-
drości, niezwykłej odwagi i chęci niesienia pomocy tym, którzy jej najbardziej 
potrzebują. Co ciekawe, kapłan udziela rad nie tylko w sprawach osobistych – to 
właśnie on wypowiada najważniejsze zdanie w powieści mówiące o konieczności 
wyboru na władcę człowieka najbardziej pokornego i ubogiego22.

W obrębie Starej baśni pojawiają się także kapłanki, opiekunki świątyń, któ-
rych głównym zadaniem w świątyni jest wróżenie i strzeżenie świętego ognia. 
Spośród kapłanek najszerzej scharakteryzowana jest Nania, siwowłosa kapłanka, 
która zostaje wprowadzona do powieści w momencie, gdy Popiel żąda od Dzi-
wy wróżby. To właśnie ona podaje dziewczynie zioła, które mają wprowadzić 
ją w stan ekstazy, co z kolei spowoduje wygłoszenie przepowiedni. Bohaterka 
podpowiada jednak Dziwie, że władca jest złym człowiekiem, dlatego też należy 
przepowiadać mu wszystko co najgorsze. Nania zna się także na ziołoleczni-
ctwie – kobieta jest opisywana w powieści podczas poszukiwań ziół i leczenia 
za ich pomocą chorych23.

Równie eksponowane miejsce w utworach Kraszewskiego zajmują wróżbi-
ci, którzy byli otaczani przez Słowian szczególnym rodzajem kultu, głównie ze 
względu na pogląd, że w momencie wróżenia przez człowieka przemawia bóstwo. 
Wróżenie scharakteryzowane przez Kraszewskiego odbywało się przy użyciu 
środków, które wprowadzały wróżącego w stan ekstazy; dla tego celu pito napary 
z ziół i używano dymów z kadzideł. Kraszewski przywołuje na karty swoich po-
wieści kilka postaci trudniących się wróżbiarstwem – w Starej baśni odnajdziemy 
postać Wizuna i wieszczących kapłanek, w Luboniach – Wargę, Drahotę i Burana, 
a w Lublanie – Znoska.

22	  Zob. E. Waligóra, dz. cyt., s. 35.
23	  Zob. tamże, s. 35–36.
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Na dopowiedzenie zasługuje fakt, iż Warga, Drahota, Buran i Znosek są wróż-
bitami niezwiązanymi ze świątyniami, różnił się więc także rodzaj uprawianego 
przez nich wróżbiarstwa. Skupiali się oni raczej na interpretacji znaków – wróżyli 
głównie z rzeczy martwych (takich jak patyki, kamienie), roślin i z analizy zacho-
wania zwierząt.

Sfera pogańskiego sacrum została przez autora Starej baśni słusznie rozszerzona 
także o wiedźmy – kobiety posiadające „wiedzę tajemną”, znające się na ziołolecz-
nictwie i uprawiające gusła. Kraszewski wykreował dwie skrajnie różne postaci 
pretendujące do tego miana – Rusę z Lublany i Jaruhę ze Starej baśni. Kobiety 
łączy funkcja spełniana w społeczeństwie – obie są pomocnicami, przepowiadają 
przyszłość, rzucają czary i znają się na ziołach, wielokrotnie ratują zdrowie i życie 
innych bohaterów. Obie kobiety mieszkają poza wioskami, są w nich jednak różnie 
przyjmowane. Rusa jest w niej witana radośnie, a każdy mieszkaniec zwraca się do 
niej z szacunkiem i sympatią. Wobec Jaruhy mieszkańcy wioski zawsze są podej-
rzliwi, jednak obawiają się jej i okazują szacunek, który nie tyle dotyczy posiadanej 
przez kobietę wiedzy, co po prostu wynika z lęku przed jej gniewem. Obie bohaterki 
różni także wygląd, zachowanie i relacje z pozostałymi bohaterami powieści. Kra-
szewski wielokrotnie wprowadza w obręb Starej baśni sytuacje, w których Jaruha 
prezentuje swoje umiejętności. Dla przykładu, możemy obserwować ją podczas 
leczenia Znoska i Domana:

Jaruha ranę mu poczęła opatrywać, szeptać nad nią i spluwać na wszystkie strony. Z węzełków 
potem swych dobyła ziół, z garnuszka nalała cieczy jakiejś i kazawszy z głową spuszczoną 
siedzieć Znoskowi, obwiązała go na nowo24.

Jaruha jest także osobą, która zajmuje się ziołolecznictwem i przepowiadaniem 
przyszłości. Powyższy opis mógłby sugerować typowość tej bohaterki, jednak dalsza 
część powieści Kraszewskiego pokazuje, że jest ona postacią rubaszną i groteskową25:

A na Kupałę! Jutro Kupały! Ho, ho! Chłopcy się popiją, poszaleją, to mnie może wezmą za 
młodą dziewczynę a niektóry pocałuje!26.

Miała się dobrze przy Kupale. Poili ją wszyscy, aby gniewna nie pomściła się urokiem. Sie-
działa rozmarzona, pijana, wahając się, przechylając, podśpiewując, szepcząc sama do siebie27.

24	  J. I. Kraszewski, Stara baśń…, dz. cyt., s. 169.
25	  Zob. E. Waligóra, dz. cyt., s. 40.
26	  J. I. Kraszewski, Stara baśń…, dz. cyt., s. 139.
27	  Tamże, s. 154.
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Zupełnie inaczej została wykreowana Rusa, jest ona bowiem postacią budzącą 
pełne zaufanie w pozostałych bohaterach powieści. Wiedźma cieszy się ogromnym 
szacunkiem wśród ludzi (młode dziewczyny nazywają ją „mateczką”) i udziela im 
trafnych porad. Także opis postaci wprowadzony przez Kraszewskiego sugeruje 
czytelnikowi typowość tej postaci:

Spojrzeli w dół i postrzegli babę, całą płachtą okrytą od stóp do głów, która, z wolna się 
rozglądając, ku zdrojowi się zbliżała. Starucha była wzrostu słusznego bardzo, a trzymała 
się prosto jak młoda i poruszała żywo, jakby wiek jej wcale nie złamał. Chociaż kij trzymała 
w ręku, nie bardzo się nim posługiwała. Ubranie na niej było czyste i staranne, choć proste; 
na nogach łapcie powiązane sznurami i okrycie, choć z grubego płótna, lecz nie zszarzane. 
Pod nim torebkę widać było niewielką28.

Kraszewski nie zamyka sfery sacrum na wyżej wymienionych postaciach, bowiem 
dołącza do niej także gęślarzy. Zgodnie z romantyczną interpretacją wyrazu „Sło-
wianie”, doszukującą się jego etymologii w „słowie”, uważało się to plemię za „lud 
słowa” – tych, którzy szczególną czcią otaczali śpiewaków. Kraszewski przychylił się 
do tego poglądu kreując postać Słowana w Starej baśni – stróża i barda gminnych 
pieśni29. To właśnie on jest bohaterem, który poprzez śpiew stara się wskrzesić 
w Słowianach ich dawnego ducha i namówić ich do powrotu do dawnych idei. 
Słowan jest zdecydowanym przeciwnikiem obcych, którzy przybyli na słowiańskie 
ziemie i daje temu wyraz w słowach:

Póki obcy duch nie zawiał na Polany, orali ojcowie i śpiewali, i bogów chwalili w pokoju, oręża 
nie potrzebowali, chyba na zwierza. […] Nie te święte czasy, co bywały […] gdy u nas gęśli 
bywało więcej niż żelaza, a śpiewu niż płaczu30.

Poprzez jego usta Kraszewski wprowadza do powieści przekazywane z pokolenia 
na pokolenia legendy: o Kraku, Skubie i smoku wawelskim, Lechu i Wandzie.

W tym miejscu warto odnotować, że apele Słowana nie pozostają bez odzewu 
i Słowianie ze Starej baśni w końcu powracają do pierwotnych wartości. O zwięk-
szającej się randze tego bohatera może świadczyć fakt, iż to właśnie on dostępuje 
zaszczytu wznoszenia pierwszego toastu podczas wszelakich uczt.

28	  J.I. Kraszewski, Lublana, Warszawa 1986, s. 16.
29	  Zob. H. Bursztyńska, Romantyzm Starej baśni, [w:] tejże, Kraszewski, Orzeszkowa, Sienkiewicz. Studia i szkice,
Kraków 1998, s. 61.
30	  J. I. Kraszewski, Stara baśń…, dz. cyt., s. 48.
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Przestrzeń i jej jakość sakralna

Przejdźmy teraz do przestrzeni opisanej przez Kraszewskiego i mającej dla Sło-
wian jakość sakralną. Pogańscy Słowianie adaptowali przyrodę do swoich potrzeb 
kultowych, czego przejawem było modlenie się i sprawowanie obrzędów w gajach 
i na uroczyskach. Te ostatnie zostały bardzo dokładnie zobrazowane przez autora 
Starej baśni, a z ich opisów możemy wnioskować, że miejsce, które mogło być 
określone uroczyskiem, musiało posiadać przynajmniej jeden z trzech składników 
sakralnego mikrokosmosu: drzewo, wodę (źródło, strumień) lub duży kamień. 
Pojawienie się akurat tych elementów nie jest przypadkowe – drzewo miało sta-
nowić symboliczne wyobrażenie axis mundi, a więc osi świata, woda miała mieć 
moc oczyszczenia i uzdrawiania, a w końcu kamienie już przez samo tworzywo 
były kojarzone z wiecznym istnieniem i potęgą31.

W swoich powieściach Kraszewski opisał kilka miejsc, które sam nazywał uro-
czyskami. W Starej baśni sportretował Żmijowe Uroczysko, w Luboniach – Lelowe 
i Biele, a w Lublanie – Babie Pole. Przeanalizujmy opisy tych miejsc:

Żmijowe Uroczysko leżało otoczone borami dookoła, jakby zapomniane od wieków, żadna 
doń nie wiodła drożyna. Moczary i trzęsawiska ze trzech stron je otaczały prawie nieprzebyte. 
Z prawej tylko wąski klin ziemi twardszej przystęp do niego otwierał32.

W bezpośredniej bliskości tego miejsca był:

Dąb stary […] na pół spróchniały, z oschłymi konary, który równie jak uroczysko za poświę-
cony miano bogom czy duchom tej ziemi. […] Maleńkie źródełko, sączące się nie opodal, 
służyło chorym do obmycia się z choroby33.

Uroczysko Lelowe położone były wśród lasów, na pół drogi od Gniezna. Odwieczny dąb 
spróchniały, omszony, przyschły już, zajmował środek łąki, która wierzch wzgórza okrywała 
[…]. Tu i ówdzie, jakby kołem wsiadłe w ziemię, leżały głazy szare, opasując go wieńcem34.

O dwie mile od Warty i Cybiny w głąb kraju, w lasach, było jedno z miejsc najwięcej czczo-
nych i jak świątynia szanowanych. Uroczysko zwało się Białem, rzeczka, co je przecinała, 
Białką lub Świętą. Wody jej w chorobach miały cudowną siłę lecznicą, gaj otaczający wzgórze 
za poświęcony i nietykalny się uważał. W pośrodku jego wznosiła się nieforemna postać 

31	  E. Waligóra, dz. cyt., s. 25–26.
32	 J.I. Kraszewski, Stara baśń…, dz. cyt., s. 121–122.
33	 Tamże, s. 122.
34	 J.I. Kraszewski, Lubonie, Warszawa 1975, s. 151.
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jakiegoś bóstwa, które Bielem nazywano. Ogromny kamień służył mu za podstawę, a bałwan 
był z drzewa sękowatego, niezgrabnie i grubo wyciosany […] obok Biela […] kamienie 
przeznaczone były na składanie w nich ofiar35.

Choć to się zwało polem, nie na pole, lecz na polankę wyglądało. Nad zieloną łąką, 
której brzegiem biegł strumień przez moczary stało dębów odwiecznych kilka, 
rosochatych, rozłożystych, szerokich36.

Sprawowanie kultu na uroczyskach poprzedzało budowanie pierwszych świątyń. 
To właśnie tutaj znajdowały się kamienie, które miały pełnić rolę prowizorycznych 
ołtarzy, tutaj też składano ofiary czy ustawiano obeliski mające symbolizować 
bóstwa. Ważny jest również fakt, że miejsce kultu zazwyczaj było oddzielone ga-
jem, co można interpretować jako pierwsze próby zamknięcia sacrum w jakiejś 
ograniczonej przestrzeni37. Kolejnym etapem takiego działania było budowanie 
świątyń, które również opisał Kraszewski – w Starej baśni jest to wyspiarski chram 
poświęcony Nii – opiekunce zmarłych, a w Luboniach leśna świątynia, w której 
sprawowano kult Jessego.

W sferze słowiańskiego sacrum, oprócz przestrzeni, w których oddawano cześć 
bogom, znajdowały się także miejsca związane ze zmarłymi – zgliszcza i żalniki. 
Zgliszczami nazywa się miejsca, w których Słowianie dokonywali spopielenia ciał 
zmarłych. Ze względu na bezpieczeństwo, ale także na fakt, że rytuał pogrzebowy 
wymagał dużej przestrzeni, były to tereny niezwykle rozległe, a dodatkowo piasz-
czyste i bezdrzewne. Tak też opisuje takie miejsce Józef Ignacy Kraszewski:

Zgliszcze było na wyniosłości, piaszczyste, puste, bezdrzewne, dosyć rozległe. Sterczały na 
nim kamienie pojedyncze, drugie w koła poustawiane, inne w rzędy, kilka słupów niedaleko, 
przy których tryzny odprawiano, sterczały na kraju. Tu pod kamieniami leżały w dzbankach 
i garnkach popioły ojców i dziadków Ryżca, zmarłych dzieci i pogrzebionych sług38.

Podobny opis odnajdziemy także w Starej baśni:

Do zgliszcza trzeba się było przez las przedzierać, leżało bowiem na wzgórzu nim otoczonym, 
wśród gęstego boru, który doń obcym bronił przystępu. Miejsce było piaszczyste, gdzie-
niegdzie dziewannami i piołunem bladym porosłe. Trochę trawy wyschłej zieleniały wśród 
kamieni starych, których rzędy oznaczały dawne mogiły39.

35	 Tamże, s. 243.
36	 J.I. Kraszewski, Lublana, dz. cyt., s. 21.
37	  E. Waligóra, dz. cyt., s. 28–29.
38	  J.I. Kraszewski, Lublana, dz. cyt., s. 101.
39	  J.I. Kraszewski, Stara baśń…, dz. cyt., s. 112–113.
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Warto odnotować, że często słów „zgliszcze” i „żalnik” można było używać wy-
miennie. Działo się tak wtedy, gdy prochów po spaleniu nie przenoszono na inne 
miejsce, tylko pozostawiano je pod kamieniami w miejscu, w którym wnoszono 
stos. Częściej jednak żalnik był miejscem osobnym, cmentarzyskiem, na którym 
zbierano prochy mieszkańców danej osady lub rodziny.

Święta i rytuały pogańskie w ujęciu Kraszewskiego

Józef Ignacy Kraszewski wprowadza czytelnika nie tylko w krąg wierzeń, ale także 
świąt i obrzędów słowiańskich. Pierwszym z nich są opisane w Lublanie Świątki 
Majowe, czyli święto wiosny i życia związane z przystrajaniem domów i radosnymi 
pochodami. Co ciekawe autor, opisując obchody tego dnia, połączył ze sobą prze-
kazy dotyczące Święta Majowego i Jarego Święta. W Lublanie mówi się bowiem 
o tworzeniu słomianej kukły – Marzanny i topieniu jej w jeziorze na znak odejścia 
zimy, a ten zwyczaj był przecież praktykowany w okresie równonocy wiosennej, 
a więc 21 marca.

Jednym z najciekawszych, a zarazem najbardziej tajemniczych świąt (także za 
czasów pisarza i później) jest opisywane w Starej baśni Święto Kupały. Było to 
święto ku czci wody, ognia, słońca, księżyca, radości, miłości, urodzaju, a także 
płodności. Noc Kupały obchodzona była z 21 na 22 czerwca, a więc w czasie prze-
silenia letniego. Najważniejszym elementem święta było ognisko, które należało 
rozpalić przy użyciu świeżego drewna:

Od rana widać tu już było młodzież, znoszącą suche gałęzie, łuczywo, bierwiona świeżo ucięte, 
gdyż martwego drzewa, jak na budowę chaty nikt nie używał, tak i na ogień święty nosić go 
nie było wolno. Gałęzie nawet suche z żywego drzewa musiały być obłamywane, bo w tych, 
które na ziemi leżały, mieszkała już śmierć40.

Zadaniem mężczyzn było wzniecenie ognia, a ognisko musiało zostać rozpalone 
przez niewiastę tuż po zachodzie słońca. Całonocna zabawa obejmowała śpiewy, 
tańce i ucztowanie – pamiętano także o bogach, dla których wylewano do ognia 
ofiarę z miodu i wina. Pieśni, które śpiewano, dotyczyły pochwały życia, lata, 
słońca i ognia.

Nie bez powodu uznałam Kupałę za najbardziej tajemnicze święto – właśnie pod-
czas jego obchodów dochodziło do rozprzężenia zasad panujących we wspólnocie, 

40	  Tamże, s. 145–146.
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a w konsekwencji – na przykład do porywania dziewcząt. Właśnie taka sytuacja 
ma miejsce w Starej baśni, gdzie Doman próbuje uprowadzić Dziwę.

Oprócz świąt pogańskich pojawiają się w powieściach Kraszewskiego także 
obrzędy. Wprowadzenie wątku wesela Mili i Domana, bohaterów Starej baśni, daje 
autorowi możliwość odmalowania zwyczajów weselnych wraz z fazą przygotowań: 
wysłania swatów, zapraszania gości podczas uroczystych pochodów z wieńcami, 
przystrajania domu panny młodej czy pieczenia korowaju – weselnego kołacza.

W dniu ślubu pan młody przybywał do domu swojej wybranki z drużbami – 
powszechnym zwyczajem było wybieranie kilku drużbów, sam Doman ma ich 
aż sześciu, chociaż wśród nich jest jeden najważniejszy: dziewierz. Panna młoda 
z drużkami oczekiwała na przybycie pana młodego w swoim rodzinnym domu. 
Spotkanie młodej pary rozpoczynało się od obdarowania prezentami przyszłej 
żony i dopiero przyjęcie kosztowności umożliwiało mężczyźnie zajęcie miejsca 
obok panny młodej. Następnie wnoszono korowaj i rózgę weselną, co oficjalnie 
rozpoczynało biesiadę. Co jakiś czas ucztowanie przerywała smutna pieśń, która 
przypominała przyszłej żonie o tym, że właśnie zmienia się jej całe życie i musi 
ona opuścić rodziców i dom rodzinny. Nad ranem następowała kolejna oficjalna 
część uroczystości – państwo młodzi i goście weselni udawali się do miejsca świę-
tego, gdzie rozpoczynał się obrzęd ślubny. Młodzi musieli poprosić wszystkich 
zgromadzonych o błogosławieństwo, łamali się kołaczem, następnie wkładano 
im na głowy korony, a później musieli siedmiokrotnie obejść święte drzewo. Spe-
cjalne zadanie miał też ojciec panny młodej, który musiał trzykrotnie obsypać ich 
ziarnem. Dopełnieniem rytuału było złożenie bogom ofiary, co miało zapewnić 
młodym szczęście i powodzenie. Później można było już wrócić do chaty panny 
młodej, ucztować i tańczyć. Ostatnim elementem słowiańskiego wesela, o którym 
nie można zapomnieć, było obcięcie włosów pannie młodej i włożenie jej na głowę 
czepca, który symbolizował przejście pod opiekę męża.

Równie szeroko scharakteryzował Kraszewski w swoich powieściach rytuał 
pogrzebowy: w Starej baśni pojawia się opis pogrzebu Wisza, a w Lublanie – pale-
nie stosów pogrzebowych Ryżca i Leszka. Aby odtworzyć przebieg słowiańskiego 
obrzędu pogrzebowego, należy zacząć od rzeczy wielokrotnie podkreślanej przez 
Kraszewskiego, mówiącej o tym, że Słowianie starali się wyprawiać pogrzeby naj-
szybciej jak to było możliwe, gdyż dopiero akt spalenia ciała wyzwalał duszę zmar-
łego i pozwalał jej opuścić ciało. Pierwszy wieczór po zgonie nazywany był „pustym 
wieczorem” i wiązał się on z całonocnym czuwaniem przy zwłokach bliskiej osoby. 
Kolejnym etapem rytuału było przygotowanie ciała i zgromadzenie rzeczy, które 
należały do zmarłego (m.in. przedmiotów codziennego użytku i broni), które rów-
nież miały zostać spalone podczas obrzędu. Wymienionymi czynnościami zajmo-
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wały się kobiety, ponieważ zadaniem mężczyzn było ułożenie stosu pogrzebowego 
i kamieni, z których tworzono grób w żalniku.

Podczas słowiańskiego pogrzebu opłakiwano zmarłego i śpiewano pieśni po-
chwalno-żałobne. Oprócz rodziny i mieszkańców osady w uroczystościach brały 
udział płaczki (płaczennice, narzekalnice), czyli opłacone kobiety, których zadaniem 
było wyrażanie żalu po zmarłym i wychwalanie jego zasług.

Ciało zmarłego niesiono do miejsca, w którym był ułożony stos pogrzebowy. 
Przymocowywano do niego zwłoki i składano na nim również należące do zmarłego 
rzeczy, które miały zostać spalone. Często na stos wprowadzano także zwierzęta 
opłakiwanego – najczęściej były to psy i konie. Kraszewski w Starej baśni odwołał 
się do zwyczaju, który był mało popularny na terenach Słowiańszczyzny, a więc do 
dobrowolnego wkroczenia na stos wdowy lub wdowca – w omawianej tu powieści 
na taki krok decyduje się Jaga, żona Wisza.

Obrzędy pogrzebowe trwały bardzo długo, gdyż nie wolno było ugasić świętego 
ognia i należało poczekać, aż sam zgaśnie. Moment spalania zwłok był niezwykle waż-
ny, ponieważ należało wtedy odegnać od stosu wszelkie siły nieczyste. W tym celu:

Czterech parobków na koniach z dzidami w rękach poczęli szybko obiegać stos dokoła, 
z wrzaskiem wywijając nimi. Wtórowali im wszyscy przytomni, bijąc w dłonie, podnosząc 
ręce, w górę podrzucając oszczepy41.

Kiedy ogień wygasł, można było polać stos wodą, która koniecznie musiała zostać 
zaczerpnięta ze świętego strumienia, zebrać prochy do popielnicy i ewentualnie 
przenieść je do żalnika, gdzie również składano ofiary. Dopiero wtedy można było 
rozpocząć tryznę, czyli ucztę żałobną, wierzono bowiem, że dusza zmarłego połą-
czyła się już ze swoimi przodkami.

Ostatnim słowiańskim obrzędem, który przywołuje Kraszewski, są postrzyżyny. 
W Starej baśni rytuałowi temu zostaje poddany syn Piasta. Dzięki temu zwyczajowi 
chłopiec, który kończył siódmy rok życia, przechodził spod opieki matki pod ku-
ratelę ojca, co w praktyce miało go przygotować do dorosłego życia. W tym dniu 
ojciec lub mężczyzna, który go zastępował, ucinał chłopcu pierwszy kosmyk włosów, 
a potem to samo czynili zebrani goście. Tradycyjnie postrzyżyny były związane 
również z nadaniem dziecku imienia. Nie inaczej dzieje się w Starej baśni, chociaż 
tutaj obrzęd zatraca swój pogański charakter, ponieważ Piast prosi o to gości, którzy 
okazują się być chrześcijanami. Po dopełnieniu rytuału następowało złożenie ofiar 
na grobach przodków, śpiewanie pieśni postrzyżynowych i ucztowanie.

41	  J.I. Kraszewski, Stara baśń…, dz. cyt., s. 114.
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W swoich powieściach Józef Ignacy Kraszewski starał się wykreować jak naj-
bardziej prawdopodobny świat słowiański, w którym uwzględnił nie tylko próbę 
odwzorowania życia codziennego Słowian, ale także ich kulturę duchową. Bez 
wątpienia należy wyróżnić trzy źródła universum zarysowanego przez autora Starej 
baśni. Pierwszym z nich jest krytyczny historyzm, a więc oparcie się na badaniach 
historycznych i archeologicznych. Drugim – projekcja etnograficzna, czyli korzy-
stanie z wiedzy etnograficznej i rzutowanie zjawisk żywego folkloru na słowiańską 
przeszłość. Ostatnim źródłem wizji Kraszewskiego jest ekstrapolacja fikcjonalna, 
która zakłada dopełnienie kreacją literacką miejsc niejasnych w historycznej prze-
szłości Słowian. Umiejętne połączenie tych trzech czynników doprowadziło do 
powstania dzieł przybliżających czytelnikom kulturę materialną i duchową Słowian, 
a także dających im pojęcie o tym, jak mogło wyglądać życie i wierzenia naszych 
pogańskich przodków.
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student III roku filologii polskiej, 
spec. nauczycielska, na Uniwer-
sytecie Jagiellońskim, laureat XLV 
Olimpiady Literatury i Języka 
Polskiego. Jego zainteresowania 
koncentrują się wokół polskiej 
literatury międzywojennej, szcze-
gólnie interesuje go twórczość 
literacka poświęcona Marszał-
kowi Józefowi Piłsudskiemu. 
Pomysłodawca i przewod-
niczący Koła Naukowego 
Historii Literatury Polskiej 
XX Wieku UJ. Pod kie-
runkiem dr. Tomasza 
Cieślaka-Sokołowskiego 
przygotowuje pracę 
licencjacką, w której 
analizuje gawędę 
Mój Lwów Józefa 
Wittlina.

Obraz Józefa 
Piłsudskiego 

w poezji 
dwudziestolecia 

międzywojennego na 
przykładzie Wolności 

tragicznej Kazimierza 
Wierzyńskiego

Józef Piłsudski, Kazimierz Wierzyński, 
dwudziestolecie międzywojenne, Wolność 

tragiczna, XX wiek, poezja

Artykuł poświęcony jest analizie sposobu przedstawienia 
Józefa Piłsudskiego w tomie poezji Kazimierza Wierzyńskie-

go Wolność tragiczna. Punkt wyjścia stanowi wskazanie na 
ideowe związki poety z Marszałkiem. Przez porównanie z in-

nymi tekstami poświęconymi Piłsudskiemu (tom Imię wielkości 
Jana Brzechwy) oraz powołanie się na teksty Brunona Schulza 

autor próbuje udowodnić, iż Wierzyński był najwłaściwszą osobą 
do poetyckiego sportretowania Marszałka. Pokazuje również za-

leżności intertekstualne oraz podobieństwa i różnice między innymi 
wierszami opisującymi Pierwszego Marszałka Polski. Ważny element 

wywodu stanowi ukazanie powiązań tomu z polską tradycją romantyczną. 
Artykuł udowadnia, że kreacja wodza w tekstach skamandryty nosi silne 

znamiona romantycznych idei i bezpośrednio z nich wyrasta. Porusza także 
problem recepcji twórczości poety w latach powojennych.
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/Obraz Józefa Piłsudskiego w poezji 
dwudziestolecia międzywojennego 
na przykładzie Wolności tragicznej 
Kazimierza Wierzyńskiego

Maciej Wcisło

Kilka uwag wprowadzających

Dwudziestolecie międzywojenne stanowi w dziejach Polski okres niezwykle różno-
rodny i płodny we wszelkich dziedzinach życia. Odzyskanie wymarzonej wolności 
w naturalny sposób zaowocowało prężnymi zmianami, entuzjazmem twórczym, 
chęcią umocnienia młodego państwa oraz próbą wyrównania strat wobec pozosta-
łych krajów zachodniej Europy. Właśnie ta niezwykła moc, godna pozazdroszczenia 
siła twórcza i mobilizacja Polaków w latach 20. i 30. XX wieku sprawia (pomimo bla-
sków i cieni tamtych czasów), że okres ten wciąż pozostaje obiektem zainteresowania 
współczesnych. W konsekwencji wybuchu drugiej wojny światowej restytuowana 
Rzeczpospolita nie cieszyła się długo wywalczoną dopiero wolnością, nie była 
bowiem w stanie oprzeć się nawale wojsk dwóch zbrodniczych totalitaryzmów – 
dwadzieścia lat to zdecydowanie za mało na odbudowanie państwa o tak dużych 
zaległościach. Mimo to wykonano niekwestionowany ogrom pracy, a wojna i oku-
pacja absolutnie nie przekreśliły dorobku polskiego dwudziestolecia. Niezwykle 
interesujące są wytwory działalności literackiej, która wyjątkowo rozkwitała w oma-
wianym okresie1. Część twórców podjęła się opisania doniosłego wydarzenia, czyli 

1	 „Należę do pokolenia, które dorastało w dwudziestoleciu niepodległości, a to znaczy: w latach szczególnego 
urodzaju literackiego. Starsi pisarze odchodzili w glorii wielkości, tworząc do ostatniego tchnienia. Żeromski pisał 
dla nas swoje przedśmiertne utwory, adresując je wyraźnie do młodzieży. Staff był i wtedy mistrzem i szanownym 
seniorem. Obok nich, obok dojrzałej ich twórczości, działo się ciągle coś nowego, kipiało poezją, wiersz gonił 
wiersz, a złotówki zarobione dawaniem korepetycji tonęły w księgarniach, bo trzeba było mieć na swoją wyłączną 
własność tomiki wierszy ulubionych poetów. A przede wszystkim Wiosnę i wino i Pamiętnik miłości Wierzyńskiego”. 
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oczekiwanego przez wiele pokoleń odzyskania przez Polskę niepodległości oraz 
procesu, który do tego doprowadził, przede wszystkim jednak zajęła się literackim 
opisem tych, którzy tego heroicznego czynu dokonali. Wśród nich na pierwszy plan 
wysuwa się jeden człowiek.

Postacią, która zdominowała życie Odrodzonej Rzeczpospolitej, był niewątpliwie 
Pierwszy Marszałek Polski Józef Piłsudski – wybitny wojskowy i polityk. Zdecydo-
wałem się zbadać kwestię obecności tej nieprzeciętnej postaci w twórczości pisarzy 
polskiego dwudziestolecia. W pracy zostanie zaprezentowany jedynie niewielki, acz 
znaczący wycinek tego zagadnienia, czyli sposób przedstawienia Józefa Piłsudskiego 
w zbiorze poezji Kazimierza Wierzyńskiego Wolność tragiczna.

Podczas pisania pracy korzystałem ze źródeł omawiających twórczość Kazimie-
rza Wierzyńskiego w sposób całościowy, tj. ze wstępu do wyboru poezji Biblioteki 
Narodowej autorstwa Krzysztofa Dybciaka oraz książki Anny Nasiłowskiej Kazi-
mierz Wierzyński z dodatkiem kilku tekstów interpretacyjnych i wspomnieniowych 
(rozdział W zwierciadle pamięci i krytyki). Niezwykle interesującą pozycją jest praca 
Wspomnienia o Kazimierzu Wierzyńskim, zbierająca teksty wspomnieniowe opub-
likowane po śmierci pisarza, jak również opracowania jego twórczości2. Przydatne 
okazały się także wstępy i posłowia do wydań wierszy Wierzyńskiego, autorstwa Wal-
demara Smaszcza i Andrzeja Z. Makowieckiego. Natomiast jedyną pozycją w całości 
poświęconą Wolności tragicznej jest książka Gustawa Ostasza Imperatyw polskości. 
Kazimierza Wierzyńskiego „Wolność tragiczna”, do której także w swojej pracy się 
odwołuję. Korzystałem z egzemplarza pierwodruku3 – z szacunku dla współczes-
nych Wierzyńskiemu zasad polszczyzny oraz intencji autorskiej nie dokonywałem 
ingerencji w tekście z 1936 roku4. Analizę zbioru urozmaiciłem ponadto wyborem 
archiwalnych zdjęć, będącym autorską próbą wyrazistego przedstawienia związku 
poezji z wydarzeniami historycznymi. Podpisami do zdjęć są cytaty z wierszy Wie-
rzyńskiego i Brzechwy, które mogą się odnosić do sfotografowanych miejsc i sytuacji.

Przystępujemy do opisywania obrazu poetyckiego Józefa Piłsudskiego, świadomi 
najzupełniej, że:

M. Danilewicz-Zielińska, Spotkanie z Kazimierzem Wierzyńskim, [w:] Wspomnienia o Kazimierzu Wierzyńskim, zebrał 
i oprac. P. Kądziela, Warszawa 2001, (Biblioteka „Więzi”, t. 130), s. 39.

2	  „W tomie niniejszym przedrukowano zarówno wspomnienia, jak i ważniejsze syntetyczne studia o twórczości 
Wierzyńskiego tych historyków literatury […], którzy osobiście znali poetę. Większość tekstów powstała po 
śmierci pisarza, znaczna ich część wypełniła specjalny, podwójny numer londyńskich Wiadomości z 1969 roku”. 
Słowo wstępne, [w:] Wspomnienia…, dz. cyt., s. 6.

3	  K. Wierzyński, Wolność tragiczna, Lwów–Warszawa 1936.
4	  „Wierzyński konsekwentnie i w okresie międzywojennym, i na emigracji nie uznawał zmian pisowni wprowa-

dzonych przez reformę PAU w 1936 r.”. P. Kądziela, Projekt edycji „Pism” Kazimierza Wierzyńskiego, [w:] „Przegląd 
Humanistyczny” 1989, nr 3, s. 168.
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w najnowszych dziejach Polski nie ma zapewne postaci, budzącej po dzień dzisiejszy równie 
wielkie emocje, co Józef Piłsudski. Już za życia miał bezkrytycznych, fanatycznych wręcz 
zwolenników i zaciekłych, zaprzysięgłych wrogów. Dla jednych był wskrzesicielem niepod-
ległego państwa, drudzy widzieli w nim jedynie człowieka, którego nieokiełznana ambicja 
ściągnęła na odrodzoną Rzeczpospolitą śmiertelne zagrożenie. […] Wynoszono na piedestał 
bądź spotwarzano5.

Tak skrajne opinie dotyczące najważniejszej postaci polskiego dwudziestolecia 
wpływają niewątpliwie na fenomen Józefa Piłsudskiego, jego legendę, mit. Jednakże 
nie jest celem ani ambicją niniejszego artykułu ocenianie osoby Józefa Piłsudskiego – 
pozostawiamy to historykom, spierającym się o jego miejsce w historii od dziesię-
cioleci6. Nas zaś interesować będzie przeniesienie życia, jak również wyobrażenia 
o nim (legendy) na grunt literatury – a zatem rzeczywistość literacka.

Skamandryta i Marszałek

Spośród wielu twórców piszących o Piłsudskim (takich jak m.in. Jan Brzechwa – 
Imię wielkości. Wiersze o Józefie Piłsudskim7, Jan Lechoń – Karmazynowy poemat8, 
Kazimiera Iłłakowiczówna – Ścieżka obok drogi9, teksty wspomnieniowe, pieśni 
wojskowe i in.), zdecydowałem się na poświęcenie całości pracy Kazimierzowi 
Wierzyńskiemu, a konkretniej zbiorowi Wolność tragiczna z 1936 roku10. Nie bez 
powodu stawiam go (w pewnym sensie) w pozycji uprzywilejowanej wobec innych 

5	  W. Suleja, K. Polechoński, Wstęp, [w:] J. Piłsudski, Wybór pism, wybór i oprac. W. Suleja, Wrocław 1999 (BN I 294), 
s. VII. W podanym cytacie zwraca uwagę antytetyczność w postrzeganiu i ocenie działalności Piłsudskiego. Jednak, 
jak tłumaczy Bruno Schulz, „istota wielkości wyraża się w wielkich antynomiach. […] Jak może być syn narodu – 
jego ojcem i twórcą? Czy wola potęgi, nadludzka ambicja, uzurpacja, czy ascetyczna pokora, rezygnacja, całkowita 
ofiara z siebie? Czy pogarda ludzi i pycha, czy też najczulsza miłość i uwielbienie? Samowystarczalna, zadumana 
w swej wielkości samotność, czy najwyższa solidarność ze zbiorowością? Rubaszność czy wzniosłość? I czujemy, 
że te pary antynomiczne według jakichś głębszych praw nie znoszą się wzajemnie, lecz sumują w jakąś najwyższą 
sumę”. B. Schulz, Powstają legendy, [w:] tegoż, Powstają legendy. Trzy szkice wokół Piłsudskiego, wstęp i oprac. S. Rosiek, 
Kraków 1993, s. 22–23.

6	  „Biografistycznym próbom towarzyszyły pozycje kreujące legendę Marszałka, zaś lista monografii, studiów czy 
przyczynków, a także pamiętników i wspomnień, na kartach których pojawia się postać Piłsudskiego, wciąż się roz-
rasta obejmując tysiące pozycji”. W. Suleja, K. Polechoński, dz. cyt., s. VII. „Marszałek Piłsudski jest zbyt wyjątkową 
postacią historyczną, żeby mógł się zmieścić w ramach odpowiedzialności prawnej. Pana marszałka Piłsudskiego 
nie będą sądzić trybunały złożone z trzynastu mężów. Sąd o panu marszałku Piłsudskim należy do milionów, do 
narodu całego, do pokoleń, do historii”. Cyt. za: P. Gajdziński, Szuka przywództwa. Piłsudski, Poznań 2013, s. 110.

7	  J. Brzechwa, Imię wielkości. Wiersze o Józefie Piłsudskim, il. E. Bartłomiejczyk, Warszawa 1938. 
8	  J. Lechoń, Karmazynowy poemat, Warszawa 1920.
9	  K. Iłłakowiczówna, Ścieżka obok drogi, Warszawa 1939. 
10	  „1936 – Nakładem Książnicy-Atlasu ukazał się tom Wolność tragiczna. Kolejne wydania: 1937, 1939, 1945”. Kalendarium 

życia i twórczości Kazimierza Wierzyńskiego, [w:] Wspomnienia…, dz. cyt., s. 398. 
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twórców. Wierzyński, jak tłumaczy Anna Nasiłowska, „był ideowo związany z kie-
runkiem politycznym Piłsudskiego, co znalazło bogaty wyraz w jego twórczości oraz 
wpłynęło na dalsze wybory – wojenne i powojenne”11. Na czym polegało to związanie, 
dość jasno przedstawia Stefan Benedykt w tekście Kazimierz Wierzyński nie żyje:

Kazimierz Wierzyński nie należał do żadnego z kół kombatanckich czy oddziałowych, choć 
w młodości swej był żołnierzem i swoją drogę do wolnej Polski w r. 1918, w szeregach Polskiej 
Organizacji Wojskowej, peowiaków Lisa-Kuli z Kijowa tak pięknie i prosto opowiedział 
na wspomnianym wieczorze jubileuszowym. Piłsudczykiem był odtąd, czy może jeszcze 
wcześniej i został nim zawsze, nie z racji swej peowiackiej służby – z głębokiego przeko-
nania. Z wyczuwającego serca poety i z najgłębszego przemyślenia polskiej rzeczywistości 
niepodległościowej12.

Jednakże godne zaznaczenia jest wcześniejsze pojawienie się Marszałka w twór-
czości Wierzyńskiego. Mowa o wierszu Piłsudski z cyklu Legenda (tom Wielka 
Niedźwiedzica z roku 1923), w którym „Komendant jest jednym z narodowych 
duchów, prowadzi dialog z Ojczyzną czy historią”13. Jako uzupełnienie słów Stefana 
Benedykta przytoczmy także fragment z pracy Nasiłowskiej:

Piłsudski już w 1923 roku był dla Wierzyńskiego nowym ucieleśnieniem romantycznego 
bohatera, którego nie dotyczą rozterki Kordiana. On nieugiętą wolą wygrywa pojedynek 
z losem. Wierzyński, niegdyś hallerczyk, co mogło go postawić w opozycji wobec legio-
nistów Komendanta, stał się zdecydowanym zwolennikiem Piłsudskiego, nie z powodów 
osobistych i biograficznych, lecz ideowych. Gdy staramy się je odtworzyć dziś, widoczne są 
zwłaszcza racje poetyckie. Tak, to medium tradycji, ale w żadnym wypadku – powtórzenie. 
Swoją indywidualnością kruszy on dotychczasową niemoc14.

Zawartość zbioru i jego funkcjonowanie w wydaniach 
zbiorowych

Wolność tragiczna składa się z kilkunastu wierszy: Klechda, Droga do Nowogródka, 
Kraków, Manewry strzeleckie, Rok 1914, Listopad 1918, Piosenka ukraińska, Victoria, 
Szafot, Sulejówek, Noc narodowa, Rozmowa z Baryką rozdzielony na Pochód i Pałac, 
dalej Ojczyzna chochołów, Belweder, Samotność, podzielony na mniejsze jednostki 
Werbel żałobny: Trumna, Nocny pochód, Ostatnia droga, Wawel oraz zamykające 

11	  A. Nasiłowska, Kazimierz Wierzyński, Warszawa 1991 (Sylwetki Pisarzy Emigracyjnych), s. 6.
12	  S. Benedykt, Kazimierz Wierzyński nie żyje, [w:] Wspomnienia…, dz. cyt., s. 13.
13	  A. Nasiłowska, dz. cyt., s. 20.
14	  Tamże, s. 21.
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Wyrok pośmiertny i Posłowie. Warto najpierw przyjrzeć się ich późniejszym prze-
drukom i funkcjonowaniu w pismach zbiorowych. W wydaniu Biblioteki Naro-
dowej15 nie znalazły się: Manewry strzeleckie, Listopad 1918, Szafot, Sulejówek, Noc 
narodowa oraz kończące Posłowie. W wyborze Michała Sprusińskiego z roku 198116 

z interesującego nas zbioru znajdziemy pięć tekstów: Kraków, Rok 1914, Listopad 
1918, Szafot i Ojczyznę chochołów. Andrzej Z. Makowiecki w wyborze z 1989 roku 
zdecydował się na pominięcie Szafotu, Nocy narodowej oraz Samotności17. Nato-
miast w wydaniu Waldemara Smaszcza18 znalazły się wszystkie teksty ze zbioru 
Wolność tragiczna.

Zwraca uwagę znaczący problem recepcji dzieł Wierzyńskiego, czyli kwestia 
ograniczania dostępu do jego tekstów przez władze komunistyczne w latach 
powojennych, którego skutki są poniekąd odczuwane po dziś dzień. Pisze o tym 
Andrzej Z. Makowiecki we wstępie do swojego wyboru:

W powojennej krajowej recepcji poezji Kazimierza Wierzyńskiego istnieje dość wyraźna 
luka, nie tyle zastanawiająca, co – niestety – oczywista w warunkach długoletniej selektywnej 
polityki kulturalnej. Ten brak, puste miejsce w obrazie liryki Wierzyńskiego, eliminuje lata 
1936–1946, znaczone tomami: Wolność tragiczna (1936), Kurhany (1938), Ziemia-Wilczyca 
(1941), Róża wiatrów (1942), Ballada o Churchillu (1944), Podzwonne za kaprala Szczapę 
(1945) oraz Krzyże i miecze (1946). […] W przypadku jednak tomów takich, jak: Wolność 
tragiczna, Kurhany, Krzyże i miecze o owym przemilczeniu decydowały względy drugiego 
[pierwszym omówionym było kryterium jakości artystycznej – przyp. M.W.], pożal się Boże, 
kryterium wartościowania: doraźnie polityczne, niechętne wobec pewnych nurtów tradycji 
narodowej i literackiej. Swoistemu więc ostracyzmowi i cenzuralnej ingerencji podlegały 
w minionych latach takie treści i motywy poezji Wierzyńskiego, jak: fascynacja postacią 
Piłsudskiego, historyczny i aktualny irredentyzm narodowy, swoiście rozumiana tradycja 
romantyczna, ocena sytuacji narodu w ostatnich miesiącach II wojny światowej i pierwszych 
latach trzeciej niepodległości19.

15	  K. Wierzyński, Wybór poezji, wybór, wstęp i oprac. K. Dybciak, komentarze K. Dybciak i K. Dybciak, Wrocław 
1991 (BN I 275).

16	  Tenże, Poezja i proza, wybór i posłowie M. Sprusiński, t. 1: Poezja, Kraków 1981. 
17	  Tenże, Poezje wybrane (II), wybór i wstęp A.Z. Makowiecki, Warszawa 1989. 
18	  Tenże, Poezje zebrane, wybór i posłowie W. Smaszcz, t. 1, Białystok 1994. Waldemar Smaszcz wydał także wybór 

poezji Wierzyńskiego w tzw. serii poetyckiej „Z listkiem” pod tytułem Biblia polska, pochodzącym od tytułu 
wiersza z tomu Krzyże i miecze. W wyborze tym znalazły się także utwory z Wolności tragicznej: Kraków, Rok 1914, 
Listopad 1918, Noc narodowa, Ojczyzna chochołów, Wyrok pośmiertny. K. Wierzyński, Biblia polska, wybór i posłowie 
W. Smaszcz, Warszawa 1996. 

19	  A.Z. Makowiecki, Wierzyński źle obecny, [w:] K. Wierzyński, Poezje wybrane (II), wybór i wstęp A.Z. Makowiecki, 
Warszawa 1989, s. 5–6.
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Na problem ten wyraźnie wskazują również autorzy tekstów wspomnieniowych, 
m.in. Wacław Iwaniuk20, Konstanty A. Jeleński21, Jan Fryling22. Chociaż wydanie 
Biblioteki Narodowej powołuje się na ograniczenia wydawnicze23, w przypadku 
wydania Michała Sprusińskiego trudno o podobne wytłumaczenie. Jest rzeczą god-
ną ubolewania, że pominięto tak wiele istotnych tekstów, wybierając utwory mało 
reprezentatywne. Praca ta chce zatem przyczynić się do przywrócenia Wierzyń-
skiemu należnej mu pozycji w panteonie polskich poetów dwudziestowiecznych.

Wolność dookreślona

Z uwagi na doniosłą rolę dwudziestolecia międzywojennego w dziejach Polski, 
w powszechnej świadomości funkcjonuje jego wyidealizowany, stereotypowy 
obraz, skupiający się jedynie na aspekcie entuzjastycznej odbudowy państwa. 
Jest to szkodliwe wyobrażenie, dalekie od rzeczywistości. Zakłada ono, że jedy-
nym dramatem dwudziestolecia było jego przerwanie wybuchem wojny, a zatem 
tragizm o źródle zew nętr zny m. W konsekwencji powstaje wręcz sielankowy 
obraz Polaków radośnie chłonących niepodległość i swobodnie korzystających 
z niej bez jakichkolwiek przeszkód. Postrzeganie tego okresu w kategorii mitu jest 
błędem, z  którego skutecznie wytrąca nas Wierzyński swoimi tekstami. Pokazuje 
on bardzo wyraźnie w dużej mierze wewnętrzny dramat przedwojennej Polski 
i stąd tytuł – jest wolność, ale jednak zostaje ona dookreślona jako tragiczna. Jest 
to zestawienie oksymoroniczne, bowiem w powszechnym obiegu językowym 
wyraz „wolność” konotuje znaczenia pozytywne. Co więcej, oksymoroniczność 
tytułu opiera się również na fakcie, że tragizm tragedii antycznej zakłada uwikłanie 

20	  „Oficjalnie zaś, literatura polska nie ma dziś Wierzyńskiego. I nie tylko jego. Znikają nazwiska, tytuły dzieł, rozdziały 
historii i literatury polskiej”. W. Iwaniuk, Ostatni list, [w:] Wspomnienia…, dz. cyt., s. 118.

21	  „Podczas gdy wiersze Wierzyńskiego tłumaczą poeci amerykańscy i angielscy, podczas gdy przypadła mu po 
śmierci Lechonia rola wieszcza emigracji […], w Polsce o Wierzyńskim pisać nie wolno, nieliczne zaś artykuły na 
temat jego poezji, jakie ukazały się w prasie polskiej na Zachodzie, są bądź zdawkowo pochwalne, bądź traktują tę 
poezję jako pretekst do historyczno-literackich porachunków”. K.A. Jeleński, Trzy pory roku Kazimierza Wierzyń-
skiego, [w:] Wspomnienia…, dz. cyt., s. 133. Zob. J. Iwaszkiewicz, Kazimierz Wierzyński, [w:] Wspomnienia…, dz. cyt., 
s. 122–125.

22	  „Są dzisiaj w Polsce imiona wyklęte przez tych, co wzięli sobie prawo rzucania klątw. Takie jest imię Piłsudski 
i takie imię Lwów, i takie imię Wilno. Bo te imiona znaczą wielkość Polski”. J. Fryling, Dwór w Harborowie, czyli oda 
do młodości, [w:] Wspomnienia…, dz. cyt., s. 81.

23	  „Do prezentowanej czytelnikom książki wybrano 380 wierszy objętości ponad 10 700 wersów (wraz z tytułami), co 
stanowi około 40% objętości poezji autora Wiosny i wina, i co jest dopuszczalną granicą w tomach BN”. K. Dybciak, 
Nota edytorska, [w:] K. Wierzyński, Wybór…, dz. cyt., s. LXIV.
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jednostki w przeznaczenie (fatum), co stanowi oczywiste zaprzeczenie wolności. 
Posiłkując się słowami Gustawa Ostasza, możemy powiedzieć, że

tytuł zbioru sięga do znaczeń Wyzwolenia (1903) Stanisława Wyspiańskiego. Ujawnia my-
ślową zasadę paradoksu, sugeruje niewyrazistość genologiczną, przenikanie pierwiastków 
liryki z pierwiastkami epiki oraz dramatu – identyfikowanego często z teatrem – polifoniczną 
wielogłosowość24.

Co więcej, badacz sugeruje, iż:

dla Wierzyńskiego był Piłsudski podobny bohaterom antycznej sztuki. Zmagał się „z […] 
narodem o czystość i dobro, swoje osobiste przymioty, nie do narzucenia tłumnej społecz-
ności”. Zarazem zachowywał się niczym Konrad z Wyzwolenia25.

Użyte zestawienie wyrazowe wskazuje jednak na pewne szczególne cechy tej wol-
ności26. Na czym więc dokładnie ów tragizm polega? Samo określenie „wolność 
tragiczna” pojawia się w zbiorze dwukrotnie:

Pierś ma nad miarę klęski, zwycięża lub pada,
Tworzy wolność tragiczną.
	 Wszystko inne – zdrada27.
	 (Pałac)

Starym herbem sarmackim w popuszczane pasy
Zatkaj gęby krzyczące i zgłodniałe usta –
I komu teraz jeszcze otuchy zamało
A przeszłość jesionowa praojców nie śliczna,
Niech stanie pod cokółem i porwany chwałą
Tworzy wolność.
	 Masz rację. Jakże jest tragiczna!28

	 (Ojczyzna chochołów)

24	  G. Ostasz, Imperatyw polskości. Kazimierza Wierzyńskiego „Wolność tragiczna”, Rzeszów 2003, s. 11–12.
25	  Tamże, s. 39.
26	  „[Podmiot mówiący w zbiorze – M.W.] Dostrzega rezerwuar duchowej mocy, skutek dialogu z twórczością ante-

natów, toczonego za Horzycą, Lechoniem, Żeromskim, Wyspiańskim, Słowackim. Źródło tradycji żywej, bogatej 
w język paradoksu, ułatwiającej frazeologiczne przekształcenia. Dzięki niej, na przykład, można […] związać abs-
trakcyjny rzeczownik wolność – o wartości bezspornej – z przymiotnikiem tragiczna, sugerującym sprzeczności. […] 
Słowo tragiczna, wbrew potocznemu rozumieniu, nie sugeruje nieszczęścia. Wolność – przypomnijmy – istnieje 
pod warunkiem, czyli wtedy, kiedy bywamy jej godni. Otrzymuje wówczas atrybut wielkości”. Tamże, s. 39–40.

27	  K. Wierzyński, Pałac, [w:] tegoż, Wolność…, dz. cyt., s. 42.
28	  Tenże, Ojczyzna chochołów, [w:] tegoż, Wolność…, dz. cyt., s. 46.
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Tytułową wolność można odnieść nie tylko do tematyki zbioru, ale także potrak-
tować ją jako określenie poezji Wierzyńskiego, która nie tyle wyzwala się z oków 
tradycji, co raczej ujawnia swobodę aktu twórczego. Wskazuje na odrębność ska-
mandryty, który sięga po tematykę patriotyczną w sposób wolny i zaangażowany, 
wbrew panującym wówczas tendencjom. To zdecydowanie dojrzalsza postawa 
niż manifestacyjna rezygnacja z podejmowania tych kwestii, symbolizowana 
przez znane słowa Czarnej wiosny Słonimskiego o „odrzucaniu płaszcza Konrada”. 
Wydaje się bowiem, że łatwiejsze jest zakwestionowanie, odrzucenie patriotycz-
nych obowiązków czy tradycji, w które literatura była w pewien sposób uwikłana 
(właśnie w charakterze prowokacji, manifestacji), niż dobrowolne wykazanie 
łączności z poprzednimi nurtami, nawet gdy jest to sprzeczne z ogólnymi postu-
latami epoki i nie wywrze większego wrażenia na czytelniku (w porównaniu ze 
spektakularnym odcięciem się od tego, co zajmowało polskich twórców zwłaszcza 
w czasach romantyzmu). Jest to więc zbiór o problemie polskiej wolności i za-
razem o wolności twórczej, ale także o funkcjonowaniu spuścizny romantycznej 
w poezji dwudziestolecia – wpływ romantyzmu na Wolność tragiczną jest bowiem 
bardzo wyraźny.

W zbiorze dokonuje się swoista konfrontacja odmiennych postaw: „Ojczyzna 
chochołów – jak mówi tytuł jednego z wierszy Wolności tragicznej – i postawiony 
wobec niej Piłsudski, podejmujący nawet ryzyko łamania reguł i praw w imię dobra 
ogólnego”29. Makowiecki stwierdza dalej, że:

Prawdziwą tragedią odzyskanej wolności nie jest więc cena jej wywalczenia („Zdawało się, 
że wolność to już będzie dosyć, / A to jest tylko tyle ilu ich poległo”), ale niemożność przebu-
dowy wszystkiego od podstaw, stworzenia warunków aktualnej wielkości narodu. „Skazuję 
was na wielkość, bez niej zewsząd zguba” – tak brzmi pośmiertny wyrok Piłsudskiego wobec 
zbiorowości. Kategorią zaś tragiczności prawie antycznej staje się nieustanna konieczność 
wyboru wartości. Tragiczność jednostki przywódczej staje się doświadczeniem ogółu30.

Wolność tragiczna została opublikowana rok po śmierci Józefa Piłsudskiego (którą 
Wierzyński dotkliwie odczuł)31 i została mu poświęcona w całości32. Konstrukcja 
tomu jest klarowna, „stanowi całość nie tylko dzięki jednolitości poetyki i postawy 
autora, ale też dzięki tematyce oraz konstrukcji i tożsamości bohatera wszystkich 

29	  A.Z. Makowiecki, dz. cyt., s. 12.
30	  Tamże, s. 12–13.
31	  „Śmierć Piłsudskiego wstrząsnęła poetą”. J. Łobodowski, Poeta zaangażowany, [w:]  Wspomnienia…, dz. cyt., s. 183.  
32	  Jak przypomina Makowiecki, po raz pierwszy postać Marszałka pojawiła się w twórczości Wierzyńskiego w tomie 

Wielka niedźwiedzica z roku 1923, w wierszu Piłsudski. A.Z. Makowiecki, dz. cyt., s. 10.
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zgromadzonych tu utworów, którym jest Józef Piłsudski”33. Okoliczności i emocje 
towarzyszące powstaniu tomu tłumaczy Waldemar Smaszcz, pisząc, że

źródłem niepokoju poety stało się zagrożenie polskiej niepodległości. Takim zwiastunem tego 
zagrożenia była śmierć Naczelnika wskrzeszonego państwa [12 maja 1935 roku, w rocznicę 
zamachu majowego – M.W.]. Jakby przeczuwając nieodległy schyłek jego dzieła, powołał 
poeta w cyklu poematów całą drogę n i e st r u d zo n e g o  sam o t n i k a [podkr. moje – M.W], 
od klęski powstania styczniowego (którego Piłsudski czuł się duchowym spadkobiercą) po 
Wyrok pośmiertny i Posłowie34.

Uogólniając, można powiedzieć, że dominującym tematem zbioru jest „historia 
walki wielkiej jednostki z przeciętnością i biernością społeczeństwa”35. W jaki 
jednak sposób ta jednostka została przedstawiona i uwznioślona?

Bezlitosny Święty i czoło burzy

W zbiorze Wierzyńskiego mamy do czynienia z dynamiczną, dramatyczną historią 
polskiej wolności ujętą w kilkanaście poetyckich obrazów, migawek, którym można 
przyporządkować konkretne wydarzenia36. Jednakże historia Polski jest zarazem hi-
storią Piłsudskiego. A może poprawniej byłoby powiedzieć na odwrót – biorąc 
pod uwagę fakt, że głównym bohaterem tomu jest Marszałek. Uzależnienie losów 
jednostki w oczywisty sposób ma pokazać jej pozycję i ogromny wpływ męża sta-
nu na losy państwa, wzajemne spojenie, utożsamienie losów jednostki wybitnej 
i narodu. Można zatem powiedzieć, że właściwą perspektywą pokazaną w Wolności 
tragicznej są dzieje Piłsudskiego i wynikające z nich dzieje Polski. Makowiecki pisze, 
że „tom Wolność tragiczna w osiemnastu wierszach zawiera jakby biograf ię Pi ł-
sudskiego [podkr. moje – M.W], złożoną z wyrazistych i znaczących epizodów, 
urastających do rangi momentów kluczowych nie tylko w dziejach jednostki, ale 
w dziejach zbiorowości”37.

33	  K. Dybciak, Wstęp, [w:] K. Wierzyński, Wybór…, dz. cyt., s. XXIX–XXX.
34	  W. Smaszcz, Wierność sumieniu, sens ponad klęską…, [w:] K. Wierzyński, Biblia polska, wybór i posłowie W. Smaszcz, 

Warszawa 1996, s. 183.
35	  K. Dybciak, Wstęp, [w:] K. Wierzyński, Wybór…, dz. cyt., s. XXX.
36	  „Wolność tragiczna imponuje bogactwem i semantyką napomknień o rzeczywistych zdarzeniach. Ze względu na 

asercję i kompozycję sugerowano, że nie jest tomem, lecz obmyślanym gruntownie cyklem osiemnastu wierszy. Tak 
czy owak, przestaje być samą liryką. Sprzęgnięta mocnymi nitami z historią, czym przypomina dzieła poprzedników, 
zbliża się do epiki i dramatu. […] Mówiąca osoba Wolności tragicznej nie ukrywa spoufaleń z historią. Zdarzeniowo 
Manewry strzeleckie, Rok 1914, Listopad 1918, Piosenka ukraińska, Victoria układają się w chronologiczny ciąg, znaczony 
zabiegami militarnymi o odzyskanie niepodległości, a potem jej utrzymanie. G. Ostasz, dz. cyt., s. 29, 41.

37	  A.Z. Makowiecki, dz. cyt., s. 11..
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Jakie to elementy? Przykładowo, Rok 1914 mówi o wybuchu wyśnionej I wojny 
światowej, a co za tym idzie również o wymarszu I Kompanii Kadrowej z krakow-
skich Oleandrów i walkach Legionów Polskich. Tematem Listopada 1918 jest zakoń-
czenie I wojny światowej oraz powrót Piłsudskiego z internowania w Magdeburgu 
do Warszawy 10 listopada 1918 roku, które to wydarzenie (poza podpisanym 11 listo-
pada 1918 roku rozejmem w Compiègne) miało znaczący wpływ na ustanowienie 
Święta Niepodległości dnia 11 listopada38. Z kolei Victoria „jest poetyckim opisem 
przyjazdu Piłsudskiego do Warszawy 18 maja 1920 r po zajęciu Kijowa i hołdem 
złożonym męstwu żołnierzy walczących za wolność waszą i naszą”39. Szafot opisuje 
zamach na pierwszego prezydenta Rzeczpospolitej Gabriela Narutowicza, doko-
nany przez Eligiusza Niewiadomskiego, który początkowo zamierzał zastrzelić 
Piłsudskiego40. Natomiast Werbel żałobny to rozbudowany opis uroczystości pogrze-
bowych Marszałka41 – m. in. trumny (Trumna, por. Rys. 3), czy też pośmiertnego 
spotkania Marszałka z duchami władców polskich w katedrze wawelskiej (Wawel). 
Ostatnie teksty Bartłomiej Szleszyński nazywa epitafijnymi42. Widać bardzo wy-
raźnie, że istotne momenty z życia Piłsudskiego urastają do wydarzeń o znaczeniu 
ogólnopolskim, miały niezaprzeczalny wpływ na losy całej zbiorowości. W kwestii 
określenia tematyki utworów, Gustaw Ostasz napisał, iż zbiór

sławi zmarłego zalety prywatne i obywatelskie, nie ukrywa po nim żalu. Tę refleksję uwyraź-
niają liryki z końca tomu, a dokładniej cztery składowe części Werbla żałobnego – Trumna, 
Nocny pochód, Ostatnia droga, Wawel – oraz Wyrok pośmiertny i Posłowie. Na tym pokre-
wieństwo z gatunkiem okolicznościowej twórczości funeralnej się wyczerpuje43.

Anna Nasiłowska prezentuje Wolność tragiczną (wspólnie z Kurhanami) w podroz-
dziale swojej pracy zatytułowanym Romantyczna legenda Drugiej Rzeczypospolitej. 

38	  Art. 1. ustawy z dnia 23 kwietnia 1937 roku o Święcie Niepodległości (Dz. U. z 1937 r. Nr 33 poz. 255): „Dzień 11 listopada, 
jako rocznica odzyskania przez Naród Polski niepodległego bytu państwowego i jako dzień po wsze czasy związany 
z wielkim imieniem Józefa Piłsudskiego, zwycięskiego Wodza Narodu w walkach o wolność Ojczyzny – jest uroczy-
stym Świętem Niepodległości”. Ponadto, 11 listopada 1918 r. Rada Regencyjna wydała orędzie, w którym przekazała 
władzę wojskową brygadierowi Józefowi Piłsudskiemu (Orędzie Rady Regencyjnej w przedmiocie przekazania 
naczelnego dowództwa wojsk polskich brygadierowi Józefowi Piłsudskiemu, Dz. U. Z 1918 r. Nr 17 poz. 38).

39	  Komentarz redakcyjny do wiersza Victoria. K. Wierzyński, Wybór…, dz. cyt., s. 139.
40	  „Mord prezydenta odrodzonej Rzeczpospolitej, popełniony przez Eligiusza Niewiadomskiego, zaliczył Piłsudski 

do stygmatów Wschodu i uznał za swą klęskę osobistą – wszak zamiast niego zginął przyjaciel – oraz całej zbiorowości 
narodowej”. G. Ostasz, dz. cyt., s. 57.

41	  Zob. „Ponurym werblem warczały bębny, / I dzień chmurami nad nami gasł”. J. Brzechwa, Pogrzeb, [w:] tegoż, 
Imię…, dz. cyt., s. 13–14.

42	  B. Szleszyński, Kazimierz Wierzyński, [online] http://culture.pl/pl/tworca/kazimierz-wierzynski [dostęp: 
30.11.2016].

43	  G. Ostasz, dz. cyt., s. 11.
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Pisze o omawianym zbiorze jako najbardziej charakterystycznym dla Wierzyńskie-
go w jego twórczości z lat 30. XX wieku44. Zwraca także uwagę na związki tekstów 
z tradycją romantyczną, co ma niebagatelny wpływ na powstały obraz Józefa Pił-
sudskiego. Jak twierdzi:

Wolność tragiczna stała się próbą ukazania współczesnej Polski przez romantyczne dzie-
dzictwo powstaniowo-niepodległościowe i duchowy testament Piłsudskiego. Cykl Werbel 
żałobny składa się z wierszy napisanych po śmierci Marszałka, ale on sam jest „osobą mówiącą”, 
jest „wielkim duchem”, wypełnieniem romantycznych wróżb, i postacią, która żąda od przy-
szłości podążania drogą „wolności tragicznej”. […] Wierzyński uznał więc Piłsudskiego za 
wcielenie romantycznego bohatera. […] Heroiczny mit romantyczny stanowić miał ideową 
podstawę niepodległego państwa, bo tej właśnie tradycji przypisywano i przetrwanie narodu 
bez państwa i jego odzyskanie45.

Uwznioślenie Piłsudskiego dokonuje się zatem na poziomie tematyki i konstrukcji 
zbioru (Piłsudski głównym bohaterem, spajającym wszystkie teksty) przez nadanie 
mu rangi podmiotu kreującego swoją biografią dzieje państwa, także dzięki przed-
stawieniu go w specyficzny sposób w konkretnych sytuacjach, przez odwołania do 
polskiej tradycji romantycznej i koncepcji jednostki wybitnej, ale również poprzez 
użyte do jego charakterystyki słownictwo. Autor wstępu do wydania z serii BN 
zwraca uwagę na obecną w tekstach metaforykę wojenną, która (co bardzo istotne 
z punktu widzenia podjętego tematu)

nadaje bohaterowi wierszy rangę proroka czy natchnionego przywódcy. Stąd liczne określenia 
w rodzaju: „boża chmura”, „chmura ognista”, „bezlitosny święty”, „Mój mit kurzawą wzbija”, 

„moje góry ogniste”, „by Polskę równał w wieczność”46.

Bardzo interesujące jest nazwanie Piłsudskiego „bezlitosnym świętym”, które sta-
nowi połączenie oksymoroniczne. Trudno twierdzić, żeby Piłsudski był osobą 
łagodną w obyciu albo pozbawioną wad. Określenie to znalazło się w wierszu 
Trumna i zostało wytłumaczone w przypisie do tekstu – niezwykle trafnie opisuje 
to sylwetkę Marszałka. Ma to być

aluzja do sprzecznych cech charakteru i faz życia bohatera utworu: ofiarna walka i cierpienia 
dla sprawy (więzienia carskie, zesłanie na Sybir) oraz zdecydowane, nieubłagane dążenie 
do postawionych przez siebie celów, wybuchowość, brutalność wypowiedzi i traktowania 
otoczenia47.

44	  A. Nasiłowska, dz. cyt., s. 32.
45	  Tamże.
46	  K. Dybciak, Wstęp, [w:] K. Wierzyński, Wybór…, dz. cyt., s. XXXI.
47	  Przypis do w. 16 wiersza Trumna. K. Wierzyński, Wybór…, dz. cyt., s. 153-154. Zob. G. Ostasz, dz. cyt., s. 52–53: 
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Piłsudski jest więc także jednostką nieustępliwą. Jak pisze Smaszcz:

[Piłsudski – M.W.] nie zmagał się ze światem, by wydzierać mu urodę życia, ale ze wszystkim, 
co oddalało odbudowę niepodległej Polski. Nic go nie mogło powstrzymać, bo jak napisał 
poeta o wolności: Kto na wierzch ją wywłóczy – na wszystko jest gotów48.

Ważne jest zwrócenie uwagi na pojawiające się w toku pracy liczne nawiązania 
Wierzyńskiego do polskiej tradycji romantycznej. Bowiem „podstawowa sytuacja 
konfliktu bohatera dziejowego z narodem ma romant yczny rodowód49. Co 
znaczące, kwestia ta nie dotyczy wyłącznie bohatera tekstów, ale również ich au-
tora – także rola poety, którą wybrał teraz Wierzyński, bliska była postulowanej 
i praktykowanej w okresie romantyzmu”50. Pisze o tym Gustaw Ostasz:

W politycznych pismach i przemówieniach Piłsudski utożsamiał się z romantykami, naśla-
dował ich, cytował. Nie były to bynajmniej stylistyczne zabiegi czy popisy erudycją, lecz 
powinowactwa z wyboru, dyktowane przywiązaniem do imponderabiliów. […] Przyjęło 
się więc, że Wolność tragiczna stanowi tom romantyczny51.

Istotne dla omawianego tematu jest przedstawienie poglądów Gustawa Ostasza 
wyrażonych w książce Imperatyw polskości. Ostasz dokonuje bardzo szczegółowych 
analiz tekstów składających się na Wolność tragiczną – zwraca chociażby uwagę na 
zastosowane stopy wierszowe, nagromadzenia głosek, użyte w utworach formy 
czasownikowe – wszystkie te elementy stanowią przedmiot jego zainteresowania, 
ponieważ są elementami budującymi charakterystyczny, patetyczny nastrój tekstów. 
Wiele miejsca poświęca przedstawieniu nawiązań intertekstualnych do innych 
twórców polskich, np. do tekstów Wyspiańskiego i Żeromskiego. Jeżeli natomiast 
idzie o obraz Piłsudskiego zawarty w tekstach Wierzyńskiego, Ostasz stwierdza, iż

autor nie schematyzuje, nie korzysta z gotowych „wyglądów” bohatera urobionych przez 
publicystykę. Przedstawia go jako osobę znaną w dziejach walk o niepodległość, funkcjo-
nującą pośród wysokiej kultury, całym sercem przywiązaną do stron rodzinnych i matki, 
wyjątkową ze wszech miar, obdarzoną charyzmą, siłą woli, rzadką inteligencją. Słowem, 
postać o randze szekspirowskiej, co odpowiada przekonaniom z epoki. Nie naruszając bez 

„[…] nie sposób się dziwić, że pod koniec zbioru autorski podmiot Wolności tragicznej powie o Piłsudskim bezlitosny 
święty (Werbel żałobny; część Trumna); oczywiście święty w znaczeniu pozareligijnym, warunkowanym konsekwen-
tnym dążeniem bohatera do realizacji najwyższych wymagań, stanowiących istotę naszej kultury. […] Szczerość, 
która nie zna kompromisu wobec postaw destrukcyjnych, upodabnia go do tak zwanych świeckich świętych”.

48	  W. Smaszcz, dz. cyt., s. 183–184.
49	  K. Dybciak, Wstęp, [w:] K. Wierzyński, Wybór…, dz. cyt., s. XXXIII.
50	  Tamże.
51	  G. Ostasz, dz. cyt., s. 19.
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uzasadnionej potrzeby chronologii zdarzeń, z odmiennych elementów układa pisarz biografię 
mozaikową wielkiego człowieka, który uosabiał kontynuację romantyzmu politycznego, 
starał się przezwyciężyć słabość ducha narodu52.

Cennych spostrzeżeń na temat obrazu Piłsudskiego w zbiorze dostarcza także Kon-
stanty A. Jeleński w tekście Trzy pory roku Kazimierza Wierzyńskiego. Mówi o wielu 
obliczach mitu Piłsudskiego realizowanego na różne sposoby. Swoje rozważania 
wieńczy konkluzją, że „żaden esej historyczny, żadna interpretacja socjologiczna 
nie wyraża tego mitu równie precyzyjnie jak Wolność tragiczna Wierzyńskiego”53. 
W zbiorze zatem przemawia

jedna z mitycznych wersji Piłsudskiego, ta, z którą identyfikuje się Wierzyński. Gdyż nawet 
wśród „piłsudczyków” mitologia Wodza nie była jednolita. Mamy magnetycznego „Ko-
mendanta”, dobrotliwego „Dziadka”, proste wcielenie „Ojca”, zarazem surowego i mądrego, 
który „wie lepiej”, często karze, ale zwalnia od poczucia odpowiedzialności: jest to Piłsudski 
większości rządzących legionistów, uwieczniony Strzępami meldunków Sławoja. […] Mamy 
wreszcie „Romantycznego Realistę”, który wbrew „dżungli” nacjonalistycznego Ciemnogrodu 
chce wskrzesić koncepcję federalną, chce „uczyć Polaków wolności” i „skazuje na wielkość”. 
Ten Piłsudski jest wrogiem mordercy prezydenta Narutowicza, polskiego antysemityzmu, 
jego to oskarżają endecy w czasie kampanii kijowskiej o tajny układ z bolszewikami54.

Dalej zamieścił Jeleński dość osobliwą i raczej surową ocenę Piłsudskiego przedsta-
wionego w Wolności tragicznej. Warto jednak ją przedstawić. Zaczyna się od słów 

„próba obiektywnej interpretacji”:

Polską rządzi dumny, samotny, zgorzkniały stary mizantrop, całkowicie pozbawiony kontaktu 
z rzeczywistością, na którego formację składają się poezja romantyczna i źle zrozumiana 
filozofia pozytywistyczna (skorygowana przez równie źle zrozumiany marksizm). Stąd u Pił-
sudskiego pojęcie, że jest „realistą”, z tym, że pojęcie to przekształca się w idealizm, w niemal 
magiczną formułę (gdyż rzeczywistość: warunki i możliwości gospodarcze kraju, praca 
ludzka i dane socjologiczne nie wydają mu się godne zainteresowania)55.

Jeleński zwraca ponadto uwagę na złożoność obrazu Marszałka.

W stosunku Wierzyńskiego do Piłsudskiego jest zawsze niepokój poety bliskiego polskiej 
tradycji lewicowej. Jego Piłsudski jest o wiele bardziej złożony od romantycznej zjawy Le-
chonia, na której po prostu „mundur szary”56.

52	  Tamże, s. 12–13. 
53	  K.A. Jeleński, Trzy pory…, dz. cyt., [w:] Wspomnienia…, dz. cyt., s. 137.
54	  Tamże, s. 136.
55	  Tamże, s. 137.
56	  Tamże, s. 139.
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Obrazu Piłsudskiego nie da się ograniczyć do wyliczenia cech charakteru ze względu 
na jego złożoność i wielopłaszczyznowość.

Kto w ciemność tę wkracza

Przechodząc do konkretnych przykładów, heroizację Piłsudskiego bardzo dobrze 
można przedstawić na wierszach Wawel oraz Wyrok pośmiertny. Pierwszy z nich 
dotyczy przyjęcia zmarłego Marszałka przez władców Polski do swojego grona. 
W opisie tej fantastycznej sytuacji można zauważyć pewne podobieństwa z mową 
pogrzebową wygłoszoną na pogrzebie Komendanta przez prezydenta Ignacego 
Mościckiego. Znajduje się w niej także sparafrazowany fragment mowy Piłsud-
skiego z pogrzebu Juliusza Słowackiego, który nie został wskazany przez BN jako 
nawiązanie intertekstualne57. Warto przyjrzeć się następującemu zestawieniu:

Piłsudski o Słowackim58:	 Wierzyński o Piłsudskim59:

Idzie między Władysławy i Zygmunty, 	 Budzą się w krypcie prochy, królowie uśpieni:
idzie między Jany i Bolesławy.	 Kto ich spokój narusza, kto w ciemność tę wkracza,

Idzie, by przedłużyć swe życie, by być	 […] lecz aby przedłużył
nie tylko z naszym pokoleniem, lecz	 Te losy, które nosił był sam podobłocznie:
i z tym, którzy nadejdą. Idzie jako	 By Polskę równał w wieczność. Po śmierci
Król Duch.	 by służył.

W imieniu rządu Rzeczypospolitej	 Nie, by królom był równy […]
polecam panom odnieść trumnę do
krypty królewskiej, by / bo królom
był równy.

Interesujący jest spór co do użytego przez Marszałka słowa w ostatnim zdaniu. 
W cytowanej publikacji na pierwszym miejscu wystąpiło „by” i zostało opatrzone 

57	  Dostrzega je jednak Gustaw Ostasz, który w przypisie odnotowuje: „Pojawiają się tutaj ewidentne aluzje do prze-
mówienia, które w roku 1927 wygłosił Piłsudski nad trumną z prochami Juliusza Słowackiego”. G. Ostasz, dz. cyt., 
s. 94.

58	  J. Piłsudski, Przemówienie przy składaniu prochów Słowackiego na Wawelu, [w:] Piłsudski do czytania, red. Z. Najder 
i R. Kuźniar, Kraków 2016, s. 352.

59	  K. Wierzyński, Wawel, [w:] tegoż, Wolność…, dz. cyt., s. 56–57.
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przypisem: „w relacjach pojawia się również wersja …bo królom był równy”60. Nie 
wiemy zatem do końca, czy gest położenia wieszcza między władcami stanowi 
oczywisty fakt potwierdzenia jego królewskiej godności, czy też akt ten dopiero 
tego uwznioślenia dokonuje. Znając jednak olbrzymią fascynację Marszałka oso-
bą i twórczością Słowackiego, byłbym skłonny przyjąć pierwszą podaną hipotezę. 
Przyjrzyjmy się jeszcze zestawieniu słów Mościckiego i Wierzyńskiego:

Mościcki o Piłsudskim61:	 Wierzyński o Piłsudskim62:

Cieniom królewskim przybył	 Budzą się w krypcie prochy, królowie uśpieni:
towarzysz wiecznego snu.	 Kto ich spokój narusza, kto w ciemność
	 tę wkracza,

Skroni jego nie okala korona, a dłoń	 Nie, by królom był równy, lecz aby przedłużył
nie dzierży berła. A królem był serc	 Te losy, które nosił był sam podobłocznie […]
i władcą woli naszej. Półwiekowym	 Niech wejdzie. Nie, by stanął nad szczyt
trudem swego życia brał we władanie	 wywyższony,
serce po sercu, duszę po duszy, aż pod	 Lecz aby wgłąb zapadał, zapełnił tam przepaść
purpurę królestwa swego ducha	 I królował gdzie nawet nie sięgły korony –
 zagarnął niepodzielnie całą Polskę.	

[…] byśmy duchowi jego, troską za	 By Polskę równał w wieczność. Po śmierci
życia o losy Polski umęczonemu,	 by służył.
spokój w wieczności dali.	

Najbardziej rzucającą się w oczy różnicą jest fakt, że prezydent Mościcki powiedział, 
iż wymęczonemu troską o naród Wodzowi należy się wreszcie zasłużony odpoczy-
nek, zaś odpowiedzialność za kontynuowanie jego dzieła ma spaść na wszystkich 
obywateli kraju. Wierzyński jakby odmiennie – można powiedzieć, że nie chce dać 
Marszałkowi spokoju po śmierci. Apeluje, by prowadził go nadal w rzeczywistości 
pozagrobowej. Poeta najbardziej obawiał się zaprzepaszczenia dorobku Naczelnika, 
o czym mówił także prezydent Mościcki w niezwykle patetyczny i obrazowy sposób:

60	  Przypis do: J. Piłsudski, dz. cyt., [w:] Piłsudski…, dz. cyt., s. 352.
61	  Przemówienie Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Ignacego Mościckiego nad trumną Józefa Piłsudskiego, 18 maja 1935 

roku, [online] http://www.muzeumpilsudski.pl/dzialalnosc/wystawy/75-rocznica-smierci-pilsudskiego/
przemowienie-prezydenta-i.-moscickiego [dostęp: 6.12.2016].

62	  K. Wierzyński, Wawel, [w:] tegoż, Wolność…, dz. cyt., s. 56–57.
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Niech hołdy, dziś prochom wielkiego Polaka składane, zmienią się w śluby dochowania 
wierności dla jego myśli, w daleką przyszłość przenikających. Niech przekują się w obowiązek 
strzeżenia dumy i honoru. Niech wolę naszą do twardej pracy i walki z trudnościami zaprawią, 
a serca nasze wielką jego dla Ojczyzny miłością rozpalą. U bram domostw naszych postawmy 
warty, byśmy bezcennego kruszcu cnót przez niego pozostawionych nie uszczuplili, niczego 
z wielkiego po nim dziedzictwa nie uronili i byśmy duchowi jego, troską za życia o losy Polski 
umęczonemu, spokój w wieczności dali63.

Możemy podejrzewać, że Wierzyński nie był do końca przekonany powyższymi 
słowami, czemu dał wyraz w swoim zbiorze, i dlatego zakłada, że do niepodległego 
bytowania Polski nadal będzie potrzebna opieka – zmarłego już – Marszałka. To 
pesymistyczne nastawienie można także odczytywać jako związek zbioru z silnym 
w kulturze lat 30. XX wieku nurtem katastrofizmu.

Wódz spotyka Boga

Jan Brzechwa w kwestii uwznioślenia posunie się znacznie dalej – w jego ujęciu 
po duszę zmarłego Marszałka przybyli trzej aniołowie (W Belwederze). Oto ich 
wypowiedź (w oryginalnym układzie typograficznym):

Miły wodzu, Tobie także
	 Odpocząć trzeba,
Zabierzemy Twoją duszę
	 Prosto do nieba,
Żeby równa była słońcom
	 Na mlecznych drogach,
Żeby lśniła jako djament
	 W koronie Boga64.

W zaświatach dochodzi także do rozmowy Piłsudskiego z samym Bogiem – tę 
sytuację przedstawia wiersz W niebie:

Łzy nam jeszcze nie obeschły po Wodza pogrzebie,
Gdy już Wódz u Pana Boga meldował się w niebie.

63	  Przemówienie Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej…, dz. cyt.
64	  J. Brzechwa, W Belwederze, [w:] tegoż, Imię…, dz. cyt., s. 12. 
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Gdy już Wodza grzecznie witał, o wszystko się pytał,
I niebieskim, słodkim chlebem nakarmił do syta65.

W nowym życiu Marszałek otrzymuje nową szablę, bieliznę, ordynansa do taso-
wania kart, nawet Kasztankę oraz nowy mundur marszałkowski z przypiętymi do 
niego prawdziwymi gwiazdami. Zafrasowany Komendant nie czuję się szczęśli-
wy z powodu otrzymanych podarków (w czym przypomina tytułową bohaterkę 
wiersza Urszula Kochanowska Bolesława Leśmiana) i odpowiada, że wystarczy mu 
jego zwykły stary mundur (nawiązanie do skromnego trybu życia, kontrastującego 
z balami i rautami ówczesnych elit politycznych) oraz prosi jedynie:

Byście pięknej mej Ojczyźnie przychylili nieba,
Byście dali moc i wielkość mojemu krajowi,
Tego tylko pragnę jeszcze, mili aniołowie66.

Jest to diametralnie inny, znajdujący się na przeciwnym biegunie ton wypowiedzi 
niż słowa Piłsudskiego w Wyroku pośmiertnym:

Nie dam wtedy pardonu. Kto odstał, niech ginie.
Jak zbójcę ześlę na was wyrok po wyroku,
Napadnie was złoczyńcą i w ciemne jaskinie
Strąci, przeklnie i zniszczy. Uduście się w mroku. […]
Konie moje, zarżyjcie! Wysoki i mściwy,
Skazuję was na wielkość. Bez niej zewsząd zguba67.

Można także pokazać podobieństwa twórczości Wierzyńskiego z fragmentem 
wiersza Józefa Czechowicza piłsudski:

Czechowicz o Piłsudskim i Belwederze68:	 Wierzyński o Piłsudskim i Belwederze69:

belweder to także dom stary biały	 Co teraz? Zamknąć wszystko w tych ścianach
jak księżyc / dwoje w nim oczu a tyle	 i nosić
światła / patrz nocą na tym domu widać	 Po pokojach los trudny i ziemię rozległą.

65	  Tenże, W niebie, [w:] tegoż, Imię…, dz. cyt., s. 19.
66	  Tamże, s. 20.
67	  K. Wierzyński, Wyrok pośmiertny, [w:] tegoż, Wolność…, dz. cyt., s. 59.
68	  J. Czechowicz, piłsudski, [w:] tegoż, Wybór poezji, oprac. T. Kłak, wyd. 2 uzup., Wrocław 1985 (BN I 199), s. 34.
69	  K. Wierzyński, Belweder, [w:] tegoż, Wolność…, dz. cyt., s. 47.
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jak ziemia cięży	 […] Gdzie patrzeć przez te ściany?
tam dźwiga ją na barach at las

Naturalnie zwraca uwagę bardzo wymowne porównanie Piłsudskiego do Atlasa 
dźwigającego na swych barkach świat. Wspomnienie o oczach odsyła także do 
ostatniej strofy wiersza Szafot, w której został pokazany Piłsudski po zabójstwie 
prezydenta Gabriela Narutowicza:

Lecz jest w tem mieście jedna powieka, co w grozie
Zapadła tak okrutnie, że więcej nie błyśnie:
Sam został z buntem, klęską i hańbą w ojczyźnie,
I zaciął się i zastygł szkieletem na mrozie70.

Na takich przykładach (bez pogłębionej analizy i interpretacji komparatystycznej) 
można przedstawić podobieństwa oraz zasadnicze różnice między twórcami, którzy 
w swych tekstach wykreowali różne obrazy Józefa Piłsudskiego.

70	  Tenże, Szafot, [w:] tegoż, Wolność…, dz. cyt., s. 28.

Rys. 1. Belweder w Warszawie. Do niego odnoszą się słowa podmiotu lirycznego (Marszałka Piłsudskiego), 
rozważającego:

„Co teraz? Zamknąć wszystko w tych ścianach i nosić 
Po pokojach los trudny i ziemię rozległą” (K. Wierzyński Belweder)
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Rys. 2. Wiersz Trumna stanowi formę monologu wypowiadanego przez podmiot liryczny w kierunku tytułowe-
go przedmiotu oraz martwego Marszałka. Podmiot liryczny wskazuje przy tym, że niemożliwe jest zamknięcie 
tak wielkiego człowieka (określanego mianem „bożej chmury”) w niewielkich rozmiarów przedmiocie, który 
myśli (!) o zmarłym jak o każdym innym człowieku. Następuje tutaj napięcie: człowiek ponadprzeciętny umarł 
tak jak każdy inny, równy wobec śmierci. Niemogący się z tym pogodzić podmiot pyta więc dramatycznie:

„– Jak pomieścisz tę chmurę, gdzie znużony drzemie

On, bezlitosny Święty, – ty trumno wysoka!” (K. Wierzyński Trumna) 
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Rys. 3. Świadkiem nocnego pochodu ze zwłokami Marszałka staje się natura, niemo przyglądająca się wydarze-
niom w Warszawie, w swej stałości i niezmienności skontrastowana z poruszającymi się szeregami wojsk:

„Księżyc stanął i patrzył: w pochodniach asysty

Pogrzeb przykrył się nocą, jak bratnią mogiłą” (K. Wierzyński Nocny pochód)

Rys. 4. Trumna Marszałka Piłsudskiego w kondukcie pogrzebowym została umieszczona na lawecie armatniej. 
To właśnie „Na armacie ostatnie usłano mu łoże” (K. Wierzyński Nocny pochód). Należy odczytywać to jako 
wymowny symbol, podsumowanie losów człowieka, który przez całe życie walczył – zarówno z wrogimi armia-
mi, jak i z nieprzychylnymi mu grupami społecznymi. Walka była jego życiową domeną i dlatego podkreślono tę 
łączność także podczas uroczystości pogrzebowych.
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Wielkość bohatera, wielkość wieszcza

Wiele było mowy na temat wielkości, uwznioślenia, heroizacji. Wszystkie te poję-
cia i cechy dotyczyły jednak jednej osoby. Warto więc popatrzeć na dzieje państw 
w znacznie szerszej perspektywie czasowej. Uświadomimy sobie wówczas, że jed-
nostek wybitnych było dość mało, „bo wielkość rozsiana jest skąpo w planie świata, 
jak odruzgi szlachetnego metalu w milach głuchego kamienia. Niewiara w wielkość 
wrodzona jest duchowi ludzkiemu”71.

Poruszając kwestię piłsudczykowskiej poezji Kazimierza Wierzyńskiego, nie 
można zapomnieć o Brunonie Schulzu, a konkretnie o trzech jego tekstach: szkicu 

71	  B. Schulz, Powstają…, dz. cyt., [w:] tegoż, Powstają…, dz. cyt., s. 19. 

Rys. 5. Alegoryczny obraz Jerzego Kossaka Na progu wieczności zdaje się idealnym przedstawieniem wierszy 
Wierzyńskiego Wawel oraz Brzechwy W niebie na gruncie malarstwa. W pierwszym z nich mowa o wstępowa-
niu duszy Marszałka w grono pochowanych w wawelskich kryptach królów i wodzów:

„I patrzą z oczodołów: prosto ku nim zmierza…

– Poznali go, poznali wodzowie umarli!” (K. Wierzyński Wawel)

Natomiast przedstawieni na obrazie polscy bohaterowie przywodzą na myśl słowa wiersza Brzechwy, który z ko-
lei opisuje  sytuację rozgrywającą się w niebie. Bóg mówi do Piłsudskiego m.in.: „Jest tu u mnie pan Kościuszko 
i pan Poniatowski” ( J. Brzechwa W niebie).
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Powstają legendy72 oraz omówieniach książek pod tożsamymi z nimi tytułami: Wol-
ność tragiczna73 i Pod Belwederem74. Naturalnie, najbardziej interesować nas będzie 
ten drugi szkic. Wspomniane teksty są specyficzne, bo odbiegają od standardów 
utworów pośmiertnych czy recenzji książek. Jak pisze we wstępie Stanisław Rosiek:

Powstają legendy nie jest artykułem okolicznościowym, pisanym pod dyktando czasu 
i innych. Słowa, jakie w nim Schulz wypowiada, wykraczają poza konwencje funebris. Pod 
imieniem „Piłsudskiego” ukrywa się inny bohater niż ten, nad którego trumną płacze zbio-
rowość. Je st  n i m  m i t, który wszedł właśnie – w chwili śmierci Piłsudskiego – w kolejną 
fazę krystalizacji. W obliczu tego mitu śmierć człowieka, rozpacz i łzy pozostałych przy 
życiu są czymś partykularnym i nieistotnym. Wypowiedź żałobna okazuje się wypowiedzią 
mitograficzną75.

Schulz na zasadzie skontrastowania z Napoleonem, w doskonały sposób charak-
teryzuje Piłsudskiego jako osobę będącą ucieleśnieniem romantycznych marzeń 
i idei. Marszałek bowiem „wyszedł z podziemi historii, z grobów, z przeszłości. Był 
ciężki marzeniami wieszczów, mglisty rojeniami poetów, obciążony męczeństwem 
pokoleń. Ciągnął za sobą przeszłość, jak płaszcz ogromny na całą Polskę”76. Pisarz 
dokonuje także swoistej apoteozy Wierzyńskiego jako najwłaściwszego (jego zda-
niem) poety do przelania na papier potencjalnego mitu. Mówi o tym obszernie 
w omówieniu Wolności tragicznej, co można pokazać na kilku fragmentach:

Mit Piłsudskiego gotowy był już za jego życia. Wisiał nieuformowany w powietrzu […] Był 
to mit potencjalny, mit-żywioł, sama nieuformowana dynamika do wielkiej legendy. […] 
Zadanie to czekało swego poety, poety predestynowanego. Musiał się on czuć tak zrośniętym 
z mitem, tak w korzeniach jego wypiastowanym, by mógł użyczyć mu ust swych bez obawy, 
że fałsz, że kłamstwo, że własne, małe słowo mogłoby się wkraść w to natchnione świadcze-
nie i prorokowanie. Patrzeć w to wielkie na całe niebo oblicze mitu i czytać zeń i wywróżyć 
i wymajaczyć, co się w nim marzy bezimiennie! […] I uczynił to, bo mit leży przed nami 
dokonany – osiągnięcie niezwykłe i wielkie: Wolność tragiczna Kazimierza Wierzyńskiego77.

72	  Pierwodruk w: „Tygodnik Ilustrowany” 76 (1935), nr 22, s. 425, [online] http://cyfrowa.chbp.chelm.pl/dlibra/
doccontent?id=7299&dirids=1 [dostęp: 5.11.2016].

73	  Pierwodruk w: „Tygodnik Ilustrowany” 77 (1936), nr 27, s. 510–511, [online] http://bcul.lib.uni.lodz.pl/dlibra/
docmetadata?id=216&from=publication [dostęp: 5.11.2016].

74	  Pierwodruk w: „Tygodnik Ilustrowany” 77 (1936), nr 30, s. 571, [online] http://bcul.lib.uni.lodz.pl/dlibra/doc
metadata?id=216&from=publication [dostęp: 5.11.2016]. Notabene w przypadku tych tekstów u Stanisława Rośka 
występuje błędna nazwa czasopisma –„Tygodnik Literacki” zamiast „Tygodnik Ilustrowany”, por. Nota wydawcy, 
s. 45. W pozostałej części pracy przyporządkowanie poprawne. 

75	  S. Rosiek, Mit jako wódz, [w:] B. Schulz, Powstają…, dz. cyt., s. 7.
76	  B. Schulz, Powstają…, dz. cyt., [w:] tegoż, Powstają…, dz. cyt. s. 25.
77	  Tenże, Wolność tragiczna, [w:] tegoż, Powstają…, dz. cyt., s. 29–30.  
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Zgadzam się z opinią Schulza i dodam jeszcze jego słowami, że „nie ma w tym 
poemacie ani jednego fałszywego wiersza. Na wszystko starczyło poecie pokrycia, 
substancji wewnętrznej: zbudował wielkość bohatera ze swej własnej wieszczej 
wielkości”78. Co ważne, autor Sanatorium pod Klepsydrą zwraca także szczególną 
uwagę na przestawienie Komendanta jako samotnika:

Jeszcze raz powraca wielka fatalność dziejów Polski, typowa i tragiczna sytuacja jej historii: 
jednostka wyrosła głową ponad stulecie, geniusz miłości i troski pożerany przez małość. 
To wielkie osamotnienie, głuszę dookoła wielkości, patos tej miłości, która jest zarazem 
nienawiścią („że miłość znaczy w Polsce tyle, co nienawiść”)79, przeprowadza poeta przez 
szereg wariantów, przez etapy tej wielkiej biografii, zamyka te etapy – każdy z nich – w jakąś 
monumentalną sytuację, w jakiś skrót balladowy80.

Gdyby popatrzeć szerzej na dzieje Polski dwudziestowiecznej, można by dojść do 
stwierdzenia, że w zasadzie cały czas jej wolność obciążona była pierwiastkiem 
tragicznym. Tragiczne były okoliczności jej wywalczania w latach pierwszej wojny 
światowej. Tragiczne były początki II Rzeczpospolitej i wiele z jej elementów. Tra-
giczne było przerwanie z trudem wywalczonej wolności przez dwa totalitaryzmy 

– hitlerowski i stalinowski. Ostatecznie w końcu tragiczne było wyzwolenie w roku 
1945, gdy pod pozorami wolności pozbycie się jednego okupanta przyniosło w jego 
miejsce na ziemie polskie żywioł stalinowski, komunistyczny. Za uzasadnione za-
tem uważam swoje stwierdzenie, że „wolnością tragiczną” można określić całość 
sytuacji Polski dwudziestowiecznej. Analizując zbiór Kazimierza Wierzyńskiego, 
nie można zapominać o fundamentach Odrodzonej Rzeczpospolitej – o walkach 
Legionów Polskich, rodakach ustawionych przeciwko sobie w zaborczych armiach81. 
O pogardzie wobec czynu wyrażonej w słowach: „Krzyczeli, żeśmy stumanieni, / Nie 
wierząc nam, że chcieć — to móc! / Laliśmy krew osamotnieni, / A z nami był nasz 

78	  Tamże, s. 34. Wierzyński jest nazywany wieszczem także w tekstach wspomnieniowych. „Żegnając go, wiemy, że 
prowadzić nas będzie dalej, że duchem będzie z nami na drodze ku wolnej i pięknej Polsce, do której dojść musimy. 
Tej, którą wyczarował w swej wspaniałej poezji największy poeta, wieszcz wolnej Polski”. S. Benedykt, dz. cyt., [w:] 
Wspomnienia…, dz. cyt., s. 14.

79	  Cytat z wiersza Kraków. 
80	  B. Schulz, Wolność…, dz. cyt., [w:] tegoż, Powstają…, dz. cyt., s. 34. 
81	  „W chwili dziejowej, kiedy, pod wodzą odwiecznego wroga Polski – Prus, rozpoczyna się złowrogie starcie świata 

słowiańskiego z germańskim, położenie narodu polskiego, pozbawionego samodzielności i możliwości ujawnienia 
swojej nieskrępowanej woli, staje się zaiste trag ic zne. Trag i zm ten polega nie tylko na tym, że kraj polski będzie 
widownią wojny ze wszystkimi jej zgrozami; pogłębia ów trag i zm fakt, że naród polski, na trzy części rozdarty, 
ujrzy synów swoich we wrogich sobie armiach. […] Niechaj przelana krew nasza i okropności bratobójczej dla 
nas wojny doprowadzą do połączenia rozdarty na troje naród polski”. Cyt. za: Polski wir I wojny, oprac. A. Dębska, 
Warszawa 2014 (XX wiek. Zbliżenia), s. 48 [podkr. moje – M.W.]. 
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drogi Wódz!”82. O nawale bolszewickiej na świeżo wywalczone państwo; oskarże-
niach o zdradę, agenturalność, działanie na szkodę własnego państwa, bo przecież – 
mówiąc słowami wiersza Kraków – „miłość znaczy w Polsce tyle co nienawiść”83. 
Później zaś o mordzie pierwszego prezydenta, sprawie brzeskiej, bratobójczych 
walkach majowych, Berezie Kartuskiej, rywalizacji o władzę w środowisku sana-
cyjnym po śmierci Wodza, budowie sztucznego kultu Edwarda Rydza-Śmigłego, 
ucieczce władz z walczącego kraju i wszystkich innych cieniach II RP. Nie będzie-
my wspominać już o tym, co działo się na terytorium Polski w latach 1939–1945 
i 1945–1989, ale analizując kwestię polskiej wolności i jej braku nie można zapominać 
również o tym przedziale czasowym. Całość dwudziestowiecznych dziejów Polski 
naznaczona jest zatem pierwiastkiem tragizmu o różnym natężeniu w zależności od 
konkretnego okresu. Tragizm II RP wyrósł na tragizmie wielkiej wojny, zakończył 
się drugą i był kontynuowany tragizmem pozorów wolności PRL – każdy z osobna 
wymagający licznych, obszernych opracowań.

Wolność tragiczna Kazimierza Wierzyńskiego pokazuje jeden ze sposobów wy-
artykułowania legendy wielkiego, samotnego i ambitnego Wodza. Przedstawia 
wybitną jednostkę skonfrontowaną z narodem, która „bezskutecznie próbuje pchnąć 
go na drogi wielkości”84. Losy Piłsudskiego zostały wyraźnie sprzężone z losami 
całego narodu polskiego. Wizja Wierzyńskiego jest najbardziej sugestywna. Jak 
pokazałem, nie jest to wyłącznie moje zdanie.

Wierzyński zawsze chodził i chadza własnymi drogami. Na tych drogach spotykał chadzające 
nimi życie tamtej Polski, która w roku 1918 z lochów wychodziła na słońce i na tych drogach 
spotkać musiał Wierzyński człowieka – który – czy kto tego chce, czy nie chce – wszedł 
wówczas w obieg krwi narodu i wyznaczał uderzenia jego serca. Piłsudski stał się ciągłą 
obecnością w poezji Wierzyńskiego, i o nim napisał naj g ł ębsz ą  z  p oś w i ę c o nyc h  mu 
k s iąże k [podkr. moje – M.W.]. Przenikliwość tej intuicyjnej biografii jest wstrząsająca: ży-
wot Piłsudskiego rozwija się od jego duchowej genealogii aż po nieprzemijający testament. 
Książka poety o poecie, bo Piłsudski, człowiek czynu, musiał być poetą, skoro „urodzony 
w niewoli, okuty w powiciu”, mógł zamarzyć to, co w młodych latach zamarzył85.

Schulz przekonuje nas, że „nie znamy misterium, które rozgrywa się w cztery oczy 
między nią [historią – M.W.] a bohaterem, nie znamy konszachtów i tajemnic, jakie 
mają ze sobą”86. Kazimierz Wierzyński przedstawia jednak bardzo prawdopodobną 

82	  Tekst piosenki: [online] http://bibliotekapiosenki.pl/Pierwsza_Brygada [dostęp: 7.11.2016].
83	  K. Wierzyński, Kraków [w:] tegoż, Wolność…, dz. cyt., s. 12. 
84	  B. Szleszyński, Kazimierz Wierzyński, [online] http://culture.pl/pl/tworca/kazimierz-wierzynski [dostęp: 

30.11.2016].
85	  J. Fryling, dz. cyt., [w:] Wspomnienia…, dz. cyt., s. 81. 
86	  B. Schulz, Wolność…, dz. cyt., [w:] tegoż, Powstają…, dz. cyt., s. 28. 
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wersję tego niezwykłego dialogu. Jego ujęcie wynika z indywidualnego talentu, 
a jednocześnie związane jest z jego recepcją topiki romantycznej. Chcąc zrozumieć 
obraz Piłsudskiego wykreowany przez niego, należy najpierw przeanalizować, jaki 
jest związek poety postrzeganego przede wszystkim z perspektywy Wiosny i wina 
oraz Wróbli na dachu ze współtwórcą polskiej wolności. Relacje te uznałem za 
wyjątkowo silne i wyjątkowe.
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Rys. 6. Ilustracja Edmunda Bartłomiejczyka umieszczona na końcu wiersza Brzechwy W niebie przedstawia 
fragment utworu dotyczący nowego, niebiańskiego wyposażenia, które Marszałek otrzymuje po śmierci. Wy-
posażenia, które notabene nie przynosi mu szczęścia, ważniejsze od przedmiotów jest bowiem dla niego dobro 
Ojczyzny.
„A tu niosą aniołowie nową szablę piękną” ( J. Brzechwa W niebie).
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Rys. 3. Eksportacja zwłok J. Piłsudskiego z Belwederu do katedry św. Jana. Ze zbiorów Narodowego Ar-
chiwum Cyfrowego. Sygnatura: 1-A-206-22, [online] https://audiovis.nac.gov.pl/obraz/17374/ 
[dostęp: 15.05.2018].

Rys. 4. Trumna na lawecie armatniej w drodze na Pole Mokotowskie. Ze zbiorów Narodowego Ar-
chiwum Cyfrowego. Sygnatura: 1-A-206-68, [online] https://audiovis.nac.gov.pl/obraz/17456/ 
[dostęp: 15.05.2018].

Rys. 5. J. Kossak, Na progu wieczności, 1935, Źródło: [online] http://koneserkrakow.allegromat.pl/
aukcja_6819072210_Jerzy_KOSSAK_(1886_1955)_’ Wieczno%C5%9B%C4%87’_Ko-
neserKrakow.html [dostęp: 15.05.2018].

Rys. 6. Ilustracja do wiersza J. Brzechwy W niebie. Źródło: zdjęcie ilustracji E. Bartłomiejczyka wyko-
nane przez autora.
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Praca ta w swoim zamyśle ma być próbą spojrzenia na wieloaspektowość istnienia 
bohaterki Pana Tadeusza w świecie, także pozaliterackim. Życie Telimeny daw-
no przekroczyło obszar ograniczony ramami poematu. Rozpoczęła ona niejako 
samodzielne bytowanie w przestrzeni kulturowej. Pozwala to przeanalizować 
poromantyczną już recepcję w polskiej kulturze literackiej tej Mickiewiczow-
skiej postaci, a nawet samego jej imienia, które w licznych tekstach pełni funkcję 
zbliżoną do eponimu1. Jako karykaturalna dama modna została przez czytelni-
ków i historyków literatury2 „włożona do szuflady w biurku” opatrzonej etykietą 

1	  Słownik eponimów, czyli wyrazów odimiennych W. Kopalińskiego (wydanie z 2004 roku) nie rejestruje hasła zwią-
zanego z imieniem Telimeny, bo i trudno byłoby je utworzyć: „telimenowość” czy „telimenowatość” brzmią 
nieco sztucznie, „telimenizm” sugeruje pretensjonalną naukowość. Imię bohaterki, równie jak ona specyficzne, 
musiałoby pozostać jako wyraz znaczący w swej niezmienionej formie. W słowniku Kopalińskiego można jednak 
znaleźć: walenrodyzm, dulszczyznę, Papkina, Pimkę czy Tartuffe’a, a nawet Pollyannę. Wyrazy pochodzące od 
postaci literackich znajdują w nim solidną, acz niepełną reprezentację i pozostaje czekać na zmodyfikowaną wersję 
podobnego słownika, która uwzględniałaby szerszy zakres badanego materiału. Fakt, że Telimena nie znalazła się 
w gronie wymienionych postaci, może także oznaczać, że jej imię nie jest stricte eponimem, ale pełni w kulturze 
funkcję podobną do wyrażenia odimiennego.

2	  Z niechęcią pisali o Telimenie: Stefan Witwicki, Władysław Nehring, Walery Gostomski, Zygmunt Kramsztyk, 
Stanisław Pigoń. Znane są pełne niechęci komentarze S. Pigonia do wydania Pana Tadeusza w Bibliotece Narodowej 
(w jego opracowaniu wyd. VIII z 1980 roku). W przypisie do w. 464 (s. 175) pisze: „Telimena, marząca po nocy […], 
z pozoru więc niewątpliwie entuzjastka Rousseau i głoszonych przez niego «praw serca» w miłości, wyższych 
niż konwenanse i stosunki towarzyskie […], ironizuje i drwi teraz z tych praw serca, wzgląd na miłość dwojga 
kochanków, nierównych położeniem społecznym, jest dla niej niczym, gdy w grę wchodzą jej własne interesy. 
[…] Widać, jak powierzchowny był u niej nalot wyobrażeń wieku. Posługuje się nimi ze względu na swą własną 
korzyść”. Wyrzuty Telimeny skierowane ku Sędziemu komentuje w przypisie do w. 443 (s. 174): „Rozgniewana 
Telimena ujawnia tu bez osłonek prawdziwą swą naturę. Wykwintna dopiero co dama, kiedy jej chcą pokrzyżować 
plany wyjścia za mąż, przechodzi w  p rostac t w o. Ze z ł oś l i w y m  o k r u c i eń st w em  wytyka Sędziemu chu-
dopacholskie pochodzenie Sopliców […]. Jadow ic ie  pr z y p omina Sędziemu plamę rodową, zbrodnię Jacka 
i  p oniew iera  jego domem […]. Z łośl i wość  t y m br z yd sz a ,  że  robiona z  w y rachow aniem […]” 
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kokietki i uwodzicielki. Przez wzgląd na obyczajowość cechy te nie były pożądany-
mi właściwościami statecznej i szanowanej kobiety. Telimenę oceniano, jak pisze 
Stanisław Dobrzycki, ze stanowiska „moralnego i estetycznego”3. Zarzucano jej 
zarówno propagowanie złych obyczajów i swobody seksualnej, jak i wprowadzanie 
pierwiastków niskich, komediowych, do poważnego poematu.

Prawdopodobnie dlatego Telimena cieszyła się złą sławą i żadna z ówczesnych 
kobiet z otoczenia Mickiewicza nie chciała uchodzić za tę, która posłużyła poecie 
jako pierwowzór. Wszystkie ze stawianych Telimenie zarzutów legły u podstaw 
negatywnej legendy postaci. Ta niekorzystna fama rozprzestrzeniła się szybko 
w kręgach czytelników Pana Tadeusza i współczesna recepcja poematu również 
nosi jej ślady. Głosy krytyki nie pozostają jednak bez echa, bo ma Telimena także 
grono aktywnych obrońców, upominających się o przywrócenie jej dobrej opinii.

Kobiety Mickiewicza i pierwowzory Telimeny

Pochodzenie bohaterki należy rozpatrywać w dwojakiej perspektywie. Pierwsza 
z nich obejmuje szeroko pojętą tematycznie i gatunkowo tradycję literacką, którą 
Mickiewicz wplótł w swój poemat, druga natomiast – dziedzinę badań biograficz-
nych. Aby podjąć próbę opisania początków legendy Telimeny należy uwzględnić 
obie z nich. Tradycja literacka stanowi bowiem model, którego poeta mógł użyć, 
aby umiejscowić Telimenę w pewnej kategorii postaci, i tym samym uczynić 

[podkr. moje – E.D.]. Wiek i charakter Telimeny są według niego powodem, dla którego Hrabia nie interesował się 
nią wcześniej: „Czyżby jej wystarczały umizgi podstarzałego Asesora? Czy też Hrabia, jako krewniak Horeszków, 
znał jej pozycję społeczną i orientował się w jej wieku?” (przyp. do w. 512, s. 178). Zarzuca jej także powierzchowne 
wykształcenie: „Na głębię tak szerokiej uczoności Telimeny patrzymy z dużym sceptycyzmem; onieśmielić ona 
mogła zapewne tylko niedawnego studenta. […] Erudycja Telimeny jest bodajże tego samego typu, pochwytana 
bez ładu i składu, na użytek tylko salonowy” (przyp. do w. 661, s. 60). Można by wymienić jeszcze wiele przykładów 
podobnie złośliwych i niesprawiedliwych komentarzy dotyczących Telimeny. Także S. Witwicki „bił ostro na tę 
panią” (por. J.B. Zaleski, Adam Mickiewicz podczas pisania i drukowania „Pana Tadeusza”. Listy do syna Adama, Paryż 
1875, s. 14–17), co wspomina S. Dobrzycki w Rodowodzie Telimeny. W. Gostomski, który co ciekawe, sam nie miał 
o Telimenie dobrego zdania, zarzuca Witwickiemu bogobojność i świętoszkowatość, a zatem nieobiektywność 
i brak profesjonalizmu w ocenie. W swojej książce natomiast dość tendencyjnie poświęca całą stronę wyliczeniu 
wad Telimeny i zaledwie akapit, aby zauważyć, że bohaterka ma także pozytywne cechy charakteru, jednak te 
niepożądane zdecydowanie przeważają: „Telimena […] posiada oczywiście zewnętrzną ogładę, dobry ton i dy-
stynkcję salonową: umie doskonale paplać z wprawą i gracją dam światowych […]; ma także wyrobiony smak 
artystyczny […]; ale pod tą estetyczną powłoką ukrywa się wcale nieestetyczna gruba i pospolita natura, wystę-
pująca niekiedy na jaw, gdy jest zadraśniętą w swoich najbliższych interesach. […] Wszelako poeta nie pozbawił 
Telimeny i dodatnich stron charakteru. […] Atoli oczywiście rysy ujemne przeważają w Telimenie i czynią ją na 
ogół postacią dosyć niesympatyczną” (zob. W. Gostomski, Arcydzieło poezyi polskiej A. Mickiewicza „Pan Tadeusz”. 
Studium krytyczne, Warszawa 1898, s.147–149).

3	  S. Dobrzycki, Rodowód Telimeny, [w:] tegoż, Z historii literatury polskiej, s. 307.
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ją rozpoznawalną dla czytelników. Nieliterackie pierwowzory, równie ważne, 
pozwoliły nadać tej postaci rys autentyczności i naznaczyć ją indywidualnym 
charakterem, odziedziczonym niejako „w spadku” po partnerkach Mickiewicza4.

Stanisław Pigoń uznał Telimenę za konwencjonalną bohaterkę, złożoną z cech 
pewnego repertuaru postaci5, zatem rozpatrywanie jej pochodzenia wymaga 
uwzględnienia literackich pierwowzorów. Walery Gostomski pisze, że kobiety po-
dobne Telimenie były stałym elementem krajobrazu towarzyskiego XVIII stulecia: 

„Żeby się o tem przekonać, dość przypomnieć pamiętniki Ochockiego, komedye 
Zabłockiego, satyry Naruszewicza, Krasickiego”6. Bohaterki te są najczęściej uoso-
bieniem cudzoziemszczyzny, ślepego podążania za modą, braku poszanowania 
dla tradycji, zamiłowania do zabawy, negatywnie rozumianej kultury salonowej, 
ulegania miłostkom, kokieterii. Nierzadko mają również pewne cechy wspólne 
z postaciami z komedii Moliera i Marivaux. Telimenę łączy z nimi aktywność, 
przebojowość, podążanie za żywiołem działania i intrygi. Kreacja postaci jest 
budowana w sposób przypominający postaci z komedii klasycznej7 – dominująca 
cecha charakteru definiuje postać.

Stanisław Dobrzycki wymienia najważniejsze literackie poprzedniczki Telimeny8. 
Jedną z nich – Starościnę Gadulską – uwiecznił w Powrocie posła Julian Ursyn Niem-
cewicz. Równie ważny kontekst stanowi Panna Guzdralska, która, tak jak Telimena 
na zaręczyny, spóźnia się na własny ślub. Nie sposób pominąć także Żony modnej 
Ignacego Krasickiego. Podobne bohaterki można odnaleźć w oświeceniowych 
tekstach epickich, np. w Dwóch panach Sieciechach Juliana Ursyna Niemcewicza 
lub Mikołaja Doświadczyńskiego przypadkach Ignacego Krasickiego. Telimena 
w swoim uporczywym pragnieniu wyjścia za mąż przypomina nieco Marcelinę 
z Wesela Figara Pierre’a Beaumarchais’go. Jej powierzchowna poetyckość jest znana 
z romansów sentymentalnych Marii Wirtemberskiej i Ludwika Kropińskiego9. Ma 
też cechy wspólne z Celimeną z Mizantropa Moliera, a także z Sylvią z Gry miłości 
i przypadku Marivaux. Mickiewicz mógł również wzorować się na Potrójnych za-
ręczynach Destouches’a, La Comtesse d’Escarbagnas Moliera czy L’enfant prodigue 

4	  Wśród stworzonych przez Mickiewicza postaci J. Tretiak wyróżnia grupy: 1. Postaci zupełnie wolne od pierwowzo-
rów, stworzone z czystej wyobraźni poety; 2. Postaci nieposiadające żywych wzorców, będące wcieleniem samego 
poety; 3. Najliczniejsza grupa postaci, tworzona według żywych wzorców (zob. J. Tretiak, Dwie Zosie Mickiewicza, 
[w:] tegoż, Szkice literackie, Seria I, Kraków 1896, s. 299–300).

5	  S. Pigoń, Pan Tadeusz. Wzrost, wielkość i sława, Kraków 2002, s. 74–85.
6	  W. Gostomski, dz. cyt., s. 150.
7	  S. Dobrzycki, dz. cyt., s. 413.
8	  Tamże.
9	  Tamże, s. 414.
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Woltera. Zofia Szmydtowa do literackich pierwowzorów Telimeny zalicza także 
bohaterkę Orlanda Szalonego Ariosta – czarownicę Alcynę10.

Nurt biograficznych badań nad twórczością poety obejmuje szeroki zakres 
interpretacji utworów przez pryzmat wydarzeń i postaci, których autentyczność 
potwierdzają biografowie. Wśród kobiet Mickiewicza do najbardziej prawdopo-
dobnych pierwowzorów Telimeny zaliczano: Konstancję Łubieńską, Anielę, panią 
Kowalską z Kowna, Zenaidę Wołkońską, Joannę Zaleską i Karolinę Sobańską11.

Stanisław Dobrzycki pisze, że postać Telimeny wzbudzała tak zaciekłe spory, 
że niektóre kobiety same rozpowszechniały plotki, jakoby były jej pierwowzora-
mi. Inne, ze względu na wątpliwą reputację tej postaci, pod żadnym pozorem nie 
chciały być z nią łączone12.

Prawdopodobnie Karolina Sobańska użyczyła pewnych swoich cech Telimenie. 
Staje się to wyraźne zwłaszcza w kontekście porównania Sobańskiej jako heroiny 
sonetów odeskich z Telimeną. W obu przypadkach ważny jest sposób kreowania 
postaci oraz obraz kobiety, jaki wyłania się z sonetów oraz z Pana Tadeusza.

Najczęściej z Telimeną kojarzono natomiast Konstancję Łubieńską, poznaną 
przez Mickiewicza w Wielkopolsce. Szlachcianka ta była od niego starsza i miała 
męża oraz dzieci. Oskarżano ją o uwiedzenie poety oraz obarczano winą o to, że 
nie wziął udziału w powstaniu. Gdy romans wyszedł na jaw, Łubieńska była gotowa 
poślubić Mickiewicza. Podobny wątek próby usidlenia młodego bohatera przez 
starszą kobietę o silnym charakterze pojawia się w Panu Tadeuszu. Łubieńska była 
dowcipna, wymowna i bystra, uchodziła za kokietkę i wielu mężczyzn ulegało jej 
urokom, zwłaszcza że nie była szczęśliwa w małżeństwie. Jednak, jak pisze S. Do-
brzycki, z listów Mickiewicza wynika, „że zbyt cenił sobie i szanował Łubieńską, 
aby sportretować ją jako Telimenę”13.

Najbardziej prawdopodobna wydaje się zatem hipoteza łącząca postać Telimeny 
z kobietami poznanymi przez Mickiewicza nad Morzem Czarnym, czyli Karoliną 
Sobańską i Joanną Zaleską – która jednak, choć była zakochana w Mickiewiczu, 
nie zdradziła męża. Poeta zaangażował się wówczas w znajomość ze starszą od 
siebie Karoliną Sobańską – gwiazdą życia towarzyskiego Odessy14, kobietą silną 

10	  Z. Szmydtowa, Jeszcze o Telimenie, [w:] tejże, Studia i portrety, s. 195–200.
11	  Życiowe pierwowzory Telimeny podaję za S. Dobrzyckim (zob. Tamże, s. 411–413) i S. Pigoniem (przyp. do w. 534, 

zob. A. Mickiewicz, Pan Tadeusz, wyd. 8, Wrocław 1980, s. 52–53).
12	  S. Dobrzycki, dz. cyt., s.410–413.
13	  Mickiewicz protestował ostro przeciwko tym domysłom i w liście do A. Odyńca pisał: „To, coś pisał o Telimenie, 

śmieszne jest i dziwne. Jakież tam może być podobieństwo!” (18 VIII 1836 roku). Zob. tamże, s. 413.
14	  T. Marcinkowski, dz. cyt., s. 34–36. Szerzej odeski okres życia Mickiewicza opisuje J. Tretiak; wśród kobiet Mickie-

wicza z tamtego czasu, oprócz Karoliny Sobańskiej, wymienia także hrabinę Guriew – francuską, piękną i zepsutą 
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i dominującą. Należy zatem przypuszczać, że to właśnie ona stała się dla niego in-
spiracją, tym bardziej, że „donna Dżiowanna”, jak określał ją Mickiewicz, to również 
bohaterka i adresatka jego liryków miłosnych – sonetów odeskich.

Sobańska nie dochowywała wierności mężowi. Zdradzała go z generałem Janem 
Wittem, a na polecenie kochanka uwodziła także innych mężczyzn, aby uzyskiwać 
od nich niezbędne dla rosyjskiego wywiadu informacje15. Miała kontakty z władzą 
rosyjską oraz carską policją. Być może ten fakt z jej życia zaciążył później na spe-
kulacjach dotyczących życiorysu Telimeny, która w tajemniczy sposób żyła w Pe-
tersburgu na wysokiej stopie. Sobańska traktowała miłość w kategoriach fizycznych 
i często zmieniała partnerów. Nie planowała dłuższego, stałego związku z młodym 
poetą, łączył ich jedynie krótki romans. Poeta żądał od niej miłosnej wyłączności, 
ale nie mógł na to liczyć. Motyw ten kilkakrotnie pojawia się w erotycznych sone-
tach. Telimena mogła też „odziedziczyć” po Sobańskiej umiejętność prowadzenia 
wykwintnej gry erotycznej, wyszukiwania sobie młodych partnerów i uwodzenia 
ich, a być może także wspomniane już kontakty rosyjskie (Norwid, choć niesłusznie 
i w zbyt ostry sposób, nazywa Telimenę „metresą moskiewską”16).

Kilka cech wspólnych łączących kobiety Mickiewicza wymaga zanotowania 
w ramach podsumowania: starszy wiek partnerek; ich silny i dominujący charakter; 
związany z tym faktem fizyczny charakter związków; pojawiający się kilkakrotnie 
(Łubieńska, Sobańska) wątek małżeństwa, które ostatecznie nie doszło do skutku. 
Wszystkie wymienione elementy budują pomost łączący prawdziwe kobiety z ich 
swego rodzaju zbiorową literacką projekcją, fikcyjną Telimeną.

Na płaszczyźnie symboliczno-psychologicznej Jarosław Ławski postrzega ów fakt 
jako posunięte dalej, niż w sonetach odeskich nazwanie wprost figury kochanki. 
Telimena jest więc logiczną i pełną kontynuacją wzoru kobiety, który niedokoń-
czony pojawia się w sonetach odeskich:

Miał już Mickiewicz, pisząc Pana Tadeusza, odwagę nazwać kobietę „kochanką”. W Teli
menie osiągnął pełnię ten wzór, który w zakończeniu Sonetów odeskich został odtrącony. 
Co nie znaczy zapomniany […]17.

petersburskim życiem żonę odeskiego gubernatora, która jakoby chciała uwieść młodego poetę. Erotyki odeskie 
Mickiewicza noszą ślady dwóch estetyk: łączy się w nich miłość idealna, duchowa, oraz cielesna i zmysłowa (zob. 
J. Tretiak, Mickiewicz w Odessie, [w:] tegoż, dz. cyt., s. 89–145. Damy odeskie wspomina także H. Zathey w Uwagach 
nad „Panem Tadeuszem” Adama Mickiewicza, Poznań 1886 (zob. s. 75). Podobnie S. Chmielowski (zob. S. Chmielowski, 
Kobiety Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskiego, Kraków 1886, s. 75).

15	  S. Koper, Kobiety w życiu Mickiewicza, Warszawa 2010, s. 98–100.
16	  J. Ławski powołuje się na artykuł A. Mierzejewskiego Telimeny lub Zosieczki maleńkie (Norwid o „Panu Tadeuszu”), 

„Poezja” 1984, z. 11–12, s. 67.
17	  J. Ławski, „…I młode ich lata, i dawne ich miłostki…” – eidos Litwy w Panu Tadeuszu. Część druga. Erotyczne marzenia 

i marzycielskie realia, [w:] Marie romantyków, Białystok 2003, s. 336.
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[…] Zosia, Ewa, Telimena i Tekla reprezentują dobrze znane linie rozwojowe w konstru-
owaniu postaci kobiecych. […] Telimena i Tekla to przedłużenie tego wzoru wyobrażeń, 
który mieliśmy w opisach dam światowych, kochanek, wielkich pań z odeskich salonów18.

W jego interpretacji Telimena jawi się jako złożona figura, która jest w poemacie 
niezbędna, bo odzwierciedla psychiczną przemianę poety:

[…] pamięć młodości, wspomnienie inicjacyjnych doznań miłosnych, które […] pozo-
stawiły jednak również wspomnienie, duchowy zapis pełni; szczęścia, radości wynikającej 
ze zmysłowych doświadczeń. […] W Telimenie znalazły pełnię wyrazu te wszystkie typy 
kobiece, które chyba „pierwiastkowo” reprezentowała Pani Aniela i jej córka Zuzia. Potem 
zaś panie odeskie […]19.

[…] znalazły [w Telimenie – E.D.] spełnienie i metamorfozę te wszystkie wyobrażenia 
o kobiecie, damie, kokietce, uwodzicielce, nauczycielce miłości, intrygantce, pozerce […], 
które zbierały się w Mickiewiczowskiej wyobraźni latami. […] Telimena ma wszystko, czego 
szuka w niej Mickiewiczowski mężczyzna; i okazuje się tym wszystkim, czego on nie chce, nie 
akceptuje, gdy otrzeźwieje z miłosnego zadurzenia. Jednoczy treści związane z pożądaniem 
i rozczarowanie, jest personifikacją pragnienia i obiektem męskiej idiosynkrazji […]. Nie roz-
pada się jednak na dwie postaci, […] bo poeta […] potrafi zaakceptować ten „nieodzowny” 
etap doświadczenia, ocalić – rozgrzeszyć jego heroinę, zamienić sarkazm, złość, poczucie 
zniewolenia, w jednak aprobatywne spojrzenie człowieka, który wie, że „tak oto było” […]20.

Nieco oddalony od biografizmu, psychoanalitycznie zaangażowany nurt badań 
nad istnieniem tej postaci podjął Jean-Charles Gille-Maisani, pisząc, że elegancja 
Telimeny i jej biała skóra oraz suknia mogą być cechami idealnej Animy Mickiewi-
cza, a fakt, że wychowywała Zosię i stanowiła dla niej matkę, wiąże się z głębokimi 
psychicznymi doświadczeniami i reakcjami poety21. Według Gille-Maisaniego mogą 
one dotyczyć kilku konkretnych epizodów:

Przygoda Tadeusza, który poszukując Zosi, wpada w sidła podstępnej Telimeny, przywodzi 
na myśl przygodę Mickiewicza w 1817 roku z Anielą, której matka starała się zmusić Adama do 
małżeństwa. Może to stanowić także odbicie dramatu Karoliny Jaenisch, którą poeta darzył 
sympatią aż do chwili, gdy spostrzegł, że pragnie ona go zakuć w małżeńskie okowy(…)22.

18	  Tamże, s. 332.
19	  Tamże, s. 335.
20	  Tamże.
21	  J.Ch. Gille-Maisani, „Pan Tadeusz” Małżeństwo Mickiewicza, [w:] tegoż, Adam Mickiewicz. Człowiek, Warszawa 1987,  

s. 262–263.
22	  Tamże, s. 263.
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Nie jest wcale rzeczą przypadku, że Mickiewicz każe Tadeuszowi mieć romans z Telimeną, 
zanim pozwoli mu zdobyć Zosię. Opisując drogę od matki do córki, poeta opowiada własne 
dzieje. W Petersburgu bywał u pani Szymanowskiej […], Mickiewicz znalazł u pani Szyma-
nowskiej domowe ognisko, dokonał więc na nią projekcji obrazu matki. […] Adam zaczął 
interesować się Celiną [córką Szymanowskiej – E.D.], która miała wówczas zaledwie 16 lat23.

Psychoanalityk uważa obrazy matki i córki istniejące w wyobraźni poety za zbliżone 
do siebie, zatem podatne na przeniesienie. Zniewolona Anima (Zosia) i bohater 
przywiązany do matki (Telimeny) mogą się połączyć tylko po osiągnięciu przez 
mężczyznę uczuciowej dojrzałości. Dokonuje się ono w Panu Tadeuszu za sprawą 
tzw. wyzwolenia od matki. Spędzenie nocy z uosobieniem matki (Telimeną) dla 
nieświadomości stanowi ekwiwalent kazirodztwa, a na płaszczyźnie poematu jest 
momentem zwrócenia się Tadeusza ku Zosi i dostrzeżenia wad Telimeny24: „«ja» 
odzyskuje energię skierowaną dotychczas na matkę; jest wolne i może połączyć się 
z Animą”25. Tadeusz, zrywając z Telimeną, czuje, że ma nieczyste sumienie i musi 
zasłużyć na nieskalaną Zosię – wymawia się dawnej kochance obowiązkiem patrio-
tycznym i wyrusza na wojnę, aby zrealizować schemat: zdobyć freudowski symbol 
falliczny i stać się pełnym oraz godnym ręki królewny, dziewicy26.

Mickiewicz uciekał od małżeństwa z Celiną, tak jak Tadeusz uciekał przed Teli-
meną. Ostatecznie jednak zmienił zdanie, co według badacza oznacza, że dokonał 
projekcji obrazu Zosi na Celinę, jako że była ona pokorna, a także podobała się 
poecie i wzbudzała w nim żal. Gille-Maisani ocenia tę sytuację jako niesprzyjającą 
zdrowemu związkowi, będącą projekcją wyobrażenia na realną sytuację życiową27.

Obok psychoanalitycznych interpretacji stoją symboliczne odczytania postaci 
Telimeny, dokonane przez Jarosława Ławskiego. Wskazują one na wielowymiarowy 
kontrast, dla którego Mickiewicz zdecydował się umieścić ją w poemacie.28

Jako symbol stanowi Telimena centralną postać opozycyjną wobec Zosi, stwo-
rzonej według „wzoru maryjnego”29. Jest ona zatem:

23	  Tamże, s. 264.
24	  Tamże, s. 265.
25	  Tamże.
26	  Tamże.
27	  Tamże, s. 273.
28	  O nadrzędnych kontrastach pisze Stanisław Pigoń: „Telimena ma być przeciwstawiana Zosi pod każdym względem” 

(zob.: S. Pigoń, Wstęp, [w:] Adam Mickiewicz, Pan Tadeusz, Wrocław 1980, s. XXVII i LXXXVI). Jej poglądy służą 
także zderzeniu „swojskości” z „cudzoziemszczyzną” (zob. M. Stanisz, Poglądy estetyczne bohaterów soplicowskich na 
tle sporów przełomu romantycznego, [w:] Pan Tadeusz i jego dziedzictwo. Poemat, Kraków 1999, s. 116–130).

29	  J.Ch. Gille-Maisani, dz. cyt., s. 336.
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[…] doświadczeniem osobowym, które należy przeżyć i przekroczyć, ale nie ideałem god-
nym naśladowania. Jest wieczną, cudownie barwną, lecz z punktu widzenia mężczyzny – 
psychologicznie niezmienną figurą doświadczonego sfinksa, trzpiotki, kokietki30.

Na płaszczyźnie symbolicznej Zosia staje się personifikacją czystości, anielskości 
(sfera sacrum, w której kobiecość łączy się z wyższymi uczuciami duchowymi, a na-
wet religijnymi). Tymczasem Telimena to cielesność, fizyczność i szereg związanych 
z tym aspektem doświadczeń, które zawieszony między tymi dwiema skrajnymi 
wartościami mężczyzna poznaje31. Jest w Telimenie pierwiastek nocy, sfery wstyd-
liwej, ciemnej, w przeciwieństwie do słonecznej Zosi. Z pierwszą z nich Tadeusz 
spędza noc, doświadcza erotycznej inicjacji, z drugą spędzi życie, dzień – oficjalnie 
i w majestacie sakramentu małżeństwa. Życie człowieka wznosi się raz ku porządko-
wi solarnemu, innym razem wiąże się z upadkiem ducha i dominacją cielesności32.

Obecność Telimeny na kartach Pana Tadeusza, przemijające wdzięki pięknej ko-
biety są swego rodzaju symbolem odchodzącego świata33. Jednocześnie nieustanne 
wykpiwanie Telimeny, komiczne sytuacje, w których bierze udział, wprowadzają 
do wzniosłej rzeczywistości żywioł niski: np. zgubienie ślubnej obrączki przez 
Rejenta, który szczuł zająca; atak mrówek jako zemstę natury za wtargnięcie na 
jej teren obcego elementu. Wprowadzenie ich potwierdza zasadę, w myśl której

w Mickiewiczowskim mikrokosmosie wielkoświatowe awanse, ambicje bohaterów kończą 
się najczęściej przyziemną deziluzją […], zaś to, co zwykłe i przyziemne, nie tracąc nic ze 
swych właściwości wyniesione zostaje na poziom naturalnego ideału34.

Świat Pana Tadeusza to nie odbicie potocznego wyobrażenia romantycznego ide-
ału, ale życie w swej głębokiej prawdzie, z odcieniem śmieszności, która nadaje 
mu dominujący rys realistyczny. Przygody Tadeusza z Telimeną to historia prób 
i błędów młodego człowieka, których doświadczył także poeta. Wykorzystując je 
jako tworzywo literackie, Mickiewicz ujął je w nawias ironii i rozbroił śmiechem 
pompatyczne złudzenia młodości35. Obniżenie tonu przejawia się także w rede-
finiowaniu kobiety-Danaidy, znanej z sonetów odeskich. Telimena, jako konty-
nuatorka tej linii, ma zdolność pętania mężczyzn swym urokiem, powodowania 
duchowego zniszczenia swoich kochanków, którzy pozostają wobec niej rozdarci, 

30	  Tamże.
31	  Tamże, s. 336.
32	  Tamże, s. 348.
33	  J. Ławski, dz. cyt., s. 355.
34	  Tamże, s. 331.
35	  Tamże, s. 350.
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chcą jednocześnie zbliżenia, i ucieczki. Telimena jest już „Danaidą oswojoną”, bo nie 
pozwoli Tadeuszowi popełnić samobójstwa, ani nie zabije go własną ręką. Przestaje 
być groźna, a staje się śmieszna36 – dzięki wyeksponowaniu w niej tego co zwykłe, 
ludzkie, a w zderzeniu z górnymi wyobrażeniami – komiczne. Pełni ona funkcję 
autoterapeutyczną dla poety rozprawiającego się z doświadczeniami przeszłości.

Zagadki biograficzne i psychologiczne postaci Telimeny

Najbardziej ciekawi to, co irytuje, wywołuje skrajne uczucia. Połączenie silnego 
temperamentu bohatera i zagadki biograficznej to walterscottowski, celowo użyty 
przez Mickiewicza37 przepis na zaintrygowanie czytelnika. Męscy bohaterowie 
o tajemniczej przeszłości i awanturnicy są spotykani na tyle często, że dopiero 
pojawienie się w ich gronie bohaterki kobiecej, niepasującej do schematu a równie 
interesującej, spowodowało gorącą dyskusję. Zaskakującym świadectwem żywego 
zainteresowania badaczy są liczne dociekania i hipotezy, stworzone wokół życiorysu 
Telimeny. Ich celem było rozwikłanie tajemnic biograficznych tej jednej z najbar-
dziej enigmatycznych Mickiewiczowskich postaci. W spór najżywiej zaangażo
wali się Stanisław Tarnowski, Stanisław Dobrzycki (oponent Tarnowskiego, który 
w Rodowodzie Telimeny obalał jego hipotezy) oraz Stanisław Pigoń, niezmiennie 
tropiący w swoich komentarzach do Pana Tadeusza wszelkie nieścisłości i z pasją 
prowadzący kampanię przeciwko Telimenie.

Punktem wyjścia do układania możliwych biografii Telimeny stał się niezado-
walający stan faktyczny. Poemat dostarcza jedynie szczątkowych i niekompletnych 
informacji na jej temat. Z wykorzystaniem tych nikłych przesłanek próbowano 
stworzyć hipotetyczne, ale dość spójne koncepcje przeszłości, które rzucałyby 
więcej światła na losy Telimeny.

Czytelnik otrzymuje tylko kilka pewnych informacji: jest to kobieta w średnim 
wieku, w jakiś sposób spowinowacona z Soplicami, była za granicą, to opiekunka 
Zosi. Tym faktom towarzyszą wiadomości o wydarzeniach, w których Telimena 
bierze udział już w trakcie akcji Pana Tadeusza. Sytuacja zastanawiająca – czytelnik 
czuje się nieco oszukany, nie wie o kim czyta, chciałby znać więcej szczegółów, 
czuje się tak, jakby celowo zarówno narrator, jak i sama Telimena ukrywali inne 
fakty, tak przed nim, jak i innymi bohaterami, którzy nie wiedzą wiele więcej.

36	  Tamże, s. 359.
37	  S. Dobrzycki, dz. cyt., s. 407–408.
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Z jakiej przyczyny przeszłość Telimeny otacza tak gęsta mgła tajemnicy? Po-
zostaje snuć domysły – czy w jej przeszłości tak wiele się działo, i dodatkowo 
były to rzeczy niekoniecznie godne rozgłosu, że unika się mówienia o tym? Czy 
Mickiewicz celowo skupił się tylko na tym, co aktualne, żeby podkreślić wagę te-
raźniejszości? Może chciał w ten sposób zaznaczyć, że Telimena jest w szlacheckim 
Soplicowie kimś obcym, nie do końca pewnym, osobą spoza ich środowiska? Nie 
sposób odpowiedzieć na żadne z tych pytań.

Dociekania biograficzne wokół życiorysu Telimeny ogniskują się wokół czterech 
głównych elementów. Są nimi: imię, wiek, przeszłość i pochodzenie oraz kwestia 
pokrewieństwa z Soplicami.

Pierwszy z nich – imię bohaterki – został wyczerpująco opisany przez litera-
turoznawców. Najobszerniej pochyla się nad nim Konrad Górski38. Przytoczył 
fragment Księgi imion w Polsce używanych39 Jana Stanisława Bystronia i zauważył, 
że imię to wystąpiło już wcześniej u Ludwika Kropińskiego – w Emrodzie i Du-
mach na śmierć Telimeny oraz u Marii Wirtemberskiej z Czartoryskich w Malwinie. 
Pigoń w przypisie do w. 748 ks. II Pana Tadeusza zapisał, że brzmi ono, jakby 
pochodziło z języka francuskiego. Telimena przypomina Celimenę. Miałby to 
być fakt znaczący, który podkreśla oryginalność bohaterki, a jednocześnie staje 
się jakby imieniem mówiącym, bo sugeruje zamiłowanie do cudzoziemszczyzny. 
Jednak Telimena nie występuje we francuskiej tradycji literackiej. Górski broni 
„dobrego imienia” imienia Telimeny, ponieważ bohaterki, które nosiły je u Kro-
pińskiego i Wirtemberskiej, nie należały do grona dam modnych o podejrzanej 
reputacji40. Wysuwa zarazem koncepcję opartą na możliwości przeniesienia się 
tego imienia do zaścianków białoruskich w okresie popularności kultu św. Filo-
meny. Następnie wskutek przejścia nagłosowego f, odpowiednika greckiego ph¸ 
w słowiańskie t, Filomena miała stać się Telimeną41. Stanisław Dobrzycki, nie za-
głębiając się w poszukiwanie etymologii, stwierdza że Telimena mogła po prostu 
zmienić imię i to, które nosi, jest jej przybranym, ponieważ z jakichś względów 
nie podobało jej się to otrzymane na chrzcie. Mało prawdopodobne by jej imię 
było chrzestne, ponieważ nie ma świętej Telimeny42. Tajemniczość bohaterki 
wzmaga także brak nazwiska.

38	  K. Górski, Onomastyka Mickiewicza, „Onomastica” 1960, z. 10–11.
39	  J. Bystroń, Księga imion w Polsce używanych, Warszawa 1938, s. 331.
40	  U Wirtemberskiej Telimena to kobieta, która była przybraną matką Ludomira, postać o której wiadomo zbyt 

mało, żeby ją oceniać ją inaczej niż jako uczynną i szlachetną. Kropiński natomiast wykorzystał to imię jako figurę 
swojej zmarłej siostry (zob. K. Górski, dz. cyt., s.276–279).

41	  Tamże, s. 279–281.
42	  S. Dobrzycki, dz. cyt., s. 401.
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Kolejny punkt sporny to wiek Telimeny. Wiadomo na pewno, że ma co najmniej 
35 lat, skoro może być opiekunką młodej dziewczyny, zdążyła zwiedzić świat, a inni 
zwracają się do niej: „Pani” (mimo że była kobietą niezamężną). Z rachunków 
Stanisława Dobrzyckiego wynika, że może mieć około 36 lat43. Stanisław Pigoń 
uznał, że przekroczyła już zapewne 40. rok życia – Tadeusz widzi z bliska na jej 
twarzy mnóstwo zmarszczek. Kwestia pozostaje dyskusyjna, w obrębie tego, na 
ile można uważać za wiarygodne subiektywne opinie zakochanego młodzieńca, 
który raz widzi swoją wybrankę najpiękniejszą na świecie, innym razem, gdy szał 
uniesień mija, zaczyna dostrzegać także jej wady. W Wykazie osób w wydaniu 
Pana Tadeusza z 1980 roku Stanisław Pigoń złagodził swój sąd: „Nie dopuścimy 
się krzywdy przyznając jej trzydziestkę z dobrym dokładem. Urodziła się chyba 
około 1775 roku”44.

Nieokreślona jest również jej pozycja społeczna i relacje pokrewieństwa z So-
plicami. Pojawia się jako guwernantka Zosi, która pozostaje na utrzymaniu Sopli
ców z polecenia Jacka. Prawdopodobnie nie jest bogata. W dzieciństwie być może 
mieszkała na wsi, potem była w Petersburgu. Co tam robiła? W jaki sposób doszła 
do znajomości z ważnymi osobami? Czy oddała tam jakieś usługi Soplicom i dla-
tego ma z nimi bliskie stosunki? Czy była kochanką kogoś z wyższych sfer? Te 
pytania pozostają bez odpowiedzi.

Stanisław Dobrzycki próbował usytuować ją na mapie rodzinnej Sopliców 
i Horeszków45. Jedna z teorii zakłada, że mogła być córką wdowy, z którą dość 
późno ożenił się ojciec Sędziego, i dlatego nazywa on ją siostrą. Jednak jeśliby 
tak było, nie do końca wiadomo, czemu Zosia nazywa Telimenę ciocią oraz cze-
mu jest ona ciocią również dla Tadeusza, co martwi ich oboje i powoduje tyle 
zamieszania w fabule. Być może te nieścisłości wynikają z połączenia pierwotnej 
postaci ciotki, zarządczyni folwarku, z późniejszą Telimeną, która nie miała być 
ciocią według redakcji brulionowej46. Możliwe również, że pochodzi z biedniejszej 
gałęzi rodziny Horeszków i dlatego Jacek powierzył jej opiekę nad Zosią, bo ina-
czej prawdopodobnie nie mógłby tego zrobić. Być może ułożyło się szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności, że akurat ta krewna Horeszków była też w bliskiej relacji 
z Soplicami. Być może była bliską przyjaciółką Ewy, która zostawiła córkę pod 
jej opieką, gdy towarzyszyła mężowi na Syberię. Jednak wątek możliwego ślubu 
Telimeny z Hrabią znowu komplikuje sytuację, ponieważ musiała ona pochodzić 

43	  Tamże, s. 408–410.
44	  S. Pigoń, Wykazy osób, [w:] Adam Mickiewicz, dz. cyt., s. 629.
45	  Kolejne hipotezy przytaczam za S. Dobrzyckim zob. tenże, dz. cyt., s. 403–406.
46	  S. Pigoń, Pan Tadeusz…, dz. cyt., s. 109–118.
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z dość zacnej rodziny, która kiedyś była bogata, skoro może się z nią ożenić, aby 
nie był to mezalians, co z kolei przeczy poprzednim założeniom.

Swój hipotetyczny życiorys Telimeny Dobrzycki tworzy w opozycji do tego, 
który zaproponował Stanisław Tarnowski47. Warto go przypomnieć, chociaż wydaje 
się jednak mało prawdopodobny, zwłaszcza, że wynika w całości z pierwotnego 
założenia wdowieństwa Telimeny, o czym w Panu Tadeuszu absolutnie nie ma mowy. 
Nie pojawia się żadna wzmianka o mężu bohaterki, chociaż ona sama tytułowana 
jest „panią”, nie „panienką”, co mogłoby sugerować, że kiedyś była zamężna. Być 
może jednak jest to określenie stosowane do niej ze względu na wiek. Gdyby była 
wdową, a zwłaszcza po rosyjskim generale, z pewnością nie omieszkałaby się tym 
pochwalić. Nie robi tego z prostej przyczyny – nie miała męża.

Tarnowski zakłada, że pochodziła z biednej szlachty, ale jednak jej rodzina miała 
na tyle środków finansowych, że mogła pozwolić sobie na życie zachowujące pozory 
bogactwa. Telimena miała być prowincjonalną pięknością, w której zakochał się 
wojskowy z Rosji i po ślubie zabrał ją do swego kraju. Jednak jego majątek też nie 
był duży, dlatego po jego śmierci bohaterka musiała porzucić życie w petersbur-
skim towarzystwie i wrócić na Litwę, by osiąść w Soplicowie jako opiekunka Zosi.

Wyraźnie wysuwa się na pierwszy plan rozbieżność obu hipotez, jednak nie 
zmienia to faktu, że zarówno fantastyczna koncepcja Tarnowskiego (która mogłaby 
z powodzeniem zostać rozwinięta i posłużyć za materiał na osobną powieść), jak 
i drobiazgowe dociekania porównawcze Stanisława Dobrzyckiego to hipotetyczne 
konstrukty stworzone w całości przez wyobraźnię badaczy.

Konrad Górski, wspominając literackie przedmickiewiczowskie Telimeny, za-
uważa że były to bohaterki skrajnie różniące się charakterem od swojej najsłynniej-
szej imienniczki. Dopiero Pan Tadeusz rozpowszechnił imię Telimeny, dotychczas 
neutralne i prawie nieznane, oraz nadał mu silne i trwałe konotacje wartościujące.

Recepcja Pana Tadeusza a legenda Telimeny

Wśród pokaźnej grupy utworów powstałych jako świadectwa recepcji Pana Tade-
usza znajdują się takie, które Telimenę wspominają tylko mimochodem, ale także 
te, których autorzy wykorzystali jej imię w charakterze zbliżonym do eponimu, 
uczynili z niej samodzielną bohaterkę swoich dzieł lub jej historię potraktowali 
jako punkt wyjścia do rozważań literaturoznawczych.

47	  Zob. S. Tarnowski, A. Mickiewicz „Pan Tadeusz”. Uwagi napisane przez Stanisława Tarnowskiego, Brody 1905, s. 63–64.
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Szereg tekstów należy podzielić na mniejsze klasy, w zależności od tego w jaki 
sposób ich autorzy uwzględnili istnienie Telimeny. Pierwsza, najmniej liczna grupa, 
to obszerniejsze eseistyczne reinterpretacje. Należy do nich Monolog wewnętrzny 
Telimeny48 Michała Głowińskiego, który analizuje wypowiedź Telimeny z księ-
gi V w kontekście socjolingwistycznego decorum49 – język bohaterki odpowiada 
powszechnym praktykom mówienia kobiet w XIX wieku. Antyretoryczny mono-
log wewnętrzny stanowi odzwierciedlenie istniejącego w literaturze romansowej 
wzorca mowy wewnętrznej bohaterek50 – Telimena rozpatruje swoją sytuację ma-
trymonialną. Damy ćwiczone w rozmowie salonowej komunikowały się niezgod-
nie z zasadami „męskiej retoryki” ze względu na to, że nie zajmowały stanowisk 
publicznych, których piastowanie wiązało się z wygłaszaniem oficjalnych mów51. 
Telimena rozmawiała albo z Zosią, którą pouczała w kwestiach zachowania się 
w towarzystwie, albo dyskutowała z mężczyznami – nie były to jednak okazje do 
popisania się zaawansowaną, tradycyjną sztuką retoryczną, stąd pojawia się głów-
nie prywatny, choć sugestywny i miejscami perswazyjny charakter jej wypowiedzi. 
Jak pisze Głowiński, w układzie formalnym wypowiedź Telimeny odzwierciedla 
proces jej rozumowania i dywagacji52. Telimena zadaje sobie pytania i odpowiada 
na nie, wtręty narratorskie wprowadzają metaforykę myśliwską i wskazują na de-
terminację kobiety. W ocenie mężczyzn przywołuje ona obiegowe stereotypy, 
a konstrukcja wypowiedzi jest podporządkowana rozwijającym się hipotezom 
dotyczącym przyszłości.

Dwa równie ważne szkice eseistyczne, przywołujące postać Telimeny w cha-
rakterze motywu wiodącego, stworzył Czesław Miłosz. Telimena wyzwolona (frag-
ment książki Jakiegoż to gościa mieliśmy53 o Annie Świrszczyńskiej) oraz W stronę 
kobiet54 (artykuł opublikowany w 1993 roku w „Tekstach Drugich”)– stanowią głos 
w obronie Telimeny. Miłosz przeciwstawia się budowaniu negatywnej legendy 
Mickiewiczowskiej bohaterki, upatrując przyczyn jej powstania w wąskich stereo-
typach myślowych. Określenie kobiecego punktu widzenia w poezji autorki tomiku 
Jestem baba odbywa się u Miłosza za pośrednictwem konfrontacji stereotypowych 
sądów o funkcjonowaniu kobiet w społeczeństwie z odważnym głosem kobieco-
ści wyzwolonej z owych schematów, który wybrzmiewa w utworach poetyckich 

48	  M. Głowiński, Monolog wewnętrzny Telimeny, [w:] tegoż, Monolog wewnętrzny Telimeny i inne szkice, Kraków 2007.
49	  Tamże, s. 170.
50	  Tamże, s. 178–179.
51	  Tamże, s. 175.
52	  Tamże, s. 188.
53	  Cz. Miłosz, Jakiegoż to gościa mieliśmy¸ Kraków 1996.
54	  Cz. Miłosz, W stronę kobiet, „Teksty Drugie” 1993, nr. 4-5-6.
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Świrszczyńskiej. Telimenę uważa Miłosz za prekursorkę manifestowania kobiecości, 
także w jej fizycznych aspektach. Broni jej przed jednowymiarową oceną, doszu-
kującą się śmieszności w zachowaniach55, których celem jest zachowanie urody 
i zdobycie męża:

Telimena jest komiczna. Ale dlaczego została przedstawiona jako komiczna? „Przebóg, uró-
żowana!” Znaczyłoby to, że jedynie brzoskwiniowa cera szesnastoletnich pulpetów nie naraża 
na złośliwości, ponieważ odpowiada stanowi natury, natomiast dodawanie sobie urody nie 
uchodzi, bo świadczy o chęci sięgnięcia poza granicę zakreśloną przez proces starzenia się 
[…]. Jednakże kryje się za tym także ujemna ocena kobiecej inicjatywy w miłości, bo prze-
cie obyczaj żąda, żeby kobieta zachowywała się doskonale biernie, była obiektem. Telimena, 
zważmy, nie jest ani stara, ani brzydka, i nawet odliczając coś na przemianę w naszych poję-
ciach o wieku, jej odrobina agresywności nie miałaby dzisiaj w sobie nic komicznego. Tak, 
ale Telimena jest w sytuacji uznanej za właściwy przedmiot żartów. Nie jest mężatką, nie jest 
panną na wydaniu, jest „kobietą luźną” polującą na męża, i to zagrożoną, jeżeli polowanie się 
nie uda, spadnięciem do kategorii starej panny. Łączy się to oczywiście z pieniędzmi. Poza 
dworem szlacheckim żadne możliwe źródło utrzymania nie istnieje. Telimena jest rezydentką 
u krewnych, i zdaje sobie sprawę, że czasu nie ma dużo, że albo szybko wydostanie się przez 
małżeństwo, albo ugrzęźnie na stałe56.

Inny niż patriarchalny i wiejski model nie istniał, odcięcie się od niego skutko-
wało dożywotnim życiem w charakterze rezydentki, zdanej na łaskę życzliwych 
krewnych. W zachowaniu Telimeny widać głęboką świadomość realiów, które ją 
otaczają. Przejawia ona aktywność i głośno dopomina się o swój los, szukając dla 
siebie jak najkorzystniejszego rozwiązania, co zrozumiałe, gdyż jest zdana tylko na 

55	  Włodzimierz Maciąg, używając nieco odmiennej argumentacji, ale także w myśl obrony Telimeny od ocen jedno-
znacznie negatywnych, w ostrym tonie krytykował „pedagogiczny” model odczytania Pana Tadeusza i naśmiewania 
się z Telimeny. Zarzucał takim interpretacjom prostactwo i brak zrozumienia dla postaci wyróżniającej się na tle 
reszty bohaterów: „Pamiętajmy, że trochę przymusowy pobyt na głuchej wsi zmieniał się dla Telimeny niejako 
w więzienie. Czy można więc za złe mieć więźniowi, że szuka wyzwolenia sposobem, jaki jest mu dostępny? Że 
broni się przed ogłupiającą egzystencją grzybobrania i karmienia kur? Musielibyśmy potępić najpierw energię 
duchową, inicjatywę, przedsiębiorczość, inteligencję, aktywność i mnóstwo innych zalet, które ludzkość przywykła 
bardzo sobie cenić. Wreszcie ten wiek nieszczęsny. […] Cóż, wiek sam w sobie nic zabawnego, szydzić z cudzych 
zmarszczek to po prostu chamstwo […]. Szyderstwo byłoby uzasadnione, gdyby Telimena okazała się tępa, mało 
inteligentna […]. Ale jest wręcz przeciwnie, Telimena jest jedną z najinteligentniejszych osób poematu, a już na 
pewno jedną z najkulturalniejszych”. Poważne zarzuty stawia Maciąg Mickiewiczowi: „Opisywał światek, w którym 
mnóstwo było prowincjonalnego zacofania, wręcz saskiej ciemnoty. I ten saski, trywialny, przyziemnego gatunku 
humor obrócił przeciw podstarzałej pannie: takich obiektów śmiechu sobie ci hreczkosieje z jego poematu szukali, 
to ich bawiło. Najwyższe salwy śmiechu budził widok kobiety czytającej francuskie książki, kobiety interesującej 
się literaturą, mającej kulturalnej aspiracje. Śmieszne, prawda?”. Może zbyt radykalnie zabrania Maciąg śmiać się 
z Telimeny, ponieważ nie da się pominąć faktu, że Mickiewicz świadomie i celowo uczynił ją bohaterką panata-
deuszowej komedii. Jego argumenty zostają jednak częściowo słuszne, ponieważ coś, co jest źródłem radosnych 
perypetii komediowych, nie powinno być przez gest śmiechu tylko piętnowane i deprecjonowane (cytaty za: 
W. Maciąg, Muza soplicowska, „Życie Literackie” 1960, nr 16, s. 3).

56	  Cz. Miłosz, W stronę kobiet, dz. cyt., s. 10–11.
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siebie. Niezrozumienie jej działania wynika z lęku przed zbyt jawną „samiczością”, 
„obnoszeniem swojej płciowości na wierzchu”57. Ta ekspansja stanowi zagrożenie 
dla patriarchalnego ładu:

W bogobojnym, bądź co bądź, eposie, jakim jest w warstwie obyczajowej Pan Tadeusz, śmia-
łość Telimeny powinna nieco dziwić. Bo nie zgadza się z wyznawaną, w każdym razie głośno, 
zasadą potępiającą pozamałżeńskie stosunki seksualne kobiet. Doświadczenie Telimeny 
obejmuje sprawy łóżkowe i wygląda na to, że traktuje je trzeźwo, czyli uznaje ich niejednoli-
tość, skoro spotyka się w nich namiętność z wyrachowaniem. Daje klucz do swego pokoju 
Tadeuszowi i „uszczęśliwia go” w nocy, kiedy dwór przygotowuje się do rannego polowania 
na niedźwiedzia. Czy dlatego, że zamierza go w ten sposób złapać na męża? Niewątpliwie. 
(„Długo serce młodzieńca, proste i dziewicze / Chowa wdzięczność za pierwsze miłości sło-
dycze.”) I właśnie ta podwójność, tak że nie zgadujemy w jakiej proporcji i w jakim splątaniu 
jest w niej jedno i drugie, robi z niej figurę prawdziwą, a dodać do tego trzeba zewnętrzną 
niepowagę, jakby motylkowość, czyli to, co cechuje jej portret ośmieszający58.

Świrszczyńska, jako nowa „Telimena wyzwolona”, idzie jeszcze dalej w przełamy-
waniu tematów tabu i stereotypów. Dopomina się o równość w prawie do miłości, 
także fizycznej, z obszaru przemilczenia podaje do dyskusji temat miłości starych 
kobiet i stosunków pozamałżeńskich.

Obok eseistycznych reinterpretacji drugą grupą świadectw recepcji Pana Ta-
deusza są kontynuacje epopei59, dalsze ciągi historii szlacheckiej dopisane przez 
Juliusza Słowackiego, Erazma Piltza, Leo Belmonta, Włodzimierza Słobodnika 
i Bohdana Drozdowskiego. Fragmenty autorstwa Juliusza Słowackiego uwzględniają 
losy mieszkańców Soplicowa po 1812 roku – Tadeusz został adiutantem w Armii 
Napoleona, Hrabia dowodzi szwadronem ułanów, Sędzia dostarcza zboża dla woj-
ska, natomiast kobiety i starsi nudzą się w zaścianku:

Pani Tadeuszowa odmawia koronki,
Nowenny; Telimena klnie domową ciszę,
Smętek mgieł – patrzy w okna – wzdycha – listy pisze
Albo z książką francuską idzie w szary kątek
Pod piec – i tonie w smętnych bałwanach pamiątek60.

57	  Cz. Miłosz, Jakiegoż to gościa mieliśmy, dz. cyt., s. 81–82.
58	  Cz. Miłosz, W stronę kobiet, dz. cyt., s. 11.
59	  Na podstawie: B. Zakrzewski, Potomstwo „Pana Tadeusza”, Wrocław 1998; D. Zarzycki, Potomstwo literackie „Pana 

Tadeusza” Adama Mickiewicza – kontynuacje, parodie, pastisze, trawestacje, „Rocznik Towarzystwa Literackiego 
im. Adama Mickiewicza” 1995, nr 30; Poeta wiecznie żywy. Adam Mickiewicz i jego twórczość w poezji polskiej w 130. 
rocznicę śmierci, oprac. J. Kwiek-Ossowska, Kraków 1985.

60	  J. Słowacki, Pan Tadeusz [Fragmenty dalszego ciągu], [w:] B. Zakrzewski, dz. cyt., s. 29.
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Telimena znudzona domową ciszą cierpi na brak rozrywek, dopiero przybycie 
do Soplicowa wojsk francuskich stanowi dla niej szansę na wykorzystanie swoich 
towarzyskich umiejętności. Zostaje tłumaczką i pomaga Sędziemu porozumieć się 
z żołnierzami. Słowacki nie szczędzi także insynuacji dotyczących jej niewierności 
pod nieobecność małżonka, czym kontynuuje schemat postrzegania Telimeny jako 
bezmyślnej kokietki:

Nie mogąc się rozmówić z ludem mową Franków…
Pan Ekonom ze łzami skargę o to czynił,
Sędzia się zrazu sierdził, potem zaś obwinił
Wojnę – wojnie przypisał zło i zwierzęcoście
Ludzkie – nawet francuskie poturbował goście
Skargą i prośbą… ale cóż… gdy starca treny
Przejść musiały przez usta pani Telimeny,
Która Sędziego widząc po polsku i z płaczem
Mówiącego… stanęła mu zaraz tłomaczem,
Na taki język skargę oną przełożywszy,
Że się Francuz, słuchając uczuł najszczęśliwszy…

„Vos larmes” – rzekł – „et vos baux yeux…” i tak
	 komplementa
Sypał… że najwierniejsza małżonka regenta…61

Telimena, spłoszona przybyciem wojsk i cesarza do Soplicowa i przerażona swoim 
niestarannym wyglądem, ucieka z salonu. Słowacki konsekwentnie wymyśla i eks-
ponuje drobne śmiesznostki Telimeny. Poza Panem Tadeuszem także nie otrzymała 
ona od autorów szansy na inne, bardziej wzniosłe, czy poważne losy:

Zlękła się Telimena mocno,
Spojrzawszy na szlafroczek i na odzież nocną,
Spojrzała przez okiennic szpary – a śnieg złoty –
Pełno kagańców; bieży – zrywa papiloty,
W oczach widać, że straszne zobaczyła mary,
Lecz niebrzydkie… Krzyknęła do Zosi: Huzary!
I uciekła.62

61	  Tamże, s. 33.
62	  Tamże, s. 34.
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Pomysł Słowackiego na spotkanie z wojskami Napoleona w Soplicowie rozwinął 
Włodzimierz Słobodnik. Dopisał dalszy ciąg wydarzeń po ucieczce spłoszonej 
Telimeny do pokoju i ośmieszył kobietę, która stara się przypodobać cesarzowi, 
a ten (skądinąd sportretowany przez Słobodnika jako prostak) w myślach ocenia ją 
negatywnie i planuje wykorzystać „z braku lepszych możliwości rozrywki”. Słobod-
nik w przykry sposób umieścił Telimenę w sytuacji, która pokazuje ją jako głupią 
zalotnicę, w parze z nieszanującym kobiet mężczyzną. Inni oceniają ją jako gotową 
oddać się każdemu za fałszywe dobre słowo:

[…] a już do Napoleona
Podeszła Telimena, co w swoim pokoju
Zdjęła lekki szlafroczek dla lepszego stroju,
W którym ongi na balach Peterburskich młodzież
Gwardyjską uwodziła. […]
Napoleon, ujrzawszy tak wytworną panią,
Pomyślał sobie: „Suknię ma wcale nie tanią,
Och, te kobiety! Znam je! Wszystkie diabła warte!
Wojna, a one strojne!” I wtem Bonaparte
Uśmiechnął się. Choć w myślach szkalował kobietę,
Telimena ten uśmiech za dobrą monetę
Biorąc, czyli inaczej mając go za szczery […]
I w języku Racine’a rzekł: „Do nóżek padam”.
Po czym ucałowawszy w rączkę ją, dla kpiny
Dodał: „W urodzie pani jest coś z Józefiny. […]
Spocznę tu chwilkę z panią (pomyślał: z kokoszą,
Litewską, bo daleko żona moja szwabska,
A na bezbabiu dobre i litewskie babska)”63.

W podobnym tonie, choć zdecydowanie mniej ostro, wystąpił Leo Belmont w sa-
tyrze Co się stało dziś z figurami z „Pana Tadeusza”?:

Postarzała się bardzo Pani Telimena,
Ale zawsze ją wabi salon – zwycięstw scena;
Jeno pudru zużywa teraz całe beczki
I bogatych amantów strzyże, jak owieczki…

63	  W. Słobodnik, Ciąg dalszy „Pana Tadeusza” J. Słowackiego, [w:] B. Zakrzewski, dz. cyt., s. 219.
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Bolszewicy zabrali jej dom w Peterburku, –
Teraz chowa astralne fotografie w biurku,
Bo objawy zajęły ją metapsychiczne…
Nocami studiowała także Yogi liczne;
Gdy w „Świątyni Dumania” padnie czasem cicha
Na piersi Tadeuszkom, to jak Yog oddycha!64

Belmont uwzględnił wszystkie „składniki” wizerunku Telimeny i dostosował je 
do swoich czasów. Zachował najbardziej charakterystyczne rekwizyty – biurko 
i puder. Telimena w II połowie XIX wieku zostałaby dotknięta klęskami historycz-
nymi – bolszewicy zabrali jej dom, a ona żyje wspomnieniami dawnej świetności. 
Oprócz tego podążałaby za modami – interesowałaby się spirytyzmem, nowinkami 
z pogranicza psychologii i fizjologii, mimo upływu lat dalej zabiegałaby o względy 
młodzieńców.

Wszystkie z wymienionych kontynuacji noszą znamiona parodii i nie wykra-
czają poza stereotypowe postrzeganie Telimeny, co sprawia, że stają się pomostem, 
poprzez który jej negatywna legenda wkroczyła do współczesności. Równowaga 
zostaje jednak zachowana. Pogłębione eseistyczne reinterpretacje podejmują dialog 
z ową legendą i są próbą jej obalenia. Proces ten wymaga jednak szerszego punktu 
widzenia i większej ilości kontekstów. Autorzy parodii i trawestacji ograniczają się 
do obiegowych motywów, które łatwo powielać, ponieważ nośność zapewnia im 
prosty humorystyczny wydźwięk.

Wymienione kontynuacje Pana Tadeusza to podkategoria obszerniejszej grupy 
świadectw recepcji poematu, która zawiera parodie, pastisze i trawestacje. Pozostałe, 
także intertekstualnie związane z epopeją, wykorzystują inne sposoby odnoszenia 
się do treści Pana Tadeusza. Wśród nich powtarzają się często dopisane „braku-
jące sceny”, fikcyjne dialogi lub wypowiedzi bohaterów. Osobną grupę stanowią 
dokumenty współczesnej recepcji poematu, w których Telimena funkcjonuje już 
nie jako konkretna bohaterka, ale symbol. Jej imię staje się figurą pełniącą funkcję 
zbliżoną do eponimu. Zatraca swoją konkretność i staje się umownym znakiem 
wszystkich cech, które stanowią składnik jej legendy.

Wśród wspomnianych utworów na osobną uwagę zasługuje List Telimeny z tamte-
go świata65 Erazma Piltza jako szczególny przykład, który pod pewnymi względami 
jest także kontynuacją Pana Tadeusza. W odniesieniu do wydarzeń poematu czas 

64	  L. Belmont, Co się stało dziś z figurami z „Pana Tadeusza”?, [w:] B. Zakrzewski, dz. cyt., s. 102.
65	  E. Piltz, List Telimeny z tamtego świata, [w:] B. Zakrzewski, dz. cyt., s. 38–44.
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monologu Telimeny jest późniejszy, co sugeruje samo zawarte w tytule „z tamtego 
świata”. Telimena opowiada w nim o swoim życiu po zakończeniu akcji Pana Ta-
deusza: wyszła za Rejenta, ale rozwiodła się. Znudzona wsią wyjechała do Peters-
burga, żeby zażywać wielkomiejskich atrakcji, tam jako wdowa poznała senatora, 
za którego wyszła i zaczęła prowadzić dom otwarty. Jej salon cieszył się ogromną 
popularnością. Na przyjęcia przybywała śmietanka towarzyska rosyjskiego świata 
władzy. Nietrudno wyobrazić sobie Telimenę w takowej scenerii i należy przy-
znać, że pasowałaby ona do niej wyśmienicie. Taki los byłby dla niej spełnieniem 
marzeń. Do tego utworu, parodii obyczajowej, Piltz wplata także ważny element, 
który sprawia, że jego utwór jest palinodią. Telimena spotyka w zaświatach Adama 
Mickiewicza i ocenia go, zarówno pod kątem, oczywiście wyglądu, jak i dokonań 
artystycznych. Zarzuca poecie niechlujny wygląd i używanie języka polskiego do 
pisania swoich dzieł, które przez to stawały się „literaturą dla niewykształconych”, 
czyli tych, którzy nie znają języków obcych. W rzeczywistości wszystkie stawiane 
Mickiewiczowi za pośrednictwem Telimeny zarzuty są pochwałą jego twórczości66.

Erazm Piltz posłużył się oryginalnym pomysłem i dzięki temu List Telimeny 
z tamtego świata wyróżnia się na tle innych parodii Pana Tadeusza. Jego monolog 
Telimeny doskonale naśladuje styl wypowiedzi bohaterki i jej sposób patrzenia 
na świat.

Wymienianym kategoriom nawiązań do Pana Tadeusza, w całości lub do po-
szczególnych jego epizodów, wymyka się również powieść Michała Pawlikowskiego 
Dzieciństwo i młodość Tadeusza Irteńskiego67. Telimena pojawia się w niej także, choć 
trudno sprecyzować, która postać jest jej spadkobierczynią. Wielu bohaterów ma 
pewne cechy podobne, a co ciekawe, wśród nich jest także mężczyzna: wuj Tadeu-
sza, stary kawaler, który mieszkał pod Petersburgiem. Oprócz niego „hipotetyczną 
Telimeną” może być żona ekonoma Ślązaka, która pojawiwszy się na dworze roz-
poczęła romanse z licznymi jego mieszkańcami. Inne kandydatki to stara ciotka 
rezydentka oraz cały szereg francuskich bon i guwernantek. Najbardziej obiecująca 
wydaje się jednak ciotka Tadeusza Irteńskiego – Janinka Olesiowa, w której bo-
hater podkochiwał się skrycie, bawiąc w majątku Malinowszczyzna. Doświadczył 
wówczas emocjonalnego rozdarcia, ponieważ kochał ciotkę, a jednocześnie inte-
resowała go tajemnicza młodsza nieznajoma. Wątek ten jednak urywa się i staje się 
jedynie formą „zaczepienia” czytelnika, który spodziewa się zakończenia znanego 
mu z pierwowzoru, a tymczasem doświadcza rozczarowania. Pawlikowski igra 

66	  D. Zarzycki, Potomstwo literackie „Pana Tadeusza” Adama Mickiewicza – kontynuacje, parodie, pastisze, trawestacje, 
„Rocznik Towarzystwa Literackiego im. Adama Mickiewicza” 1995, nr 30, s. 123–124.

67	  M.K. Pawlikowski, Dzieciństwo i młodość Tadeusza Irteńskiego, Londyn 1959.
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z odbiorcą także na innych poziomach – odwołuje się do Pana Tadeusza dosłownie: 
Tadzio uczy się na pamięć fragmentu poematu o romansie Tadeusza z Telimeną. 
Narratorskie wtręty i komentarze do losów bohatera również sugerują znaczenia, 
których odczytanie nie jest możliwe bez uwzględnienia pierwowzoru:

[…] pierwszą „kobietą” w życiu Tadzia była prostytutka, tj. że stracił niewinność w sposób 
normalny i klasyczny, bez udziału jakiejś mitycznej a perwersyjnej „bony-Francuzki”, którą 
znamy z literatury i łgarstw prywatnych. Legenda o perwersyjnej Francuzce ma kilka wersji: 
czasem uwodzicielką jest nie Francuzka, lecz nie mniej perwersyjna niania; czasem starzejąca 
się a pełna temperamentu ciotka czy kuzynka […]68

Abstrahując od wymienionych „zwodniczych” wskazówek, najbardziej prawdopo-
dobną Telimeną młodego Ipohorskiego okazuje się Tala – starsza od Tadzia masa-
żystka z Petersburga, która uwodzi go i prowokuje do romansu. Tadzio ucieka od 
niej, ponieważ czuje się osaczony zaborczością kochanki, kiedy uczucie się wypala. 
Podobieństwo do mickiewiczowskiej Telimeny ujawnia się także w imieniu – Tala 
brzmi podobnie do zdrobnionej formy imienia Telimena, do której można by 
zwrócić się Tela.

Oddzielną kategorię stanowią utwory parodystyczne o charakterze erotycznym69, 
które w większości przypadków stanowią rozwinięcie sceny spotkania Tadeusza 
i Telimeny w Świątyni Dumania z księgi V. Najlepszy z nich – pastisz autorstwa 
Antoniego Orłowskiego – zaczyna się w chwili, w której Tadeusz zbliża swoje usta 
do skroni Telimeny. Następuje po nim hipotetyczne rozwinięcie sytuacji o charak-
terze erotycznym. Dariusz Zarzycki pisze:

Opis miłosnej zabawy Tadeusza z pragnącą rozkoszy i nienasyconą Telimeną możliwy jest 
dzięki hiperbolizacji sygnałów odczytanych z dzieła Mickiewicza. Telimena nie grzeszyła 
skromnością, nie czuła też wstrętu do płci brzydszej, Tadeusza zaś darzyła dużą sympatią. 
Chłopiec pragnął towarzystwa kobiet, a zdarzyło mu się zaznajomić dość blisko z taką, która 

„prócz doświadczenia, spryt i rozum miała”. Orłowski, zgodnie z zarysowanym w epopei 
pierwowzorem, ukazuje Telimenę jako trochę dwulicową kokietkę70.

Orłowski eksponuje w swojej zabawie literackiej dwulicowość Telimeny, która 
rzekomo gani Tadeusza za śmiałość w postępowaniu z kobietą i bezwstydność, 
a w rzeczywistości sama go uwodzi i prowokuje, by na końcu usprawiedliwić, za-
równo jego jak i siebie:

68	  Tamże, s. 234.
69	  Tamże, s. 124.
70	  Tamże, s. 125.
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Sądzę, że w tajemnicy wszystko pan zachowa
Zwłaszcza, że i czyn pański nieco był zuchwały.
Mówię to nie dlatego, by prawić morały,
Lecz postąpić w ten sposób z kobietą uczciwą,
Może nieco zalotną, miłą i wrażliwą,
To niegodne, mój panie… Jednak wiek twój młody,
Dzień gorący i mrówki, które do swobody
Szerokie dały pole, biorąc pod uwagę,
Przebaczam… Cóż mam robić?… Kto taką odwagę
Wobec damy okazał, jak to pan uczynił,
Ten jedynie w jej oczach zyskał, nie zawinił.71

Podobnych utworów można znaleźć wiele, zarówno w antologiach zbierających świa-
dectwa recepcji Pana Tadeusza, jak i w źródłach kultury popularnej. W wielu z nich 
wykorzystanie motywu spotkania w Świątyni Dumania nie przybiera oryginalnych 
i twórczych form. W przeważającej większości są to niewyszukane utwory pornogra-
ficzne, niektóre odstręczające wulgarną formą, niewarte przytaczania. Nie sposób jed-
nak zbyć je milczeniem, bo także i one są składnikiem legendy Telimeny i ukazują, jak 
bohaterka ta funkcjonuje w wyobraźni „niewykwalifikowanych” odbiorców literatury, 
którzy źródeł rozrywki szukają w rubasznym humorze o zabarwieniu erotycznym.

Oprócz wymienionego już pastiszu Antoniego Orłowskiego zaledwie kilka in-
nych podobnych tekstów zasługuje na wymienienie. Mrówki… czyli grzybobrania 
ciąg dalszy ( fantazyje na temat „Pana Tadeusza”) – to frywolne rozwinięcie sceny 
z poematu Zakrzewski przytacza jedynie we fragmencie, ponieważ uznaje utwór 
za „arcypornograficzny”72, którym w rzeczy samej jest, niemniej, jak zauważa Za-
rzycki, ma także pewne walory literackie: zwartą kompozycję i dosadną puentę73:

Z tego morał: że takie natury nakazy,
By kobiecie dogodzić – to trzeba dwa razy.
Morał drugi: że miłość, gdy ma być udana,
Nie powinna być w szatę przesądów odziana.
Morał trzeci, czy może myśl płocha i zdrożna:
Gdy nie ma nic lepszego, to i z ciotką można.74

71	  A. Orłowski, Spotkanie się Pana Tadeusza z Telimeną w Świątyni Dumania i zgoda ułatwiona za pośrednictwem mrówek, 
[w:] B. Zakrzewski, dz. cyt., s. 95.

72	  B. Zakrzewski, dz. cyt., s. 96.
73	  D. Zarzycki, dz. cyt., s. 125.
74	 Tamże.
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Także Bohdan Drozdowski nawiązał do epizodu z mrówkami. Nie dopisał jednak 
tylko dalszego ciągu owej sceny, ale przetworzył ją. Jego żartobliwa mistyfikacja, 
opublikowana w „Poezji” w 1984 roku pod tytułem Opuszczony fragment „Pana 
Tadeusza” to dwuwątkowy tekst, w którym sceny politycznej agitacji księdza 
Robaka „przeplatają się z realistycznymi opisami erotycznych zmagań Tadeusza 
i Zosi”75. Zosia w utworze Drozdowskiego miała podglądać Tadeusza i Telimenę 
w Świątyni Dumania. Zazdrościła kochankom miłosnych uniesień i sama chciała 
stać się bohaterką podobnej sytuacji, co też dzieje się w trakcie przemowy księdza 
Robaka. Telimena w tekście Drozdowskiego występuje w kostiumie „nauczycielki 
miłości”, którą z zachwytem i podziwem ogląda młodsza podopieczna, chcąca po-
wtórzyć jej poczynania. Nie jest to ujęcie wysoce nowatorskie, ponieważ podobnie 
jak poprzednie utwory bazuje na stereotypowym obrazie osobowości Telimeny.

Co nie budzi zdziwienia, popularność literacka sceny z mrówkami wciąż utrzy-
muje się na wysokim poziomie i współcześni autorzy także chętnie ją przetwarzają. 
Trzeba jednak zauważyć, że są to przeróbki dość konwencjonalne i nie wnoszące 
nic, co mogłoby przyczynić się do pozytywnej rewizji niesławnej legendy Teli-
meny. Poeta Mariusz Parlicki umieścił limeryk o Tadeuszu i Telimenie w cyklu 
Limerykowy „Pan Tadeusz”:

Tadeusz i Telimena
Telimena przy zamku Horeszków
dopuszczała rozlicznych się grzeszków.
Gdy wetknęła raz zadek
do mrowiska, to Tadek
mrówki ściągał z niej sam, bez koleżków.76

Podobnie Bronisław Muszyński posłużył się formą limeryku:

Tadeusza, co to przebywał w Soplicowie
chce uwieść Telimena. W tym oto sposobie:
usiadła między mrówkami
zaczęła machać nogami.
Tadeusz zaczął szukać. Wpadłeś… żółtodziobie.77

75	  Tamże, s. 126.
76	  M. Parlicki, Tadeusz i Telimena, [online] https://www.parlicki.pl/mini-cykle-limeryk%C3%B3w [dostęp: 

8.11.2017].
77	  B. Muszyński, Tadeusz – Telimena, [online] https://poezja.org/utwor/154873-tadeusz-telimena/?tab=com

ments#comment-2010957 [dostęp: 8.11.2017].
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Przestrzeń wirtualna stanowi nieprzebrane źródło podobnych parodii, choć więk-
szość z nich, zamieszczanych na forach internetowych, jest anonimowa78 – praw-
dopodobnie z racji faktu, że są to utwory pornograficzne. W tym gąszczu tekstów, 
których autorzy co do jednego starają się wykazać ciekawym konceptem, można 
wspomnieć Pana Tadeusza (wersję dla informatyków)79, jako parodię nie tyle 
dobrze wykonaną, co z pewnością czasochłonną. Anonimowy autor pokusił się 
o stworzenie aż ośmiu ksiąg – przeniósł akcję poematu do czasów współczesnych, 
a bohaterami uczynił parę nastolatków – Tadeusza i Zosię. Zosia jako grzeczna 
i niewinna dziewczyna jest obiektem uczucia Tadeusza, który jednak, mając do 
dyspozycji zdobycze techniki, korzysta z nich intensywnie i zdobywa erotyczne 
doświadczenia – choć nie dosłownie – z Telimeną. Ona sama pojawia się w wierszu 
niczym biały królik u Lewisa Carolla i prowadzi za sobą Tadeusza, by pokazać mu 
kulisy sztuki miłości. Ostatecznie zakochany młodzieniec – chciałoby się rzec – 
zgodnie z duchem czasów manifestuje swoje uczucie, wykorzystując wizerunek 
Telimeny jako tło ekranu komputera. Dalszy ciąg utworu to szalone fantazje 
autora na temat zmiany płci przez Telimenę, która wcześniej była mężczyzną. Są 
to pomysły zbyt daleko obiegające od treści Pana Tadeusza.

Jakkolwiek kształt artystyczny owego utworu nie budzi zachwytu (autor nie 
poradził sobie ze stałym utrzymaniem rygoru trzynastozgłoskowca), tekst ten 
mówi coś ważnego o recepcji postaci Telimeny w świadomości młodych czytel-
ników literatury. Jak widać, doskonale operują oni stereotypowymi legendami 
narosłymi wokół postaci literackich. Zasugerowana metaforycznie w pierwszej 
z ośmiu ksiąg analogia między Telimeną a aktorkami filmów pornograficznych, 
współczesnych „nauczycielek miłości”, jest w prostej linii konsekwencją sukce-
sywnie narastających wokół Mickiewiczowskiej bohaterki spłyconych sądów 
i stereotypowych ocen.

78	  Inne teksty znalezione w Internecie: Tadek i Telka – autorka podpisana pseudonimem Ambrozja wspomina 
w trakcie czytania lektury podobną do panatadeuszowej „mrówczą przygodę” której doświadczyli jej znajomi. 
Tekst: [online] http://poetyckie-zacisze.pl/mrowki-tadek-i-telka-w113337.html [dostęp: 8.11.2017]; Hrabia 
i Telimena – stylizowany archaicznie wiersz – dialog Hrabiego i Telimeny, których w lesie spłoszyło polowanie na 
niedźwiedzia [online] https://www.granice.pl/wiersz/hrabia-i-telimena/90862 [dostęp: 8.11.2017]. Grupę 
podobnych utworów, choć lepszych pod względem formy literackiej wymienia B. Zakrzewski wśród „frywolnych 
centonów” dalszych ciągów dopisanych do poszczególnych wersów Pana Tadeusza i nagrodzonych w konkursie 

„Magazynu Gazety Wyborczej” w 1994 roku (zob. B. Zakrzewski, Potomstwo „Pana Tadeusza”, dz. cyt., s. 234).
79	  Pan Tadeusz (wersja dla informatyków), [online] http://www.mm.pl/~hens/pantadeusz2 [dostęp: 8.11.2017].
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Telimena jako eponim?

Ważna grupa intertekstualnych nawiązań do Pana Tadeusza mieści się w obrębie 
literatury współczesnej – tej, która jest przedmiotem badań literaturoznawczych, 
a nie twórczości amatorskiej. Utwory te są także świadectwami recepcji poematu, 
jednak umieszczam je w oddzielnej kategorii z powodu różnic, które dzielą je od 
tekstów parodii, parafraz i trawestacji Pana Tadeusza. Tomasz Różycki, Marta 
Podgórnik i Andrzej Niewiadomski nie nawiązują jedynie do konkretnych scen 
z udziałem Telimeny, ale wykorzystują ją jako figurę, symbol. Przywołanie jej 
imienia pozwala zastąpić treści, które wymagałyby precyzyjnego opisu, polem 
znaczeniowym odwołującym się do wspólnej wiedzy odbiorców kultury. Takie 
ujęcie szczególnie zwraca uwagę w wierszu Marty Podgórnik Taksówkarz, co brał 
tylko intratne zlecenia. Wojciech Maryjka ujął esencjonalnie pewien obszar seman-
tyczny, który wiąże się z imieniem Telimeny: „[…] postać ta oprócz takich cech, 
jak: inteligencja, pewność siebie, aura erotyzmu i dojrzałość jest również symbolem 
niespełnienia miłosnych zamiarów”80. Telimena w wierszu Marty Podgórnik to 
nazwa dyskoteki, co jest formą „skojarzeniowej gry z epopeją Mickiewicza, która 
ma za zadanie nadbudować znaczenie niewielkiego fragmentu utworu”81. Związek 
Telimeny z wątkiem miłosnym Pana Tadeusza pozwala przypuszczać, że w miejscu 
nazwanym jej imieniem także będą się wydarzać historie miłosne – niektóre mogą 
dotyczyć złamanych serc82, inne przyziemnego fizycznego aspektu miłości.

Najbardziej tradycyjnie i konwencjonalnie przywołuje Telimenę Paweł Marcin-
kiewicz w Soplicowie. Stanowi ona obiekt sennych marzeń Tadeusza:

Tadeusz nie może zasnąć. Komary oblazły mu szyję.
Wciąż go łaskocze srebrny śmiech Telimeny.

– Ach, być jej wachlarzem… Pucharem, z którego pije…
W marzeniu całuje ją w nosek i – co dalej nie wiemy.83

Wojciech Maryjka umieszcza tę scenę między trzecią a czwartą księgą, przed polo-
waniem84. Stanowi ona, podobnie do rozwinięć epizodu z mrówkami, dalszy ciąg 

80	  W. Maryjka, Powroty do Soplicowa, [w:] tegoż, „Nieśmiertelne pieśni”? Twórczość Adama Mickiewicza w „młodej” poezji 
polskiej po 1989 roku, Rzeszów 2015 s. 199.

81	  Tamże, s. 199–200.
82	  Tamże, s. 199.
83	  P. Marcinkiewicz, Soplicowo, [w:] tegoż, Tivoli, Kraków 2000, s. 59.
84	  W. Maryjka, dz. cyt., s. 160.
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wydarzeń znanych z poematu, jest dopowiedzeniem fragmentu niedookreślonego 
przez Mickiewicza. Zabawę w dopisywanie scen Marcinkiewicz kontynuuje i nie 
omija także spotkania w Świątyni Dumania. Dopisuje „myśli Telimeny”, która 
w trakcie igraszek z Tadeuszem ocenia sytuację, a nawet planuje „rozwój” osobo-
wości salonowej Tadeusza: „Prostaczek, ale kocha mocniej od Casanovy. / Pobędzie 
na salonach, to zrobi się słodziutki”85. Soplicowo ostatecznie nie jest jednak litera-
ckim żartem, kończy się dość nostalgicznie – bohaterowie udają się na emigrację86. 
Marcinkiewicz umieszcza Telimenę w oczywistym kontekście, łączy ją tradycyjnie 
z Panem Tadeuszem.

W przeciwieństwie do niego Andrzej Niewiadomski w wierszu Czasy wyłamuje 
się ze schematu postrzegania Telimeny tylko przez pryzmat silnego erotyzmu, który 
jest łatwy do zapamiętania87. Czyni z niej, obok Mannowskiego Hansa Castorpa 
i Henry’ego Davida Thoreau, symbol władzy, panowania:

Siedzę
na górze niczym na tronie, królując
jak Telimena, Thoreau i Castorp razem
wzięci88.

W wizji Niewiadomskiego uwypuklają się zgoła inne cechy Telimeny niż te, które 
wyeksponowała Marta Podgórnik czy liczni parodyści Pana Tadeusza. Wojciech 
Maryjka odnosi „królowanie” Telimeny do jej pierwszego pojawienia się na zamko-
wej uczcie, kiedy objawia się gościom w bogatych strojach i pełnej krasie:

Niewiadomski odwołuje się więc w wierszu do piękna jej figury, wyjątkowego wyglądu 
zewnętrznego, dzięki któremu sprawuje ona estetyczną władzę nad światem przedstawio-
nym poematu. […] przez porównanie bohatera do trzech postaci związanych z literaturą 
Niewiadomski nadaje mu charakterystyczną tożsamość. Jest to więc podróżnik, obserwator 
codzienności, zwracający uwagę na miejsce estetyki w rzeczywistości […]89.

Obszar symboliczny przywoływany imieniem Telimeny poszerza się zatem o kolej-
ny krąg semantyczny: oprócz zalotności, frywolności, inteligencji i biegłości w uwo-
dzeniu, należy do niego włączyć piękno, dbałość o estetyczne walory rzeczywistości 

85	  S P. Marcinkiewicz, dz. cyt., s. 59.
86	  W. Maryjka, dz. cyt., s. 165.
87	  Tamże, s. 163.
88	  A. Niewiadomski, Czasy, [w:] tegoż, Kruszywo, Legnica 2001, s. 41.
89	  W. Maryjka, dz. cyt., s. 204–205.
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a także pewną władczość i pewność siebie, spowodowane poczuciem wyższości 
zrodzonym z bycia reprezentantką owej niedostępnej wszystkim, wysublimowanej 
i pięknej strony świata.

Tomasz Różycki w Dwunastu stacjach zwraca uwagę na jeszcze inną kwestię – 
Telimena jest dla niego symbolem karykaturalnie rozumianego obycia w świecie, 
dlatego wzoruje na niej postać cioci Dany, która

po latach spędzonych
w bratnim galicyjskim mieście, stolicy azotów, wracała z włosami
barwionymi raz rudo, drugi raz niebiesko, a była osobą poważną,
po świecie wiele jeżdżącą – Do Warny, Złotych Piasków
w słonecznej Bułgarii oraz do republik z elitą klasową oraz kolektywem
w ramach rekreacji Towarzystwa Przyjaźni Polskiej i Radzieckiej.
I właśnie kapelusz, wyłącznie z wielkim rondem, był jej ozdobą oprócz lisów w jesień90.

Ciocia Dana tak jak Telimena była wielbicielką wojaży za wschodnią granicę oraz 
dbała o to, by zwracać uwagę wyglądem zewnętrznym. W ten sposób, podobnie jak 
Mickiewiczowska bohaterka, chciała zbudować swój autorytet i zyskać szacunek 
otoczenia.

W świetle przywołanych literackich przykładów widać, że w sposobie recepcji 
bohaterki dokonało się na przestrzeni lat ważne przesunięcie – od istnienia kon-
kretnego, powiązanego ściśle z „macierzystym” tekstem, z którego pochodzi, do 
statusu fikcyjnego, umownego znaku, rzutującego na kulturę obyczajową. Telimena 
to najpopularniejsze uosobienie damy ponętnej, kokieteryjnej i uwodzicielskiej.

W jaki sposób kultura popularna recypuje literacką postać, której imię wystę-
puje w funkcji eponimu? Udzielenie odpowiedzi na to pytanie nie nastręczy wielu 
trudności. Interesujące, że w tym obszarze przeważa, choć nie dzięki pogłębionym 
analizom, pozytywna legenda Telimeny. Przemiany obyczajowe i osiągnięcia ruchu 
feministycznego sprawiły, że piętnowane cechy osobowości kobiety, które uosabia 
Telimena, zyskały na znaczeniu i zostały niejako „przywrócone do łask”. Pierwiastek 
aktywności, model partnerstwa w związku, swoboda seksualna, otwartość mówie-
nia o uczuciach, a także eksponowanie własnej kobiecości – zyskały na znaczeniu 
i straciły pejoratywne znaczenie.

Kultura popularna daje świadectwo pozytywnego odbioru legendy Telimeny. 
Kojarzenie jej z dowartościowanym pojęciem mody, eleganckiego i stylowego 

90	  T. Różycki, Dwanaście stacji. Poemat, Kraków 2009, s. 16.
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wyglądu uczyniły ją figurą kobiety zadbanej, świadomej swojego ciała i uwodzi-
cielskiej – jej imieniem nazwano współczesny sklep z damską bielizną oraz łódzkie 
zakłady odzieżowe powstałe w okresie PRL-u91.

Do innego związanego z imieniem Telimeny komponentu semantycznego od-
wołują się nazwy hoteli, sal bankietowych, pensjonatów, kawiarni; Telimena jest 
w tym przypadku patronką wykwintnych przyjęć, pięknego otoczenia, przyjemnego 
spędzania wolnego czasu. Jeszcze dalej tym tropem podążyli twórcy alkoholu (fakt 
zastanawiający, bo Mickiewicz żadnych wskazówek ku temu nie umieszcza w swoim 
poemacie), którzy imię Telimeny nadali gatunkowi nalewki owocowej. Być może 
autorom pomysłu wdzięk i wyszukany wygląd Telimeny posłużyły jako inspiracja 
przy projektowaniu ozdobnej butelki…

Łatwo wyjaśnić sposób analogicznego nawiązania do Telimeny w nazwach ho-
teli czy miejsc odpoczynku, trudniej w przypadku np. fabryki rolet okiennych czy 
nazw projektów budynków – można jednak przyjąć, nie zagłębiając się w meandry 

„możliwych metaforycznych odczytań”, że nadrzędnym kryterium, które decyduje 
o wyborze imienia Telimeny jako nazwy, jest piękno. Używa się go tam, gdzie dana 
rzecz ma nieść ze sobą pozytywne skojarzenia – obietnicę czegoś estetycznego, 
delikatnego, pięknego, obiecującego przyjemność, miłosne przygody, radość.

Jan Brzechwa w wierszowanym Kopciuszku umieścił Telimenę wśród wyszu-
kanych imion wszystkich dziewcząt spieszących na bal do króla. Pojawia się więc 
kolejne znaczenie – imię intrygujące, kojarzące się z czymś dwornym, królewskim 
i niecodziennym.

Próba usystematyzowania wszystkich form, pod postacią których Mickiewi-
czowska bohaterka zostawiła swój ślad w historii literatury, prowadzi do konkluzji 
o dwóch sposobach przywoływania figury mieszkanki Soplicowa w tekstach kultury 
literackiej oraz popularnej. Pierwszy – węższy w swoim zakresie – dotyczy nawiązań, 
w których Telimena występuje jako konkretna osoba, bohaterka związana ściśle 
z Panem Tadeuszem. Drugi obejmuje zjawisko zbliżone do eponimii, szereg odwołań 
wykorzystujących Telimenę jako „wzór osobowy”, który wiąże się ze stałymi cechami 
charakteru. Pierwsza z wymienionych powyżej metod znajduje częste zastosowanie 
w pastiszach, parodiach i trawestacjach Pana Tadeusza. Druga natomiast pojawia się 
w poezji współczesnej. Została także wchłonięta przez kulturę popularną i medialną.

91	  Dodatkowe informacje na ten temat można znaleźć w katalogu wystawy pt. Modna i już – moda w PRL, prezen-
towanej w Muzeum Narodowym w Krakowie od 19 grudnia 2015 roku do 17 kwietnia 2016 roku, lub w części 
zatytułowanej Telimena ubiera się w Łodzi, w książce Agnieszki L. Janas Elegantki. Moda ulicy lat 50. i 60. XX wieku. 
Dla Domu Mody „Telimena” pracowały najbardziej znane ówczesne modelki oraz fotografowie. Firma jako jedna 
z pierwszych szyła ubrania na miarę. Uchodziły one za niezwykle eleganckie i oryginalne. Obecnie zakłady straciły 
swoją renomę i dawną świetność. Wykonuje się tam na dużą skalę jedynie odzież przemysłową.
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Na podstawie analizowanych tekstów literackich można wprowadzić także po-
dział na te, które utrwaliły negatywną legendę Telimeny (niektóre pastisze, parodie, 
trawestacje, utwory pornograficzne oraz niektóre krytyczne opinie historyków 
literatury), oraz pozostałe, zawierające jej pozytywny wizerunek (eseistyczne rein-
terpretacje, obecne w mediach świadectwa kultury popularnej).

U początków powstania legendy Telimeny znalazły się historycznoliterackie 
prace poświęcone dociekaniom biograficznym oraz próby rozwiązania zagadek 
jej życiorysu, a także psychologiczne i symboliczne interpretacje roli Telimeny 
w Panu Tadeuszu. Ich ciągi dalsze stanowią wszystkie teksty kontynuujące linie 
interpretacyjne wyznaczone przez Stanisława Pigonia i Stanisława Dobrzyckiego. 
Choć obszerniejszą liczebnie grupę stanowią świadectwa negatywnej recepcji po-
staci Telimeny, to ze względu na zasięg i siłę oddziaływania te pozytywne – choć 
zdarza się, że „niewykwalifikowane” i potoczne – także pojawiają się coraz częściej, 
co świadczy o tym, że legenda – wraz z upływem czasu – podlega prawom rewizji 
i może ulec przewartościowaniu w obrębie dwóch skrajnych biegunów niechęci 
i sympatii.
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Bogusław Wajzer
doktorant w Katedrze Historii 
Literatury Oświecenia i Roman-
tyzmu na Wydziale Polonistyki 
UJ, współredaktor „L/H”. Dwu-
krotny stypendysta MNiSW, za 
pracę na rzecz wspólnoty akade-
mickiej wyróżniony Stypendium 
im. Stanisława Pyjasa. Obecnie 
pracuje nad rozprawą pt. 
Retoryka wykładu akademi-
ckiego w pierwszej połowie 
XIX wieku, poświęconą 
reinterpretacjom tradycji 
uniwersyteckiej i retorycz-
nym formom kształcenia 
w kulturze literackiej 
romantyzmu.

O Poszukiwaniu 
wspólnoty – 

i wspólnocie 
poszukiwań

Poniższy esej znajduje swoje miejsce na po-
graniczu obu działów, które zwykliśmy mieścić 

na tych łamach: to zarówno „rozprawa i szkic” – 
jak „recenzja i sprawozdanie” z lekturowych prze-

żyć. Oddajemy go zaś w ręce Czytelników z prze-
konaniem, że warto, byśmy nie tylko podejmowali 

tu wraz z naszymi Autorami badawcze zmagania 
z tradycją literacką, lecz także szukali do nich inspi-

racji jako czytelnicy mistrzów historycznoliterackiej 
lektury. Esej ten pragniemy, korzystając ze sposobności, 

zadedykować uczestniczce prac Rady Naukowej naszego 
pisma, życzliwie wspierającej jego działalność naukową, 

a  dla wielu z nas – współtworzących zebrane wokół „Littery” 
środowisko młodszych historyków literatury – po prostu Mi-

strzyni. Z radością przyjęliśmy bowiem wiadomość, że prof. 
dr hab. Agnieszka Ziołowicz odebrała w Belwederze nominację 

profesorską. Niech będzie nam wolno – zamiast kilku okolicz-
nościowych słów od redakcyjnego zespołu – dać wyraz radości 

i dumie właśnie w formie krytycznoliterackiego szkicu. Podejmując 
więc namysł nad sformułowaną w pracach Pani Profesor kategorią 

„poszukiwania wspólnoty”, zdamy tu sprawę z naukowych doświadczeń, 
które możemy zawdzięczać lekturze tych prac.
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/O Poszukiwaniu wspólnoty – 
i wspólnocie poszukiwań

Bogusław Wajzer

„Metodyka pracy to zbiór technicznych recept, jak dobrze pracować. 
Ale praca naukowa jest pracą szczególnego rodzaju. W pracy naukowej 
zbiór technik pozostanie bezsilny, jeśli nie przeniknie do głębszych 
warstw psychiki. Techniki muszą spleść się z włóknami stanowiącymi 
osnowę osobowości, muszą przemienić się w styl bycia. Dopiero 
wtedy mogą wydać owoce. Owoce, a nie zwykły produkt. Produkt 
jest wynikiem mechanicznej obróbki i pozostaje na zawsze kawałkiem 
martwej materii; owoc odłącza się od żywej tkanki i od początku 
zawiera się w nim zapowiedź dalszego rodzenia. Wszystko to sprawia, 
że metodyka pracy naukowej musi być równocześnie jej etyką”1.

Michał Heller

1.

Po czym poznać mistrzostwo w historycznoliterackim rzemiośle? Najpewniej, być 
może, po twórczej indywidualności w naukowych pracach. Lecz sama indywidu-
alność mistrza przecież nie czyni. Mistrz jest także kimś, kto współuczestniczy 
w czytelniczej wspólnocie – i kto gotów ją współtworzyć. Choć jego praca z tekstem 
bywa samotna, a przynajmniej samotnicza, to jest on też poszukiwaczem świadectw 
międzyludzkiej więzi: i tej wpisanej w tekst, i tej, co zadzierzga się przy jego lekturze.

1	  M. Heller, Uwagi o etyce i metodyce pracy naukowej, [w:] tegoż, Jak być uczonym, wybór i oprac. M. Szczerbińska-Polak, 
Kraków 2009, prwdr.: „Zagadnienia Filozoficzne w Nauce” 1993, nr 15 (cz. 1.) i 1994, nr 16 (cz. 2).
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„Poszukiwanie wspólnoty” to więc pojęcie inspirująco wieloznaczne – i pożytecz-
ne w badawczej praktyce – zwłaszcza dla tych, co chcą się dziś mieć za historyków 
literatury. Pozwala ono bowiem objąć w jednej perspektywie cały proces literacki: 
od biograficznej i społecznej genezy poszczególnych dzieł i nurtów ideowo-este-
tycznych (tj. zarówno tego, co tradycyjnie określa się jako „wpływ” wydarzeń z życia 
autorów i z ich współczesności na twórczość danego okresu, jak i jako „lęk przed 
wpływem”: twórczy spór, który autor z tą współczesnością i ze wzorcami z prze-
szłości prowadzi) przez retoryczność poszczególnych utworów, ich dialogiczność – 
czy też „palimpsestowość” – aż po recepcję w obiegu wydawniczym, czytelniczym 
i literaturoznawczym.

Pojęcie to sformułowała prof. Agnieszka Ziołowicz i postawiła je w kompozy-
cyjnym oraz ideowym centrum swojej książki2. Tytułowe sformułowanie wpisuje 
się – na co zwrócono już uwagę3 – w tradycję badawczych dyskusji o romantycznej 
podmiotowości: indywidualistycznej, ale też przekraczającej indywidualizm właśnie 
w imię wartości wspólnotowych. W dyskusje te Badaczka włączała zresztą swój głos 
już wcześniej4. Metodologiczny, a zarazem etyczny sens tego sformułowania stanowi 
przy tym, jak się wydaje, również mianownik wspólny większości z dotychczasowych 
Jej prac – ujawniający wszechstronność oraz rozległość poświadczonych w tych 
pracach naukowych zainteresowań, a zarazem ścisłego ich porządku i wewnętrznych 
związków. (Algebraiczna metafora pojawia się tutaj wcale nieprzypadkowo; przyj-
dzie nam jeszcze w toku tych rozważań do niej wrócić). Dlatego właśnie o wspól-
notowości – i jej poszukiwaniach w naukowych pracach Autorki – będzie tu mowa.

2.

Poszukiwanie wspólnoty. Estetyka dramatyczności a więź międzyludzka w literaturze 
polskiego romantyzmu (preliminaria) – to tytuł, wraz z wymownym podtytułem, 
nader dla stylu pisarstwa naukowego Agnieszki Ziołowicz charakterystyczny: za-
razem zwięzły i bogaty poznawczo. To jest – krótko rzecz ujmując – taki, w którym 
każde słowo jest potrzebne i wiele znaczące, i na właściwym mu miejscu położone.

Podtytułowe sformułowanie „estetyka dramatyczności” jednoznacznie określa 
bowiem centralny przedmiot badawczych zainteresowań Pani Profesor, którym jest 

2	  Zob. A. Ziołowicz, Poszukiwanie wspólnoty. Estetyka dramatyczności a więź międzyludzka w literaturze polskiego 
romantyzmu (preliminaria), Kraków 2011 (Studia Dziewiętnastowieczne. Rozprawy, t. 8).

3	  Por. M. Kuziak, Romantycy i wspólnota, „Pamiętnik Literacki” 2016, z. 4, s. 227, rec. A. Ziołowicz, dz. cyt.
4	  Zob. taż, Dramat i romantyczne „Ja”. Studium podmiotowości w dramaturgii polskiej doby romantyzmu, Kraków 2002.
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przede wszystkim dramat romantyczny oraz romantyczne tradycje w dramaturgii 
późniejszej5 – i problematyka estetyki, rozpatrywana zawsze w szerokiej perspek-
tywie życia kulturalnego. „Dramatyczność” jest przy tym określeniem zarazem 
historycznoliterackim, odsyłającym do swoiście romantycznego, pluralistycznego 
kanonu (analogicznym więc choćby do powszechnie już przyjmowanego w naj-
nowszej literaturze przedmiotowej pojęcia „liryczności”6, opisującego szersze od 
poszczególnych rodzajów literackich, ponadgatunkowe zjawiska estetyki literatury 
dziewiętnastowiecznej), jak i antropologicznym. Wskazuje bowiem nie tyle na jakąś 
konkretną poetykę gatunkową, ile raczej na wpisaną w literackie teksty dramatyczną 
sytuację egzystencjalną. Badaczka – tak jak bohaterowie jej rozważań – poszuku-
je żywotnej wspólnoty autorów, tekstów i czytelników, w której łączą się ze sobą 
ludzkie doświadczenia i ich „literackie uobecnienia”7. Stąd pomieszczone w książce 
rozważania objąć mogły zarówno wybrane zjawiska z Mickiewiczowskich Dziadów 
i „mistycznej dramaturgii” Słowackiego obok dzieł formalnie nienawiązujących 
przecież do rodzajowych konwencji dramatu, czyli Pana Tadeusza, Beniowskiego 
oraz Promethidiona, jak i oświeceniowo-romantyczne kontynuacje antycznej jesz-
cze konwencji gatunkowej „dialogu zmarłych”, a nawet prelekcje historycznolite-
rackie Wincentego Pola, pojęcie „zbliżenia-dramy” u Norwida czy biograficzne 

„świadectwa pamięci” Mickiewicza – i o Mickiewiczu. „Estetykę dramatyczności” 
rozpatruje się tu wszak jako świadectwo „międzyludzkiej więzi”. Tematem książki 
musiały stać się zatem nie tylko konwencjonalne formy literackie (w znaczeniu: 
piśmiennicze), lecz także – będąca przecież u ich źródeł – towarzyskość, kultura 
rozmowy i żywego słowa.

Te obszary humanistycznej refleksji stanowią zresztą przedmiot wciąż przez prof. 
Agnieszkę Ziołowicz podejmowanego namysłu. Przejawami naukowego „poszuki-
wania wspólnoty” są więc – oprócz wglądów analitycznych w poszczególne dzieła 
romantyków i ich spadkobierców – również studia nad praktyką społecznego życia 

5	  Pierwszą sposobnością do precyzyjnej lektury porównawczej, w której styka się ze sobą literatura romantyczna 
oraz młodopolska, stały się badania nad tradycją misteryjną, podjęte w książce doktorskiej pt. Z problemów miste-
ryjności w polskim dramacie romantycznym i modernistycznym (wydanie książkowe pt. Misteria polskie, Kraków 1996). 
Wspomnianej tu już kwestii romantycznej podmiotowości, również widzianej w kontekście ówczesnej dramaturgii, 
poświęcona była zaś następna w dorobku Agnieszki Ziołowicz książka autorska, o której była tu już mowa – zob. 
przyp. nr 4.

6	  Zob. m.in.: Cz. Zgorzelski, W strefie liryczności „Pana Tadeusza”, [w:] tegoż, Zarysy i szkice literackie, Warszawa 1988; 
tenże, Liryczność w poezji romantycznej, [w:] tegoż, Obserwacje, Warszawa 1993; B. Dopart, Poezja romantyczna – liryka 
romantyczna – liryka romantyków, „Rocznik Towarzystwa Literackiego im. Adama Mickiewicza” 1994, nr 29 (także 
w tegoż, Romantyzm polski: pluralizm prądów i synkretyzm dzieła, Kraków 1999); Liryczność – w kręgu problemów 
estetyki, teorii i historii literatury, red. B. Kuczera-Chachulska, E. Skalińska, Warszawa 2013.

7	  Zob. A. Ziołowicz, Towarzystwa i towarzyskość w kulturze polskiej XIX wieku. Refleksja filozoficzna i literackie uobecnienie, 
[w:] tejże, Poszukiwanie wspólnoty…, dz. cyt.
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literackiego w czasach romantyzmu, obejmujące podobne problemy w perspekty-
wie syntetycznej. Problematyce tej poświęcone jest choćby erudycyjne studium 
z omawianej tu książki8, które łączy historycznoliterackie badanie wystąpień m.in. 
Karola Libelta z antropologiczną refleksją (poświadczającą zresztą podwójne, filo-
logiczno-filozoficzne wykształcenie Autorki) nad wspólnotowością życia i myślenia. 
Kultura żywego słowa, będąca – jako tradycja obywatelska – kulturowym podgle-
biem wszelkiej działalności literackiej, a równocześnie – jako fenomen obejmujący 
choćby improwizację lub autorską lekturę – jej przejawem, stanowi też ważny punkt 
odniesienia w prowadzonych przez Uczoną badaniach nad twórczością najulubień-
szego poety: Cypriana Norwida9.

Ta badawcza i pisarska wrażliwość na ślady słowa żywego, którymi naznaczona 
jest wielka literatura, świadczy najpewniej o formacji intelektualnej, wypracowa-
nej – już u początków samodzielnej naukowej drogi – pod kierunkiem prof. Ewy 
Miodońskiej-Brookes10. Pierwiastek swoisty dla twórczej indywidualności Badaczki 
wyraża się zaś – powróćmy tu po raz ostatni do splotu znaczących pojęć w podty-
tule Poszukiwania wspólnoty – w słowie „preliminaria”, ujętym w zamykający ów 
podtytuł nawias. Indywidualność to bowiem dbała o szczegół, choć skłonna też do 
wprowadzania w badaną materię uogólniającego porządku. Historycznoliterackie 
uporządkowania umożliwia zaś preliminaryjna właśnie lektura – czyli „przedgra-
niczna”, na granicach dotychczasowej wiedzy tworząca przyczółki do dalszych 
rozpoznań. Taka to więc indywidualność, która przejawia się nie w lekturze de-
konstrukcyjnej i szukającej sposobności do transgresji, lecz – wprost przeciwnie – 
w ruchu ad limina. Czyli konstruktywnym trudzie wyznaczania w obszarze swoich 
badań porządkujących granic: ustanawiania w nim żywotnego i ożywczego ładu.

8	  Zob. taż, Uwagi o towarzyskości, [w:] Środowiska kulturotwórcze czasów oświecenia i romantyzmu, red. B. Dopart, 
Kraków 2013 (Studia Dziewiętnastowieczne. Rozprawy, t. 11), w rozbudowanej formie przedrukowane w książce 
autorskiej – jako rozdział, do którego odsyła tu przypis nr 7. 

9	  Dotyczył jej m.in. referat pod wymownym z punktu widzenia tych uwag tytułem Cypriana Norwida sztuka 
żywego słowa, czytany na zebraniu Katedry Historii Literatury Oświecenia i Romantyzmu (Wydział Polonistyki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, 29 marca 2017), a także Norwidowskie miary i oglądy heroizmu – wygłoszony podczas 
posiedzenia Komisji Kultury Słowian Polskiej Akademii Umiejętności w Krakowie (28 kwietnia 2017). Ten pierwszy 
ukazał się już w międzyczasie na łamach prasy naukowej, zob. „Ruch Literacki” LVIII (2017), z. 4.

10	  Jest też Agnieszka Ziołowicz współredaktorką (wspólnie z Joanną Zach) tomu prac pt. Sztuka słowa, sztuka obrazu. 
Prace dla Ewy Miodońskiej-Brookes, Kraków 2009. Wymieńmy tu także dla porządku pozostałe prace redakcyjne 
bohaterki tych rozważań, nieuwzględnione w tekście głównym, czyli opracowanie Warszawianki Stanisława 
Wyspiańskiego opatrzone naukowym wstępem (Kraków 1999; wyd. 2: Kraków 2007) oraz autorską antologię 
Polska komedia dworkowa (Kraków 2006), a także zbiór studiów Juliusz Słowacki – poeta europejski (red. z Marią 
Cieślą-Korytowską i Włodzimierzem Szturcem, Kraków 2000). Nie sposób wreszcie pominąć udziału w opraco-
waniu wszechstronnej antologii poezji polskiego romantyzmu pt. I ziarno duszy nagie pozostało… (z Bogusławem 
Dopartem, Kraków 2006), łączącej pożyteczny w akademickiej praktyce dydaktycznej układ popularnonaukowy 
z odkrywczymi lekcjami edytorskimi niektórych spośród przedrukowanych w niej utworów.
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3.

Jak wynika z pokrótce tylko nakreślonej tu charakterystyki naukowych metod, 
którymi posługuje się w swoich badaniach prof. Agnieszka Ziołowicz, stwierdzić 
można, że miały one dotychczas trzy najważniejsze kierunki. Zmierzały bowiem 
w dziedzinę – to po pierwsze – refleksji nad dziełem w jego poszczególności, czyli 
niemożliwej bez odpowiedniej znajomości historycznego kontekstu11 analizie 
i interpretacji tego, co w nim indywidualne i co typowe, a także – po drugie – nad 
ogółem społecznych praktyk życia literackiego, które kontekst ten współtworzą, po 
trzecie zaś nad teorią dzieła jako takiego. Ostatniej spośród tych dziedzin warto 
poświęcić jeszcze kilka zdań.

W rozważaniach nad literaturą dziewiętnastowieczną Pani Profesor posługuje 
się bowiem z poznawczym pożytkiem współczesnymi koncepcjami i kategoriami 
teoretycznymi (takimi jak choćby „podmiotowość” bądź „performatywność”), 
lecz przypomina – i twórczo wykorzystuje w pracy interpretacyjnej – także 
kategorie ówczesne. Nie idzie tu jednak ani o „archeologię wiedzy”, ani tym 
bardziej o jakiś intelektualny antykwaryzm. Wręcz przeciwnie, rzecz w badaniu 
poszukującym zarówno „długiego trwania” zjawisk historycznoliterackich i cią-
głości opisujących literaturę pojęć, jak i ich nieciągłości, znaczeniowych ewolucji 
i rewolucji. Takie podejście do badania przeszłości poświadczonej w tekstach 
kultury pozwala, jak jeszcze raz się tu okazuje, wpisywać własną perspektywę 
badawczą w międzypokoleniową wspólnotę różnorodnych doświadczeń czy-
telniczych i estetycznych przeżyć, a także we wspólnotę świadomości i wiedzy, 
która tworzy się wokół tekstu.

Wspólnota ta wszakże, której poszukuje humanistyka – aby mogła być wspól-
notą prawdziwą, a nie tylko „zbiorową nieświadomością” – powinna opierać się 
na ścisłości rozpoznań i poznawczych metod. Interpretacyjnym odkryciom towa-
rzyszyć musi więc samoświadomość warsztatowa i, po prostu, rzetelne rozeznanie 
w istniejącej już literaturze przedmiotu. W tym znaczeniu odpowiedzialna filologia 
musi być nauką ścisłą. Pani Profesor – od czasów szkolnych miłośniczka matema-
tyki – takiemu właśnie ścisłemu podejściu do uprawiania filologii hołduje, i takiego 
uczy swoich wychowanków. Stąd też właśnie nieśmiała metafora algebraiczna na 
początku tych rozważań.

11	  O interpretacji „historycznie odpowiedniej” pisał w swej znanej – choć wciąż wartej dziś przypominania – pracy 
prof. Henryk Markiewicz, zob. tenże, Interpretacja semantyczna utworów literackich, [w:] tegoż, Wymiary dzieła 
literackiego, Kraków–Wrocław 1984; wyd. 2: tenże, Prace wybrane, oprac. S. Balbus, t. 4, Kraków 1996; prwdr. pt. 
O interpretacji semantycznej utworów literackich, „Pamiętnik Literacki” 1983 (LXXIV), z. 2. 
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Świadectwem tego podejścia – i poznawczych pożytków, które mogą wynikać 
z jego zastosowania – jest studium pt. Od ideału do dzieła12. Ten precyzyjny wywód, 
podejmujący systematyczną refleksję nad początkami rodzimej teorii estetycznej 
w pismach Józefa Kremera i wspominanego też w innych pracach Karola Libelta, 
zamyka tom poświęcony właśnie „estetyce dzieła epoki oświecenia i romantyzmu” 
widzianej w szerokiej perspektywie tytułowych „eklektyzmów”, „synkretyzmów” 
i „uniwersów”.

Tom to wart uwagi również jako – zakrojona na skalę najnowocześniejszych 
europejskich badań historycznoliterackich13 – całość, którą Agnieszka Ziołowicz 
współredagowała. Jest on zapisem naukowej dyskusji międzynarodowego grona 
badaczy, która odbyła się podczas jedenastego sympozjum z cyklu konferencji 
pn. Kolokwia Krakowskie, organizowanego na Wydziale Polonistyki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Na wydarzenie to złożyły się aż trzy dni obrad (11 października 2012 
oraz 8–9 maja 2013), podczas których prelegenci z Polski, a także m.in. z Niemiec, 
Holandii i Włoch, mogli swój namysł nad osiemnasto- i dziewiętnastowieczną 
literaturą uczynić punktem wyjścia do prób nowatorskiego, obalającego interpre-
tacyjne stereotypy odczytania form literackiego wyrazu tamtych czasów. Zamiast 
modnych metod interpretacyjnych jednakże, ukierunkowanych zazwyczaj na lektu-
ry zindywidualizowane i indywidualizujące, czyli wyłączające często poszczególne 
dzieła z ich historycznego kontekstu, sięgnięto na nowo po tradycyjne perspektywy 
filologiczne – m.in. genologię i tekstologię, wpisujące omawiany tekst w szeroki, 
historyczny kontekst zjawisk ideowo-estetycznych.

Książka będąca pokłosiem tego sympozjum jest w swoich założeniach plurali-
styczna – i pluralizm ma za przedmiot. Jej czytelnik nawet w „myślnej” lekturze 
odczuć może atmosferę żywej rozmowy, z której się poczęła. Toteż „towarzyskość”, 
rozumiana tym razem jako zaangażowanie w środowiskowe życie naukowe i w jego 

12	  Zob. A. Ziołowicz, Od ideału do dzieła. Z problematyki procesu twórczego w polskiej estetyce XIX wieku, [w:] Eklektyzmy. 
Synkretyzmy. Uniwersa. Z estetyki dzieła epoki oświecenia i romantyzmu, red. A. Ziołowicz, R. Dąbrowski, Kraków 2014 
(Studia Dziewiętnastowieczne. Rozprawy, t. 14).

13	  Wyniki takich badań – nowoczesnych, interdyscyplinarnych i pluralistycznych, bo otwartych na wewnętrzny 
pluralizm samego przedmiotu badań, wolnych natomiast od stereotypowych, zbyt łatwych jego uwspółcześ-
nień – przedstawiają choćby serie wydawnicze kilku spośród najlepszych światowych wydawnictw naukowych, 
np. Cambridge Studies in Romanticism, a także analogicznie zatytułowana seria oficyny Routledge. Nowatorskie, 
a przy tym tradycyjne w najlepszym tego słowa znaczeniu konferencje i seminaria historycznoliterackie poświęcone 
oświeceniowo-romantycznej wspólnocie czasu i jej wpływowi na późniejszą kulturę europejską (ang. Long 18th 
Century) organizuje też tzw. RECSO, czyli zespół badawczy działający pod nazwą Romanticism and Eighteenth-

-Century Studies Oxford. Na badania te – a bodaj i na samo istnienie prowadzących je jednostek w poważanych 
ośrodkach akademickich na świecie – warto niewątpliwie zwrócić uwagę polskiego środowiska literaturoznawczego. 
Sprawozdanie z ich działalności wydawniczej autorstwa piszącego te słowa ukaże się zresztą niebawem na łamach 
naszego pisma.
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organizację, raz jeszcze w tych rozważaniach ujawnia swój związek z filologią. To 
właśnie dyskurs badaczy – czyli wspólnotowa discors concordia: zgoda niezgodna, 
bo wypracowywana wciąż w krytycznym dialogu – umożliwia prawdziwą wiary-
godność naukowego poznania. Humanistyka może więc być w tym swoistym sensie 
nauką ścisłą. Tym ściślejszą jednak, im bardziej rozdyskutowaną, swobodną i wolną.

4.

Wolność i swoboda wiążą się zaś najściślej z ostatnią sprawą, o której będzie tu 
mowa. Jest wszak jeszcze jeden wymiar akademickiej codzienności, w którym 
dokonywać się może trud naukowego poszukiwania wspólnoty. To uczestnictwo 
w pracach społecznych instytucji naukowych – i, przede wszystkim, praca dydak-
tyczna.

Nie wypada nam w tych rozważaniach pozwalać sobie ani na patos osobistych 
podziękowań, ani na okazjonalne komplementy. Są wszak pośród nas byli i obecni 
uczniowie Autorki omawianych tu tekstów, moglibyśmy więc z całą mocą przeko-
nania mnożyć wyrazy wdzięczności – i anegdoty. Lecz wiemy, znając takt bohaterki 
tych rozważań, że tylko na słówko pogodnej, choć bezwzględnie celnej ironii by-
śmy sobie u Pani Profesor zasłużyli. Nie można też jednak tej dydaktycznej pracy 
zbyć milczeniem. Ponieważ w świecie pojęć, którymi prof. Agnieszka Ziołowicz 
posługuje się w swoim Poszukiwaniu wspólnoty, najważniejszą bodaj z wyznaczo-
nych już w tytule dróg ku zrozumieniu literackiego dzieła i zbudowaniu wokół 
niego czytelniczego porozumienia – jest wspominana tu już „więź międzyludzka”. 
Więź ta natomiast, jak można by dopowiedzieć, zadzierzga się przecież w procesie 
historycznoliterackiej lektury zarówno pomiędzy badaczem i twórcą, jak pomiędzy 
badaczem i badaczem.

Wspomnieć więc koniecznie trzeba przynajmniej o tym, że od swoich studentów 
oczekuje Pani Profesor właśnie badawczej dociekliwości – i uczy ich sztuki ostroż-
nego się nią posługiwania. Zachęca, by w naukowych wyborach pozwolić sobie na 
intelektualną wolność, również tę od interpretacyjnych i metodologicznych duchów 
czasu. Ta wolność, której uczyć się można także z lektury wspomnianych tu prac, dla 
historyków literatury często oznacza po prostu odpowiedzialność. Przede wszyst-
kim za słowa – i te, w które się wczytujemy, i za nasze własne. Wreszcie zaś i za to, 
aby w naukowej lekturze nie poszukiwać tylko indywidualnego pożytku, lecz także 
troskliwie, choć i krytycznie podejmować tradycję, która towarzyszy tekstowi w jego 
współczesnym odczytaniu. Najlepszym ćwiczeniem takiej odpowiedzialności jest 
doświadczenie naukowego spotkania z jej mistrzowskim wzorem.
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Niech zatem w ostatnich zdaniach tych krótkich rozważań będzie nam wolno 
wrócić jeszcze do pojęcia, od którego w nich wyszliśmy – i do postawionego przed 
nimi motta z eseju Michała Hellera. Bo także w naszym rzemiośle „metodyka pracy 
naukowej musi być również jej etyką”14, mistrz zaś uczestnikiem historycznolite-
rackiej wspólnoty poszukiwań. Czyli kimś dbałym o to, co ma w swej pieczy – by 
mogło wciąż zakwitać i dawać owoce.

14	  M. Heller, dz. cyt.
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Recenzja dotyczy tomu pokonferencyjnego poru-
szającego tematykę strategii kobiecej lektury od XIX 

do XXI wieku w różnych kontekstach. Czytanie jest 
w wielu artykułach pretekstem do przedstawienia czy 

też przypomnienia (choćby fragmentarycznego) biografii 
wielu kobiet oraz do postawienia pytania o kanon literacki 

i obecność w nim pisarek. To pierwsza tak obszerna publi-
kacja wieloautorska na ten temat w języku polskim. Książka 

skłania do refleksji nad obrazem kobiety-czytelniczki ukazy-
wanym przez stulecia, a zarazem zachęca odbiorcę do dalszych 

poszukiwań w tej dziedzinie. Tekst recenzji koncentruje się na 
przedstawieniu w miarę możliwości jak najbardziej aktualnego 

stanu badań, zawartości książki, najważniejszych problemów badaw-
czych poruszanych w artykułach, a także oceny zawartości meryto-

rycznej oraz strony redaktorskiej i wydawniczej publikacji.
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/Recenzja Czytanie: kobieta, biblioteka, 
lektura, red. A. Zawiszewska i A. Galant, 
Szczecin 2015 (Rozprawy i studia. 
Uniwersytet Szczeciński MVII, t. 933)

Edyta Pętkowska- 
-Grabowska

Tom pt. Czytanie: kobieta, biblioteka, lektura to zbiór artykułów podsumowujący 
konferencję pod tym samym tytułem, która odbyła się w dniach 23–24 kwietnia 
2015 roku. Organizatorami byli: Wydział Filologiczny – Instytut Polonistyki i Kul-
turoznawstwa Uniwersytetu Szczecińskiego, Książnica Pomorska w Szczecinie, 
Zachodniopomorskie Centrum Doskonalenia Nauczycieli, Polskie Towarzystwo 
Autobiograficzne, Towarzystwo Literackie im. Adama Mickiewicza i Fundacja Strefa 
Kobiet. Publikacja składa się z 32 artykułów wraz z anglojęzycznymi streszczenia-
mi. Tom uzupełnia podsumowanie po polsku i po angielsku oraz zamieszczona 
w charakterze résumé recenzja wydawnicza autorstwa prof. dr hab. Ewy Graczek. 
Na końcu znajduje się zbiór czarno-białych fotografii, tekst kuratorski Agaty Kos-
macz pt. „Jak nie słyszę to mi nie smakuje”. O synergii w lekturze, czyli ciche czytanie 
na głos z towarzyszącej konferencji wystawy zatytułowanej Ciche czytanie na głos 
oraz indeks osobowy. W całym tekście książki umieszczone są barwne ilustracje – 
reprodukcje dzieł sztuki przedstawiających wizerunki czytających kobiet, pocho-
dzących z różnych epok aż po wiek XX, do których odnosi się artykuł Barbary 
Ochendowskiej-Grzelak pt. Uwagi na marginesie kobiecej książki. O przedstawieniach 
kobiety czytającej w malarstwie europejskim od XV do XX wieku.

Teksty w książce są bardzo różnorodne, obejmują zakres od XVII wieku po czasy 
współczesne. Otwierający zbiór artykuł Ingi Iwasiów pt. Kobieta czytająca – wczoraj, 
dziś i jutro to zbiór refleksji, przegląd dotychczasowych teorii i artykułów o tym, 
jaka jest rola kobiecej lektury, jak ją badać w kontekście kobiecego doświadczenia 
i świadomości nieustannych przemian w obrębie samej krytyki feministycznej.

Arleta Galant (artykuł pt. Kobieta, lektura, miasto, czyli o flâneuse raz jeszcze) 
przedstawia rozważania, czy możliwy jest kobiecy odpowiednik flâneura; jednym 
z najważniejszych punktów odniesienia jest tu twórczość Virginii Woolf.
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Joanna Krajewska w artykule pt. Książki, które zmieniły moje życie. Kobiecy projekt 
biblioterapeutyczny przybliża swoją propozycję badań nad wpływem lektury na 
życie czytelniczek oraz konteksty: psychologiczny i teoretycznoliteracki. Jednym 
z najważniejszych problemów jest próba rozstrzygnięcia, czy lektura romansu 
faktycznie nie przynosi czytelniczkom żadnych pozytywnych skutków.

Tekst Joanny A. Kościelnej pt. „Die Lieb’ ist mein Begin” – w kręgu lektur Sybilli 
Schwarz (1621–1638). Dialog z mistrzami przedstawia czytelnikom krótką biografię 
Sybilli Schwarz, poetki z Greifswaldu na Pomorzu, oraz informacje o tym, w jaki 
sposób lektury kształtowały jej twórczość literacką.

Ursula Phillips (artykuł pt. Samodzielny uniwersytet kobiecy. Lektury Narcyzy 
Żmichowskiej) sytuuje bogatą i zróżnicowaną bibliotekę autorki Poganki (głównym 
źródłem jest korespondencja pisarki) w kontekście kobiecego czytania w II połowie 
XIX wieku i wyszczególnia różne funkcje lektury w jej życiu, takie jak zdobywanie 
wiedzy, przyjemność, oderwanie się od rzeczywistości, pomoc w samorealizacji itp.

Choć Danuta Dąbrowska w artykule Lektury Gabrieli Zapolskiej zaznacza, że aby 
przedstawić Zapolską jako czytelniczkę, trzeba przebadać nie tylko jej korespon-
dencję, ale także teksty publicystyczne, recenzje i polemiki dotyczące jej własnej 
twórczości, to swoje rozważania opiera właśnie na listach. W nich Zapolska – oso-
ba ambitna, dokształcająca się przez całe życie, dobrze zorientowana w polskiej 
i francuskiej literaturze – nie uważa samej siebie za intelektualistkę – bardziej ceni 
życiowe doświadczenie niż zaczerpniętą z książek wiedzę, czytając, posługuje się 
przede wszystkim kategorią użyteczności pod kątem własnej pracy pisarskiej.

Tekst Ewy Kraskowskiej pt. Dalekosiężne skutki lektur Zofii Urbanowskiej jest 
podzielony na dwie części: pierwsza przedstawia czytelnicze upodobania i ścieżki 
samej pisarki (która wbrew stereotypom bardzo interesowała się naukami ścisłymi 
i przyrodniczymi), druga analizuje obecność jej najgłośniejszego utworu pt. Gucio 
zaczarowany w twórczości takich autorów jak np. Czesław Miłosz czy Tadeusz 
Różewicz.

Monika Sieradzka w artykule pt. Maryla Wolska – czytanie trzech epok (Słowacki, 
Orzeszkowa, Staff) przedstawia lektury młodopolskiej poetki, która sama pozosta-
wiła o nich w swoich tekstach autobiograficznych wiele barwnych wspomnień, jak 
na przykład zabawa w latający dywan pod wpływem Baśni 1001 nocy. Wolska jest 
sportretowana jako osoba stale uzupełniająca otrzymane domowe wykształcenie, 
kierująca się własnym gustem przy wyborze tekstów do tłumaczenia, rozwijająca 
naukowe zainteresowania towianizmem czy starożytną słowiańszczyzną.

Anna Pekaniec w tytule swojego artykułu, którego bohaterkami są: Eliza Orzesz-
kowa, Pia Górska, Maria Inlender i Zuzanna Rabska, stawia główne pytanie: Lektury 
w kobiecej literaturze dokumentu osobistego po 1864 roku. Co czytały autorki? Kobiety, 
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zachęcane w XIX wieku do czytania przede wszystkim przez podkreślanie wymiaru 
edukacyjnego i umoralniającego lektury, w tekstach autobiograficznych posługują 
się czytaniem także jako swoistą autokreacją – czytanie wpływa na ich własne 
pisanie, a także podjęcie przez nie prac krytycznoliterackich.

Anna Dzhabagina w tekście pt. Czytelniczki Nietzschego i ich głosy w pierwszych 
sporach o „wiedzę radosną” – Maria C. Przewóska i Zofia Daszyńska-Golińska poka-
zuje, że to właśnie w dużej mierze dzięki kobietom (oprócz wymienionych w tytule 
artykuł wspomina też o Malwinie Posner-Garfein) pisma Nietschego pojawiły się 
w polskim obiegu kulturowym. Przywołane autorki czytały i komentowały siebie 
nawzajem, podnosząc najważniejsze aspekty twórczości filozofa.

Joanna Szyszko (artykuł pt. Lektury Cecylii Walewskiej) przypomina na początku 
swojego tekstu, że kobiety w okresie Młodej Polski rzadko zajmowały się krytyką 
literacką, były raczej popularyzatorkami i informatorkami, nie czując się pewnie 
w swojej roli – i tak też traktowali je mężczyźni. Na tym tle wyróżnia się działal-
ność Cecylii Walewskiej (poznajemy też jej krótką biografię), która wybiera teksty 
z bardzo szerokiego spektrum tematycznego, zwracając uwagę na ich użyteczność 
oraz „konieczność modyfikacji ról płciowych”, gdyż jest zwolenniczką ruchu eman-
cypacyjnego.

Agata Siwiec w artykule pt. Izabela Moszczeńska czyta Ellen Key przedstawia 
dwie autorki związane z ruchem kobiecym, koncentrujące się na zadaniach kobiety 
w rodzinie. Szwedzka pisarka Key podkreślała przede wszystkim, że kobieta nie 
powinna trwonić swoich sił na pracę zawodową i poświęcać się w pełni rodzinie, 
a w samym centrum jej zainteresowań powinno zawsze znajdować się dziecko. 
Podobnie uważała Moszczeńska, która przetłumaczyła pisma Key na język polski.

Aleksandra E. Banot (artykuł pt. Eliza Orzeszkowa i Zofia Nałkowska czytają 
modernistów/modernistki. Dwugłos) pokazuje, że obie pisarki miały bardzo bogate 
i zróżnicowane listy lektur (źródłem jest literatura dokumentu osobistego): gdy 
Orzeszkowa odnosiła się krytycznie do twórczości młodszego pokolenia (wyjąt-
kiem jest to, że doceniała Przybyszewskiego), Nałkowska natomiast porównywała 
z modernistami własną twórczość, a koniec końców oceniała tych pisarzy z więk-
szym entuzjazmem niż autorka Nad Niemnem. Pytaniem otwartym pozostaje, czy 
pisarki czytały siebie nawzajem.

Artykuł Anny Godzińskiej pt. „Każda godzina jest wykroczeniem”. Wojenne lektury 
Zofii Nałkowskiej to charakterystyka lektur autorki Granicy w sytuacji krytycznej, 
gdy jej biblioteka z konieczności musiała zostać ograniczona. Pisarka próbuje 
odnaleźć w książkach odpowiedź na nurtujące ją pytania o naturę zła; nigdy nie 
przestaje być autorką i z codziennych czynności i pisania dziennika stara się uczynić 
namiastkę pracy literackiej.
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Lucynę Marzec (artykuł pt. „Dlaczego nie lubię książek”. Lektury Kazimiery Iłła
kowiczówny) interesują przede wszystkim tryby lektury autorki; omówione zostają 
esej pt. Dlaczego nie lubię książek i odpowiedzi na ankiety pism „Wiadomości 
Literackie” i „Prosto z Mostu”, Marzec pisze też o aktywności pisarki w Akademii 
Niezależnych. Iłłakowiczówna nie lubi oceniać nie tylko własnej twórczości, ale 
też innych autorów współczesnych, w ankietach często wybiera biografie bądź 
książki starsze.

Artykuł Urszuli Glensk pt. Klasztor bibliofilów przedstawia dzieje Ossolineum, 
jaka była jego funkcja dla nauki i kultury polskiej oraz odsłania kulisy powstania 
serii książkowej „Biblioteka Narodowa”.

Monika Ładoń (artykuł pt. Lektura w chorobie. Krystyny Kofty „Lewa, wspomnienie 
prawej”) zauważa, że choć dziennik Kofty był poświęcony jej chorobie (pisanie 
ma wymiar terapeutyczny), to odnotowuje też ważne dla pisarki lektury – jest to 
przede wszystkim „prasówka”, ale sięga ona także po Myśli Pascala. Osobne miejsce 
zajmują z kolei Dzienniki rakowe Audre Lorde.

Dla Tatiany Czerskiej (artykuł pt. Lektury i biblioteki w dziennikach pisarek (Julia 
Hartwig , Anna Kowalska, Krystyna Kofta) dziennik to nie tylko tekst, ale praktyka 
pisarska, w której bohaterki artykułu, także czytelniczki literatury dokumentu 
osobistego, mające swoich mistrzów, utrwalają lektury i różne tryby czytania.

Monika Świerkosz w tekście pt. Atena i Arachne? Maria Dąbrowska i Anna Ko-
walska we wzajemnej lekturze dzienników stara się przedstawić wzajemne relacje 
postaci, postrzeganie siebie jako pisarek i autorek dzienników (Kowalska czytała 
dzienniki Dąbrowskiej) w sposób jak najbardziej wielowymiarowy i unikając jed-
noznacznych ocen i pochopnych wniosków.

Bohaterki artykułu Aleksandry Grzemskiej pt. Odczytywanie rodzinnego archi-
wum: Aleksandra Domańska (która napisała książkę o swojej babce) i Magdalena 
Budzynowska (która poświęciła swojej matce internetowe archiwum) ukazują 
kobiece biografie nie tylko w kontekście społecznym i kulturowym, lecz także 
politycznym w czasach PRL-u.

Bożena Karwowska w tekście pt. Co czytają emigrantki? Alicja Iwańska czyta 
Amerykę wychodzi od konstatacji, że emigrantka nie jest w takim samym stopniu 
czytelniczką co emigrant i popiera ją przekonywającymi argumentami. Alicja Iwań-
ska rzadko pisze o swoich lekturach, nawet odnosząc się do sytuacji akademickich; 
ważne jest dla niej przede wszystkim czytanie listów jako forma podtrzymania 
kontaktu z bliskimi i źródło informacji.

Zofia Kowalewska, bohaterka artykułu Elżbiety Mikiciuk pt. Od męczennicy do ni-
hilistki. O kobiecych lekturach, literackich wzorcach i życiowych wyborach na podstawie 

„Nihilistki” oraz „Wspomnień z dzieciństwa” Zofii Kowalewskiej, portretuje w swoich 
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książkach nie tylko postaci, które ukształtowały swoje życie pod wpływem lektury, 
ale też środowisko XIX-wiecznej rosyjskiej inteligencji, w którym, co może wyda-
wać się paradoksem, trudno było autorce zdobyć uniwersyteckie wykształcenie.

Monika Bednarczuk (artykuł pt. Madame Bławatska jako czytelniczka i autorka) 
pokazuje w swoim tekście lektury i sposób pracy (także kwestie związane z ewen-
tualnym popełnieniem plagiatu) popularnej do dziś twórczyni. Analiza czytanych 
książek i pism prowadzi autorkę artykułu do pytania, czy faktycznie starożytne, 
nieznane nauce teksty źródłowe wykorzystywane przez Bławatską były mistyfikacją, 
czy jej rzeczywistym odkryciem.

Lena Magnone w artykule pt. Helena Deutsch czyta George Sand zwraca uwagę na 
wyjątkową autobiograficzność oraz liczne odniesienia do lektur i postaci książko-
wych pism autorki Psychologii kobiet. George Sand była jej ulubioną pisarką, której 
postać i teksty także pojawiały się w tych omówieniach.

Maciej Duda (artykuł pt. Biblioteka Dobravki Ugrešić), analizując teksty pisarki 
i tłumaczenia jej utworów na język polski, proponuje inny niż narodowy klucz 
odczytania tych tekstów – gatunkowy i odwołujący się do pojęcia płci.

Aleksandra Krukowska w artykule pt. Nieczytanie. „Mieszczka” w „Kaśce Karia-
tydzie” Gabrieli Zapolskiej prezentuje, jak ważnym kluczem do interpretacji relacji 
między bohaterkami było przeczytanie (bądź nieprzeczytanie) przez nie książki 
Julii Goczałkowskiej pt. Kobieta, czyli historya łzy i śmiechu. Tekst otwiera wiele 
innych poziomów lektury, pokazujących relacje Zapolskiej i Goczałkowskiej i od-
niesienia tej ostatniej do Klementyny Hoffmanowej. Pozostawiono także miejsce 
na refleksję dla czytelniczek Zapolskiej (można postawić pytanie, czy także dla 
czytelników).

Tekst Agaty Zawiszewskiej pt. Służąca czyta to analiza lektur, ścieżek życia 
i podejmowanych prób rozwoju osobistego Kwiryny i Bronki, dwóch bohaterek 
Dziewcząt z Nowolipek Poli Gojawiczyńskiej. Powieść ta jest przebadana na wielu 
płaszczyznach, nie tylko jako tekst literacki, lecz także źródło historyczne służące do 
poznania mentalności i kultury epoki przed wybuchem I wojny światowej według 
zastosowanych kategorii: klasy, gender i narodowości w kontekście nowoczesności.

Ewa Tierling-Śledź w artykule pt. „Kobiece czytanie” w „Jeżycjadzie” Małgorzaty 
Musierowicz stawia pytania, czy na przestrzeni lat bohaterki Jeżycjady czytają wciąż te 
same książki, jakie są tryby tej lektury i jaką pełni ona funkcję. Właściwie wszystkie 
postacie pochodzą z domów inteligenckich, w których książki były zawsze obecne, 
czytanie służyło nie tylko pracy, ale również rozrywce, a posiadany księgozbiór 
charakteryzuje bohaterki. Zastanawiające jest to, że powieściowe kobiety i dziew-
czyny nie sięgają po polską literaturę współczesną czy nawet książki młodzieżowe, 
pozostając przede wszystkim w kręgu klasyki literackiej i filozoficznej.
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Anna Marchewka (artykuł pt. Lektura jako źródło cierpień. Umęczone czytelniczki 
w prozie Agnieszki Drotkiewicz) prezentuje w swoim tekście sfrustrowane bohaterki-

-czytelniczki, udręczone przez lekturę, która nie daje im spełnienia i nie przybliża 
do osiągnięcia wymarzonej pozycji w konsumenckim społeczeństwie.

Julia Poświatowska (artykuł pt. Mroczne lektury królowej polskiego kryminału – 
Gaja Grzegorzewska w bibliotece) przedstawia w swoim studium Grzegorzewską 
nie tylko jako pisarkę, ale również znawczynię gatunku kryminału, odwołującą 
się do wielu narracji nie tylko książkowych, lecz także filmowych, serialowych, 
komiksowych. Wśród jej lektur dominują przede wszystkim klasycy-mężczyźni, 
choć niekwestionowaną mistrzynią jest dla niej Agatha Christie. W konstrukcji 
głównej bohaterki cyklu – detektyw Dobrowolskiej – widać inspiracje kryminałem 
skandynawskim.

Kamila Budrowska w artykule pt. Cenzorka jako kobieta czytająca w latach czter-
dziestych i pięćdziesiątych XX wieku pokazuje, analizując przykłady tekstów trzech 
cenzorek z GUKPiW, że tryb ich lektury bardziej niż przez płeć był determinowany 
przez pracę, wytyczne, jakie otrzymywały, i moment historyczny, na który przy-
padła ich działalność. Choć ich teksty można zaliczyć do swoiście pojętej krytyki 
literackiej, same nie były krytyczkami, nie kierowały się też wrażliwością na kwestie 
kobiece w literaturze.

Czytanie: kobieta, biblioteka, lektura to pierwsze studium z dziedziny literaturo-
znawstwa i historii kultury skupione przede wszystkim na ukazaniu kobiety jako 
czytelniczki i jej biblioteki na wielu różnych polach i w tak długim przedziale cza-
sowym. Problem czytania przez kobiety, a częściej: różnych relacji kobiet i książek 
(jak np. praca w bibliotece lub posiadanie własnej biblioteki, zamawianie książek) 
był dotychczas poruszany w artykułach lub ich fragmentach bądź stanowił centralny 
temat książek (np. w biografiach i monografiach poświęconych pisarkom), ale nie 
stanowił głównego problemu badawczego dla tak dużej grupy jak w omawianym 
tomie (w tomach zbiorowych pojawiał się np. w kontekście zajęcia w czasie wolnym, 
rozrywki). Do takich książek w odniesieniu do literatury i kobiety czytelniczki 
z XX i XXI wieku można zaliczyć np. Ingi Iwasiów Rewindykacje: kobieta czytająca 
dzisiaj (Kraków 2002), Ewy Kraskowskiej Piórem niewieścim. Z problemów prozy 
kobiecej dwudziestolecia międzywojennego (wyd. II, Poznań 2003) i tejże Czytelnik 
jako kobieta. Wokół literatury i teorii (Poznań 2007), zwłaszcza rozdział pt. Kobieta 
jako czytelnik, czytelnik jako kobieta, Renaty Katarzyny Łozowskiej Kresowianki 
wobec tradycji i kanonu. Doświadczenie czytania (Szczecin 2012) oraz z pracy Tatiany 
Czerskiej Czytanie domowe, część rozdziału III pt. Od zakorzenienia do nomadyzmu, 
[w:] Między autobiografią a opowieścią rodzinną: kobiece narracje osobiste w Polsce 
po 1944 roku w perspektywie historyczno-kulturowej (Szczecin 2012) i Agnieszki 
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Gajewskiej Feministyczna historia literatury w: Dwudziestolecie mniej znane: o ko-
bietach piszących w latach 1918–1939: z antologią, red. nauk. Ewa Graczyk (Kraków 
2011). Do tej grupy zaliczają się także niektóre zamieszczone studia (m. in. Ewy 
Kraskowskiej, Ewy Madeyskiej, Agaty Z. Majewskiej, Magdaleny Parys) w piśmie 

„Pogranicza” 2012, nr 2. Wszystkie wymienione prace poruszają problemy doboru 
i sposobu lektury przez kobiety (także kobiety-autorki) i ich obecności w biblio-
tekach. Badaczki stawiają pytania o kształt kanonu i miejsce kobiet-autorek w nim 
oraz o czytanie tekstów dziś mniej znanych w kontekście rewindykowania tego 
kanonu. Kobiety-czytelniczki w XIX wieku pojawiają się w artykułach Agnieszki Pai 
Przekształcanie świata. O znaczeniu lektury kobiet w XIX wieku, [w:] Komunikowanie 
i komunikacja na ziemiach polskich w latach 1795–1918, red. K. Stępniak, M. Ra-
jewski (Lublin 2008); Lilii Kowkiel pt. Czytelnictwo kobiet na prowincji litewsko-

-białoruskiej w zaborze rosyjskim w tomie Wspólnota pamięci. Studia z dziejów kultury 
ziem wschodnich dawnej Rzeczypospolitej, red. J. Gwioździk, J. Malicki (Katowice 
2006) i tejże Obraz kobiety-czytelniczki z prowincji litewsko-białoruskiej w listach 
do wileńskich księgarzy Zawadzkich, [w:] Polskie dziewiętnastowieczne pamiętniki 
i listy z Ziem Zabranych – rola i miejsce w badaniach historycznych, red. W. Caban 
i L. Michalska-Bracha, Warszawa 2017. W książce Krystyny Bednarskiej-Ruszajowej 
pt. Biblioteki i książki w pamiętnikach polskich XVIII–XX wieku. Rekonesans źródłowy 
(Kraków 2003) można odnaleźć wiele informacji o kobietach jako pracowniczkach 
i właścicielkach bibliotek i księgozbiorów. Pamiętnikarki pojawiają się w literatu-
rze podmiotu, jednak płeć nie jest w tej pracy kryterium badawczym (jest nim 
przynależność do danej warstwy społecznej, zawód pamiętnikarzy i opisywanych 
przez nich ludzi książki).

Do niewątpliwych zalet Czytania… należy to, że prezentuje ono bardzo szerokie 
spektrum omawianych tekstów (literatura wysoka, literatura dokumentu osobistego, 
literatura popularna), dotyczących przede wszystkim polskich autorek (choć jest 
kilka wyjątków). Wiele autorek artykułów z tomu to osoby podejmujące tematykę 
czytelnictwa kobiet już na wcześniejszych etapach swoich prac badawczych i poja-
wiają się one w przywołanym powyżej zarysie stanu badań. Czytanie jako czynność 
jest przedstawione w publikacji z 2015 roku w wielu kontekstach: jako uwarunko-
wane epoką, mentalnością, polityką i kulturą, mogące kreować ludzkie wybory 
i zachowania. Na uwypuklenie takiej problematyki pozwoliło zastosowanie metody 
close reading. Pokazanie czytelniczek stanowi również pretekst, by przedstawić bio-
grafie kobiet i problem ich konstruowania (ten temat pojawia się w bardzo wielu 
tekstach). Zachęcają one wręcz czytelniczki i czytelników, by sięgnęli do dalszych 
lektur i opracowań. Artykułami szczególnie wartymi wyróżnienia są prace Szymko, 
Grzemskiej i Zawiszewskiej – w tych tekstach najpełniej pokazano różnorodne 
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kryteria doboru i znaczenia oraz roli kobiecej lektury, jej zdeterminowanie przez 
sytuację społeczno-polityczną i kulturową.

Czytelniczka lub czytelnik tomu może postawić sobie pytanie, czy z tak różno-
rodnej grupy tekstów wyłania się jakiś spójny portret czytającej kobiety? W oma-
wianych artykułach jest to przeważnie pisarka lub krytyczka literacka. Sięga po 
literaturę tworzoną zarówno przez kobiety, jak i przez mężczyzn, często świadomie 
posługuje się płcią jako kategorią doboru i kluczem do oceny książki, ale nierzadko 
deklaruje, że interesuje ją wyłącznie treść dzieła. Najczęściej jest to osoba dążąca 
do samorozwoju i mająca potrzebę dokształcania i uzupełnienia domowej edukacji 
(w przypadku bohaterek z XIX i początków XX wieku). Jest świadoma tego, że czyta 
w różnych kontekstach: do pracy, ale też dla przyjemności i oderwania od rzeczywi-
stości. Jednak lektura nie zawsze daje jej poczucie spełnienia czy satysfakcję, bywa 
niebezpieczna, niekiedy wyzwala nadmierny samokrytycyzm, czasem wręcz unie-
szczęśliwia (jak w przypadku Kazimiery Iłłakowiczówny czy bohaterek powieści 
Agnieszki Drotkiewicz). Ostatecznie czytanie bywa powodem do skonfrontowania 
się z samą sobą i z rzeczywistością oraz daje narzędzia do podjęcia takich działań. 
Dzięki literaturze i czytaniu można kreować rzeczywistość (jak bohaterki Zofii 
Kowalewskiej) czy dodać otuchy sobie i innym (dziennik choroby Krystyny Kofty).

Niestety, tak różnorodna książka, a ponadto bardzo ładnie wydana, zawiera 
sporo błędów i niekonsekwencji, które powinny być zasygnalizowane i poprawio-
ne na etapie redakcji i korekty, np. brakuje tłumaczeń fragmentów tekstu z języka 
rosyjskiego, podczas gdy cytaty z niemieckiego są przetłumaczone na język polski, 
zdarzają się literówki i poprawy wymagają przypisy bibliograficzne – w niektórych 
odwołaniach do haseł z Polskiego Słownika Biograficznego brakuje podania autora.

Zastanawiającą kwestią w odniesieniu do pewnych artykułów, w których po-
równano teksty kilku różnych autorek, jest to, czy równie ciekawe, a może nawet 
bardziej interesujące rezultaty z badawczego punktu widzenia, dałoby poddanie 
analizie jednego tekstu bądź przedstawienie trybu lektury i biblioteki jednej autorki 
przy zastosowaniu metody uważnego czytania.

Można także mieć wątpliwości, czy w krytyce literackiej powinno posługiwać się 
określeniami ze sfery marketingowej jak „królowa polskiego kryminału”, zwłaszcza 
gdy samo pojęcie nie jest odpowiednio wyjaśnione i skomentowane.

W trakcie lektury całego tomu nasuwa się pytanie o brak tekstów dotyczących 
przełomu XVIII i XIX wieku. Oczywiście, w przypadku tomu pokonferencyjnego 
jest to uwarunkowane zgłoszeniami uczestniczek i uczestników, niemniej jest to 
ważny czas w kulturze, polityce i edukacji, także kobiet, okres początków powieści 
w języku polskim i również autorki z tej epoki, ich czytelniczki i bohaterki kobiece 
zasługują na obecność w publikacji poświęconej kobiecemu czytaniu, a teksty 
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pozostawione przez nie na wnikliwą i krytyczną analizę, choć dotarcie do źródeł 
może się tu okazać trudniejsze niż w przypadku tekstów z II połowy XIX czy z XX 
wieku. Zastanawia także to, że nie podjęto tematu czytania przez kobiety prasy. 
Zamieszczane w czasopismach powieści w odcinkach, listy od czytelniczek, in-
formacje o prenumerowanej przez kobiety prasie czy pracy kobiet redaktorek jako 
temat referatów i artykułów stanowiłyby uzupełnienie tomu skupionego przede 
wszystkim na kobiecie i książce czy też kobiecie i bibliotece.

Podsumowując, należy stwierdzić, że Czytanie: kobieta, biblioteka, lektura to 
książka różnorodna, choć niewyczerpująca wszystkich możliwych aspektów kobie-
cego czytelnictwa (być może jest to pomysł na dalsze konferencje), oraz ciekawa 
pozycja, która stanowi uzupełnienie intelektualnej historii kobiet na ziemiach 
polskich i nie tylko.
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Konferencji towarzyszyły również prezentacje wydawnictw na-

ukowych. O rozmachu przedsięwzięcia może świadczyć sama lista 
delegatów obejmująca prawie 500 nazwisk oraz plan konferencji 
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Radosław Budzyński

W dniach 31 marca – 2 kwietnia 2017 r. odbyła się doroczna konferencja organizowa-
na przez Brytyjskie Stowarzyszenie Slawistów i Badaczy Europy Wschodniej (ang. 
The British Association for Slavonic and East European Studies). Miała ona miejsce 
w jednym z najlepszych brytyjskich uniwersytetów w Cambridge, gdzie uczestników 
konferencji gościły Fitzwilliam College i Churchill College. W tym roku upamięt-
niono setną rocznicę rosyjskiej rewolucji z 1917 roku. Warto odnotować, że chodzi 
o przewrót bolszewicki, gdyż słowo „rewolucja” w materiałach konferencyjnych kon-
sekwentnie pisane jest wielką literą. Wydarzeniu temu poświęcono kilka specjalnych 
paneli, zaś tematem głównej dyskusji panelowej była rozmowa trzech przywódców 
sowieckich republik, którzy spotkali się w Białowieży w 1991 roku i zdecydowali o za-
kończeniu realizacji idei o nazwie „Związek Sowiecki”. Byli to: pierwszy prezydent 
Białorusi – Stanisław Szuszkiewicz, pierwszy prezydent Ukrainy – Leonid Krawczuk 
oraz były sekretarz stanu Federacji Rosyjskiej – Giennadij Burbulis.

Konferencja zgromadziła badaczy z całego świata, choć głównie reprezentowano 
europejskie ośrodki naukowe. Polskę najliczniej reprezentował ośrodek warszawski 
(pięć osób), poza tym swoją obecność zaznaczyły ośrodki: poznański (trzy oso-
by), kielecki (jedna osoba) i krakowski (jedna osoba). Jednak spotykani w czasie 
konferencji Polacy reprezentowali również zagraniczne instytucje, więc polski 

„wkład naukowy” był nieco większy. Konferencji towarzyszyły także prezentacje 
wydawców publikacji naukowych nieograniczających się wyłącznie do tematyki 
wschodnioeuropejskiej (Routledge czy Oxford University Press). Można było 
uzyskać informacje o aktualnej ofercie wydawniczej oraz dowiedzieć się, jakie są 
możliwości publikowania własnych tekstów.

Za merytoryczną stronę organizacji konferencji odpowiadali dr Matthias Neu-
mann z Uniwersytetu Wschodniej Anglii oraz dr Chris Jones z tegoż ośrodka. Or-
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ganizatorzy zdecydowali się podzielić obrady na osiem sesji tematycznych, które 
z kolei dzieliły się na następujące po sobie panele, składające się zazwyczaj z trzech 
wystąpień. Każda sesja trwała godzinę i trzydzieści minut, w sesjach było zazwy-
czaj około 19 równoległych paneli. O rozmachu przedsięwzięcia świadczy plan 
konferencji, który liczy ponad 100 stron, zaś lista delegatów obejmuje prawie 500 
nazwisk. Na tym tle dziesięć osób z Polski to naprawdę zastanawiający wynik. Mimo 
to obecność badaczy z naszego kraju została, choć w małym stopniu, odnotowana. 
Warto zauważyć, że w obradach dominowały tematy związane z historią, literaturą, 
kulturą oraz polityką Rosji – dawnej i współczesnej. Poniżej przywołano tylko 
przykładowe referaty:

Anastassia Zabrodskaja (Uniwersytet Talliński): Postrzeganie Rosji przez estońsko-rosyjskie 
rodziny bilingwalne (ang. Perception of Russia among Russian-Estonian bilingual families);

Bartłomiej Gajos (Instytut Historii im. Tadeusza Manteuffla, PAN): Pięćdziesiąta rocznica 
Rewolucji Październikowej i sfery pamięci w Moskwie (ang. The 50th Anniversary of the 
October Revolution and the realms of memory in Moscow);

Marta Jaworska (Uniwersytet Warszawski): Centrum i peryferia. Komunikacja między 
Moskwą i prowincjami w świetle petycji zbiorowych (1613–1650) (ang. The Center and the 
Peripheries. Communication Between Moscow and the Provinces in the Light of Collective 
Petitions (1613–1650).

Otwarcie konferencji 31 marca w Audytorium Fitzwilliam College zebrało licznie 
przybyłych naukowców. Inauguracyjną przemowę wygłosiła w imieniu organiza-
torów prof. Judith Pallot, przewodnicząca Stowarzyszenia. Zwróciła się ona do 
zebranych z prośbą o okazanie wsparcia dla Uniwersytetu Europejskiego w Sankt 
Petersburgu. Prof. Pallot odnotowała fakt wyjątkowej możliwości zapoznania się 
z badaniami dotyczącymi zarówno Rewolucji, jak i omówienia okoliczności „innej 
rewolucji”, która zakończyła proces rozpoczęty w 1917 roku. Podniesiono także 
kwestię imponującej oferty paneli obejmujących główne dyscypliny w naukach 
humanistycznych i społecznych oraz geograficzną i kulturową reprezentację kon-
tynentu eurazjatyckiego.

Po przemowie prof. Pallot odbyła się pierwsza z głównych rozmów przy „okrą-
głym stole” pt. Stulecie 1917 roku – badanie rosyjskiej rewolucji (ang. 1917 Centenary – 
studying the Russian Revolution). Godzinny „okrągły stół” z udziałem prof. Sarah 
Badcock z Uniwersytetu w Nottingham, prof. Borysa Kołonickiego z Uniwersytetu 
Europejskiego w Petersburgu oraz prof. Daniela Orłowskiego z Południowego Uni-
wersytetu Metodystycznego (Southern Methodist University, USA) dał uczestnikom 
spotkania możliwość zapoznania się z poglądami wspomnianych akademików 
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na temat rewolucji 1917 roku, z najnowszym stanem badań oraz perspektywami 
badawczymi.

Sama lista delegatów liczy kilkanaście stron, więc ze zrozumiałych względów 
zostaną wybrane i omówione jedynie trzy spośród zaprezentowanych wystąpień. 
Piszący te słowa nie miał możliwości zapoznania się z interesującymi prelekcjami 
na początku konferencji. Było to spowodowane wygłoszeniem w sesji pierwszej 
referatu pt. Miejsce Gustawa Manteuffla w kanonie polskiej historiografii. Główną 
tezą tego wystąpienia było scharakteryzowanie wybitnego historiografa północ-
no-wschodniego regionu I Rzeczypospolitej w kontekście współczesnych mu 
historyków polskich przełomu XIX i XX wieku. W tekstach Gustawa Manteuffla 
(1832–1916) można bez problemu zaobserwować inspirację pisarstwem historycz-
nym zarówno szkoły krakowskiej, jak i warszawskiej. Na tej podstawie ukształtował 
się warsztat dziejopisarski inflanckiego barona. Jego twórczość Krzysztof Zajas 
określa mianem „hologramu nacjonalizmu”, z którą to tezą prelegent polemizował 
w swoim wystąpieniu.

Postać polsko-inflanckiego dziejopisa wzbudziła zainteresowanie wśród słu-
chaczy, którzy dociekliwie pytali o kwestie polonizacji elit na terenach dawnego 
pogranicza polsko-rosyjskiego oraz poczucia przynależności narodowej Gustawa 
Manteuffla. Uczestników panelu ciekawiły także dzieje Inflant Polskich, które w za-
chodnich kompendiach historycznych dotyczących krajów bałtyckich są w najlep-
szym razie marginalizowane. Zwrócono szczególną uwagę na współczesną historię 
tych ziem i pytano o relacje polsko-łotewskie w XX wieku. Co więcej, pojawiły się 
kwestie dziedzictwa Manteuffla i współczesnej recepcji jego tekstów oraz perspek-
tyw badawczych z punktu widzenia narracji historycznej. Rozmowa przeciągnęła 
się aż do wyczerpania całego czasu przeznaczonego na panele w pierwszej sesji.

Tak nieoczekiwane przedłużenie wystąpienia spowodowało, że po przerwie 
uczestnikom sesji udało się dotrzeć dopiero na najważniejszy punkt pierwszego 
dnia obrad, czyli spotkanie z trzema liderami państw postsowieckich: Burbulisem, 
Krawczukiem i Szuszkiewiczem, którzy podzielili się refleksjami na temat upadku 
Związku Sowieckiego. Spotkanie prowadził prof. Richard Sakwa z Uniwersytetu 
Kent w Canterbury. Sala audytoryjna była wypełniona po brzegi, tak że nie można 
było znaleźć nawet stojącego miejsca. Prof. Sakwa zadawał pytania po angielsku, 
tłumaczka przekazywała je politykom, oni zaś odpowiadali po rosyjsku, co przekła-
dano na angielski. Zrozumiały jest stres związany z tłumaczeniem konsekutywnym, 
i to jeszcze tak żywiołowych, mimo wieku, osób, ale gdyby nie znajomość rosyj-
skiego dużej części zgromadzonych, to z pewnością ich wypowiedzi nie zrobiłyby 
na słuchaczach większego wrażenia. Oczywiście nie można za to winić tłumaczki, 
gdyż zadanie to nie należało do najłatwiejszych – ze względu na długie wypowiedzi 
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liderów, którzy niejednokrotnie nie pozwalali dokończyć przekładu – uczciwie 
trzeba przyznać, że swoją pracę wykonała.

Najbardziej zdziwiło sprawozdawcę to, że nikt z obecnych badaczy z Polski nie 
zabrał głosu w sprawie spotkania w Białowieży; a on jako polonista czuł się do tego 
mniej uprawniony niż np. historycy. Była to okazja do poruszenia interesującego 
polskiego wątku w tym niecodziennym gronie. Spotkanie się przedłużało, co nie 
było najlepszym znakiem, gdyż na zakończenie tego dnia obrad konferencyjnych 
autor sprawozdania planował zwiedzanie cambridge’owskich kampusów uniwersy-
teckich, w tym słynnego Newnham College. Ta prestiżowa szkoła żeńska, ze wspa-
niałą biblioteką, kształciła i gościła w swoich murach nie tylko Emmę Thompson 
czy Suzy Menkes. Nauki pobierała tam także córka Piłsudskiego – Jadwiga – czy 
wcześniej Maria Komornicka vel. Piotr Włast.

W związku z ogromną liczbą ciekawych referatów piszący te słowa postara się 
przybliżyć trzy najbardziej interesujące z punktu widzenia jego zainteresowań 
badawczych. Wystąpienie dr Gesine Argent, badaczki niezależnej, pt. Kultura ję-
zykowa w prowincjach bałtyckich w czasach Imperium Rosyjskiego (ang. Language 
Culture in the Baltic lands in Russian Imperial Times) było interesujące ze względu 
na poruszane kwestie związane z ziemiami należącymi przez wiele lat do I Rzeczy-
pospolitej. Referentka na początku swojej prelekcji zwróciła uwagę na historyczną 
wielojęzyczność zachodnich kresów carskiego imperium. Następnie przystąpiła 
do szczegółowej analizy dziejów języków: rosyjskiego, niemieckiego, francuskiego 
i języków bałtyckich, w kontekście ich obecności w północno-zachodniej części 
państwa rosyjskiego. W tym wielojęzycznym krajobrazie Argent wskazała na zło-
żoność postaw i polityki językowej. Badaczka wykorzystała w swojej pracy zarów-
no źródła opublikowane, jak i niedostępne szerokiemu gronu odbiorców. Warto 
zauważyć, że w tej barwnej mozaice Argent nie znalazła miejsca dla polszczyzny, 
która przecież również w omawianym okresie była obecna na tamtych terenach. 
Szczególnie trudno byłoby jednoznacznie zakwalifikować język polski do binarnie 
skonstruowanego przez nią schematu języków wysokich i niskich, co odnosi się 
do statusu społecznego użytkowników: frankofońskich elit arystokratycznych oraz 
języków chłopów „innych niż niemiecki”. Zresztą na zadane pytanie o kwestie języ-
kowe w Inflantach Polskich badaczka odrzekła, że tej części prowincji bałtyckich 
dawnej Rosji nie brała pod uwagę w swoich rozważaniach.

Z kolei Catherine Gibson z European University Institute we Florencji zapre-
zentowała referat pt. Nasze okno na Europę? Etnograficzna kartografia prowincji 
bałtyckich w późno-imperialnej Rosji (ang. Our Window to Europe? Ethnographic Car-
tography of the Baltic Provinces in Late Imperial Russia). Ten referat również dotyczył 
obszaru krajów bałtyckich, które znajdowały się w kręgu zainteresowań Gustawa 
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Manteuffla. Główną tezą wystąpienia było stwierdzenie, że mapy były mediami 
służącymi do wyrażania wartości symbolicznych, np. wspólnoty. Badaczka skupiła 
się na geoprzestrzennej rekonfiguracji, która wystąpiła w prowincjach bałtyckich 
w drugiej połowie XIX wieku. Zaowocowało to, według niej, zmianą nazewnictwa, 
wyrażającą równocześnie zmianę perspektywy: z „Ostsee Provinzen” (perspektywa 
niemiecka), poprzez „ostsejskie prowincje” (zrusyfikowana wersja niemiecka), aż 
po „pribaltijskij kraj” (perspektywa rosyjska). Takie przekształcenie było ściśle 
związane z ówczesną sytuacją polityczną. O ile mapy z okresu około 1840–1850 
przedstawiające geograficznie peryferyjne grupy etniczne ilustrują, zdaniem Gibson, 
wspaniałość Cesarstwa, które sprawuje władzę nad tak zróżnicowanymi terytoriami 
i narodami, o tyle mapy z okresu ok. 1870 roku (okres jednoczenia Niemiec) przed-
stawiają prowincje bałtyckie jako naturalne i rdzenne części Imperium Rosyjskiego, 
w celu legitymizacji imperialnej władzy nad regionem, który był postrzegany jako 
ekonomicznie i kulturowo „germański”. Gibson rozważała rolę dyskursów nauko-
wych w wypełnianiu znaczeniami przestrzeni (tu: będącej pod władzą cara) oraz 
wpływ wydarzeń zewnętrznych na relacje między państwem a jego kresami. W tym 
referacie także zabrakło Inflant Polskich, zaś badaczka wskazała, że należały one 
do guberni witebskiej, a nie do tzw. guberni nadbałtyckich. Wydaje się więc, że 
otwarte pozostaje pytanie, czy obraz prowincji bałtyckich, otrzymany w wyniku 
takiego wykluczenia, będzie prawdziwy. Z formalnego punktu widzenia pewnie tak, 
gdyż pozwalają na to przyjęte granice badań. Jednak zdający sprawozdanie, mając 
świadomość złożoności dziejów dawnych Inflant, uważa, że brak komentarza na 
temat Łatgalii w tym obrazie stanowić będzie istotną lukę.

O Zagrożonych wspólnotach językowych w Rosji i Fundacji Kultur Syberyjskich 
(ang. Endangered Language Communities in Russia and the Foundation for Siberian 
Cultures) mówił dr Tjeerd de Graaf z Centrum Merkatora w Akademii Fryzyjskiej. 
W swoim wystąpieniu de Graaf podjął kwestie czynników determinujących żywot-
ność języka. Jednym z nich jest, według badacza, dostępność materiałów do nauki 
języka i literatury. Referent opowiedział o realizacji grantu Biblioteki Brytyjskiej, 
który miał na celu zabezpieczenie materiałów audio – powtórne ich zapisanie przy 
użyciu współczesnych technologii, co wymagało również odpowiedniego sprzętu 
oraz przygotowania pomieszczeń archiwalnych. To doświadczenie pomogło de 
Graafowi w planowaniu zabezpieczenia zasobów fonotek języków mniejszości 
w Rosji. Drugą część wystąpienia prelegent przeznaczył na opis działalności zało-
żonej w 2010 roku Fundacji Kultur Syberyjskich. Głównym celem tej organizacji 
jest zachowanie języków tubylczych w Federacji Rosyjskiej i wiedzy ekologicznej 
wyrażonej w tych językach. De Graaf opowiedział o badaniach terenowych pro-
wadzonych na Sachalinie, Kamczatce, w północnej Jakucji i środkowej Syberii. 
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Wyniki tej pracy oraz rekonstruowane dane z archiwów dźwiękowych dostarczają 
ważnych informacji dla przygotowywanych opisów języków, gramatyk i in. Te zaś 
można wykorzystywać w celu rozwoju metodyki nauczania, zwłaszcza młodszych 
członków konkretnych, mniejszościowych grup etnicznych.

Doroczna konferencja BASEES była wydarzeniem, w czasie którego badacze re-
prezentujący różne dyscypliny i gałęzie nauk humanistycznych i społecznych mogli 
wymienić się doświadczeniami i wynikami swoich badań. Różnorodny i bogaty 
program tego zjazdu gwarantował możliwość wyboru spośród wielu interesujących 
wystąpień. Z drugiej strony tak wielka liczba referatów musiała prowadzić do ry-
gorystycznego wyboru w tym tekście tylko kilku najbardziej obiecujących. Należy 
przyznać, że organizatorzy sprawnie radzili sobie z obsługą zarówno młodszych, 
jak i samodzielnych pracowników naukowych, pochodzących z różnych krajów. 
W tym międzynarodowym gronie kwestie dotyczące literatury polskiej, dziejów 
polskiej kultury zostały zaprezentowane jedynie w niewielkim stopniu. Dlatego 
pozostaje mieć nadzieję, że w następnych edycjach tej konferencji polscy badacze 
będą mogli w większym zakresie pochwalić się swoimi osiągnięciami przed zagra-
nicznym audytorium.

Publikacja powstała przy wsparciu finansowym WP UJ.
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Ewelina Jurczenia / Pagan sacrum in Józef Ignacy Kraszewski’s mythical novels

The article raises the issue of Slavic motifs in Józef Ignacy Kraszewski’s three novels 
set in mythical times: Stara baśń, Lublana and Lubonie. The starting point for the 
deliberation is a discussion of Kraszewski’s historical and archaeological awareness, 
and a depiction of the way in which the uncritical acceptance of the previous 
interpretations of Slavic history was able to change to the creation of works based 
on a critical view of history. The author analyses the following components of the 
pagan sacrum contained in the above-mentioned works: beliefs, ceremonies and 
rituals, people and spaces associated with the sphere of holiness. Three sources of 
the Slavic world created by Kraszewski are identified, namely: critical historicism, 
ethnographic projection and fictional extrapolation.

Key words: Kraszewski, Stara baśń, Lublana, Lubonie, Slavs, pagan beliefs, pagan 
sacrum, Slavic history

Maciej Wcisło / Image of Józef Piłsudski in the poetry of the interwar period based on 
the example of Kazimierz Wierzyński’s Tragic Freedom

The subject of this article is an analysis of the ways in which Józef Piłsudski is 
presented in the volume of poetry by Kazimierz Wierzyński titled Wolność tragicz-
na / Tragic Freedom. It starts by indicating the ideological connections between the 
poet and the marshal. This is then compared with other texts devoted to Piłsudski 
(including the volume Imię wielkości / The Name of Greatness by Jan Brzechwa) and 
with reference to the texts of Bruno Schulz, while the author attempts to prove 
that Wierzyński was the most appropriate poet for the portrayal of the marshal. 
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The intertextual connections are shown, as well as the similarities and differences 
among other the poems describing the First Marshal of Poland. Another important 
element of the argument is the link between the volume and the Polish tradition of 
romanticism – the character/figure of the marshal in the texts of the Skamandrites 
bears strong signs of romantic ideas and is developed directly out of these. The 
problem of the reception of the poet’s work in the post-war years is also addressed.

Key words: Józef Piłsudski, Kazimierz Wierzyński, Interwar period, Tragic Freedom, 
20th century, poetry

Ewa Dryjka / The beginnings and continuations of the legend of Telimena

This article titled The beginnings and continuations of the legend of Telimena examines 
the ways in which Mickiewicz’s character has existed in literature and in Polish 
culture. Over time, Telimena became a symbol of coquetry and flirtatiousness. In 
historical times, Telimena was criticised as a cultural stereotypes, and the real-life 
prototypes of Telimena did not enjoy a good reputation. However, in the present day, 
that ambivalent reputation has started to change. Feminism and social changes are 
the origins of these favourable views of the legend. Nonetheless, both viewpoints – 
offering support and criticism – are entrenched in many literary works. Favourable 
and negative accounts of the legend of Telimena can be found in psychological and 
genealogical research studies to uncover the mystery of the real-life Telimena and 
in testimonies describing the reception of Adam Mickiewicz’s Pan Tadeusz.

Key words: Pan Tadeusz, Telimena, woman, stereotype, reception



LITT
ER
A hi

sto
rica

Nr 5

2017

issn 2450-0240


	sdfootnote1anc
	sdfootnote5anc
	sdfootnote8anc
	sdfootnote1sym
	_GoBack
	_GoBack
	_Hlk522092891
	8
	_GoBack

